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K r a k ó w ,  6 sierpnia.
Jakby na dane hasłu, czy komendę, zamieści 

ły  wszystkie dzienniki polskie w Warszawie, 
równobrzmiące pochwały dla świeżo wydanych 
w osobnej książce „K o r e s p o n d e n c y j  i a r ­
t y k u ł ó w  p. N a b l u d a t i e l a " .  Kto jest p. 
Nahludatie), wadomo naszemu czytelnikowi. 
Stały i wytrwały szermierz „pojednania" Pola­
ków z Rosyą, umiał za wsze syreni swój głos 
nastrajać na kamerton, jak i podano mn gdzieś, 
jeżeli już nie w rządowej kancelaryi, to w apar 
tamentach z nią bezpośrednio połączonych. P. 
Naldudatiel opiewał też primircnjc na różne to­
ny i w różnych pieśniach; zależało to od na 
stroju, jaki w górnych sferach panował dla Po 
laków. Obecnie chciano wmówić w Polaków, że 
ks. Imeretyński przyniósł im różdżkę oliwną i 
zwiastował pokój, pojednanie. Więc i p. Nablu- 
datiel uznał za stosowne przypomnieć, że on już 
od kilku lat piosnkę tę nucił, tylko nie był zro­
zumiany; teraz pieśń jego znalazła podkład rzą­
dowy, wtóruje jej sam generał-gubernator, więc 
i kompozytorowi naltży się uznanie. Jak  księ­
gi, tak i pieśni mają swoje fata...

Nie dla nas jednak ten „ptacząt śpiew". Cóż 
my, pokrzywdzeni i zdeptani w swoich prawach 
i uczuciach, msmy do powiedzenia na warunki 
„pojednania"? Godzić sie może ten, co  m o ż e  
s i ę  t a k ż e  n i e z g o d z i ć ;  ale pytać się ko­
goś, komu się nóż do gardła przykłada: czy 

^chcesz mnie koch&ć i działać ze mną solidar­
n i e ?  — jest co najmniej niesmaczną, bo tragi­

czną, a nie zabawną wcale, komedyą. Gdybyś 
my opierali pasz. sąd na tem jedynie, co o spra 
wie polsko rosyjskiej wolno pisać naszym dzień 
nikom w Warszawie, i go podoba się pisać o 
niej dziennikom rosyjskim, mielibyśmy jedoę 
tylko przed sobą drogę: tę klórą postępuje K ra j 
petersburski, z pp. Spasowiczem i Piltzem na 
ezele. Ale my musimy korzystać z tej wzglę 
dnej wolności prasy, jakiej używamy pod au- 
stryackim zaborem i, nie chcąc fałszować wy­
padków, informujemy się także o faktach, o po 
stępowaniu rządu rosyjskiego z Polakami.

Więc jakże mamy wtórować p. Nabludatielo- 
wi lub p. Spa*1- w ieżow i, gdy dowiadujemy się

\ O &r IrBl KZ*r*gH srogich rirTpAlndnw >A ty  W Lot. 
polskiego pod rosyjskim zaborem? Tutaj gada 
się i pisze bardzo czule o jakiem* prim irenju  
a równocześnie maltretuje się unitów jak  za da­
wnych , Hurkowskich czasów; mówi się o bra 
terstwie dwóch szczepów słow iańskich, a rusy- 
fikuje się w dalszym ciągu Polaków. Wreszcie 
r a p o r t  ks. I m e r e t y ń s k i c g o  d o  c a r a  
M i k o ł a j a  II. rozwiać musiał wszelkie, naju 
po niejsze złudzenia co do intencyj rządu rosyj­
skiego wobec Polaków. Jeżeli na dnie polityki 
jego leży ołowiem złowrogie hasło przymuso 
w ego wynaradawiania Polaków, toż działalność 
rządu, do spełnienia tego celu zdażająca, zawsze 
w oczach naszych uchodzić musi za niemoralną 
i k rz)w dzacą, zawsze pobudzać nas musi do 
biernego, ale nie mniej przez to z rozpaczliwym 
wysiłkiem prowadzonego, oporu.

P. Nabludatiel i cała zresztą gromada ugo- 
dowcow rozróżnia rząd rosyjski od narodu ro­
syjskiego, i daje nam do poznania, że co inne 
go rząd, co innego naród; pretensye nasze adre 
sować nam więc każe do rządu, sympatye do 
narodu rosyjskiego. To jest s.fisteryą polityczną, 
dopóki naród osyjski nie powie nam raz jasno: 
chcę żyć ! /ami, jak  równy z równym, jak ży­
wy naród z żywym narodem słowiańskim. Ale 
gdy naród rosyjski milczy wobec popełnionych 
na nas nadużyć i gwałtów swojego rząd u , a

sprzecza się z nim nie o to , czy rusyfikować 
Polaków, lecz jakiemi to czynić środkam i: nie 
możemy chyba wmawiać w siebie uczuć, które 
nie znajdują podkładu w bieżących dziejach na­
szego narodu pod zaborem rosyjskim.

Przeciwnie, raport ks. Imeretyńskiego do ca­
ra i jego wnioski rusyfikacyjne, mc mogą ani 
chw li pozostawiać nas w wątpliwości co do in 
tencyj rządu rosyjskiego wobec naszego narodu 
Ten raport urzędowy, to  n a j n o w s z a ,  s t a ­
n o w c z a  k l ę s k a  u g o d o w c ó w  p o l s k o  
r o s y j s k i c h  i r o s y j s k o - p o l s k i c h .  Trze­
ba być albo człowiekiem z rozumu obranym i 
politycznym m aniakiem , albo wyprzeć się pa- 
tryotyzmu polskiego, cbcąc w rząd rosyjski wma 
wiać jak iś kurs nowy, jakieś życzliwe dla nas 
aspiracye, gdy one zostają w jawnej sprzeczno 
ści z faktam i, stwierdzonemi na podstawie do 
kumentów urzędowych.

Wóz i przewóz.

W i e d e ń ,  5 sierpnia.
Teraz więc wiemy już wszystko. Fgyerides 

wyjawił wczoraj dokładnie plany rządu austrya- 
ckiego. Wiemy więc, że na podstawie paragrafu 
14 przywrócone będzie Sejmom prawo "ryboru 
delegacyj do Rady państwa, że w ten sposób 
wybrana Rada państwa — tak się według Egyer- 
titcsa hr. Thun spodziewa, — bez wielkich tru 
dności uchwali ustawy ugodowe. Prawda to. czy 
nie prawda ? W rozstrzygnięcie tej kwestyi na­
wet nie wchodzimy. Wszakże to jest pewnem, 
że Egyrrtetes wiadomość tę wykombinował, jak  
wiele innych tego rodzaju sensicyj inne dzien­
niki w ostatnim czasie... wywnioskowały. Możli 
wem jest, że ta właśnie wiadomość bardziej 
okaże się do prawdy zbliżona, aniżeli inne. — 
W tej chwili jest ona tylko kombinacyą i nic 
więcej, gdyż decyzyi stanowczej rząd żadnej je ­
szcze nie powziął.

Dziś po południu odbędzie się rada ministrów, 
a podubno jutro konferencja pomiędzy Banffy 
a Thunem, poezcm razem ndać się mają do
TaoMm ofMaium —i i m\ wik
plauow.

Warto sobie uprzytomnić caiy stan kwcstyi 
ugodowej, żeoy mieć, mniej więcej choć w przy 
bliżeniu, wyobrażenie o tem, lak re fem  oby­
dwóch premierów wypadnie. Wiadomo, że osta 
tnie prowizoryum ugodowe przyszło w Austryi 
do skntku b e z  p a r l a m e n t u .  Najprostszą 
więc dla premiera austryackiego rzeczą byłoby 
sprawę tę i tym razem w ten sam załatwić spo 
sób. Tego też pragnie hr. Tbun, żeby się na ten 
rok pozbyć kłopotu Lecz bar. Banffy robi tru 
dności. Węgierski prezydent ministrów powołuje 
się na deklaracyę, złożoną w Sejmie węgierskim, 
według której zezwolenie na prowizoryum bez 
udziału parlamentu po raz wtóry, ma być wy 
kluczouem — bo p. Baoffy „dał słowo". Gdyby 
p. Banffy, nie był dał słowa, możnaby cały ten 
zeszłoroczny eksperyment — bo czem innem 
tego rodzaju załatwienie przecież nie jest — i 
w tym roku powtórzyć.

Dążenia i kierunki dążeń premierów są więc 
znane. Jeden i drugi chciałby jak  najprostszym 
sposobem przeprowadzić prowizoryum ugodowe 
Dla hr. Thuna najprostszym sposobem jest po 
wtórzyć to, co |uż raz uczyniono. Dla bar. Banf- 
fy’ego zaś ten sposób jest najkorzystniejszy, któ­
ry dozwala mu na dotrzymanie danego w Sejmie 
węgierskim słowa.

Chcąc rzecz przeprowadzić sposobem hr. Thu­
na, potrzeba, żeby bar. Banity, jak to nieraz 
już uczynił, wymotał się sprytnie z danego „sło­
wa". Chcąc zaś słowność bar. Banffy'ego urato 
wać, musianoby w Austryi, powiedzmy to bez 
ogródek, w y k o n a ć  r z e t e l n y  z a m a c h  s t a ­
nu,  bo w to nawet mniej subtelny prawnik nie 
uwierzy, iżby zmianę ordynacyi wyborczej w 
duchu, wskazanym przez Egyertens, przeprowa­
dzić można było na podstawie pa Agrafu 14.

Przypuszczając nawet na chwilę, że zgodzo- 
noby się na użycie takiego środka, to zapytać- 
by trzeba, czy istnieje dziś w Austryi mąz sta­
nu, który może przewidzieć skutki takiego za­
rządzenia ? Jeżeli ani dzisiejsza rada ministrów, 
ani konfereneya hr. Thuna z Bacffym pozyty­
wnego nie wyda rezultatu, natenczas zapowie 
dziany wyjazd ich do Ischlu będzie miał na 
celu przedstawienia monarsze sprawy z powyżej 
określonego stanowiska.

Cesarz rozstrzygnie... (— r.)

[o r f iw n f lf i im jo m  Mmf.
L w ó w ,  5 sierpnia

(Jubileusz arcybiskupa ks. Issakowicza. — Ś. p. 
kardynał Sembratowicz. — Mojatek zmarłego.— 
Kondolencye. — Krewni kardynała i jego testa­

ment. —  Domniemani następcy. — Teatr.)
(zr .) Jutro upływa pół wieku od chwili, gdy 

przezacny kapłan lwowski, arcybiskup ormiań 
ski ks. Issakowicz, pracować począł w winnicy 
Chrystusowej. Cały ten długi czas poświęcił 
siły swoje pracy narodowej. Jutro odprawi ju* 
bilat w katedrze ormiańskiej złotą mszę swoją, 
a dzień ten piawdziwic uroczystym będzie dla 
całego Lwowa.

Izaak Mikołaj Issakowicz ujrzał światło dzień
Ojęą Sa­nn W i  V?CL ilD. ii OM! W O.

moejto i
•S Ę F * uflfiUpB*hfliuilli.j,
ha na. Pier /s^e m  1

dawowie w '  j k n " « ł ^ z  pu­
czem wstąpił do lwowskiegi sem iSryum  du 
chownego. W .roku  1848 otrzymał święcenia 
kapłańskie z rąk  ks. arcybiskupa Stefanowicza, 
a prymieye odprawił dnia 6 sierpnia w rodzin­
nym Łyścu. Przez lat 14 praeował jako  wika­
ry. Pierwszą prezentę na posadę w Su^zawie 
nadał mu konsystorz w roku 18652; w Sucza- 
wie ogromnie dużo zasług położył, nawracając 
Ormian z wielce wówczas tam rozgałęzionego 
sekciarstwa monofizytów na łono kościoła kato­
lickiego.

Po dwóch latach gorliwej pracy otrzymał ju ­
bilat probostwo stanisławowskie wraz z tytu­
łem dziekana; na tym posterunku pracował do 
rokn 1882, zyskując ogólną miłość i szacunek 
pan Gan. Pozostawił tam trwałe pomniki Bwej 
wydatnej pracy. Jest to stanisławowska Kasa 
oszczędności, którą sam głównie założył i pier 
wszym był prezesem. Funduszami swemi wspie 
ra ł również bnrsę studencką.

Po śmierci arcybiskupa Romaszkana w roku 
1882 padł wybór na niego. Jako arcybiskup 
zdołał sobie zaskarbić miłość i szacunek całego 
kraju, którego objawem był ofiarowany mu w 
roku 1896 dar honorowy. Pieniędzy tych arcy- 
pasterz, znany ze swej ofiarności, użył na zało­
żenie ochronki dla dzieci w mieście rodzinnem

Lyścu. I  rzeczywiście, gdzie tylko chodzi o do­
brą sprawę, o jaKiś czyn humanitarny, lub ak­
c ję  patryotyczną i obywatelską, przezacny ar- 
cypasterz nie odmówi nigdy pomocnej ręki, chę­
tnego współudziału. Toż dzień jutrzejszy będzie 
aktem hołdu, który mu wszyscy złożą.

Zgon ks- kardynała S e m b r a t o w i c z a  wy- 
wofał we Lwowie ogólny żal. Na gmachach 
publicznych, z ratusza, gmachu sejmowego, cer­
kwi wołoskiej i św. Jura — powiewają flagi 
żałobne. Pogrzebem zajmuje się ks. kanonik 
Czapelski. Eksportacya zwłok odbędzie się w 
poniedziałek na cmentarz łyczakowski, jeżeli 
starania o złożenie ich w podziemiach cerkwi 
jurajskiej nic odniosą pożądanego skutku. Zale­
ży to ,d ministerstwa, a starania są w toku.

Zwłok ś. p. kardynała nie zabalsamowano, 
bo takie było jego życzenie. Ciekawą jest oko 
l!czność, że zmarły, mimo olbrzymich za życia 
dochodów, bardzo mały tylko zostawił majątek. 
Fasyonując ostatniemi ezasy podatek osobisto- 
dochodowy, usprawiedliwiał się ks. kardynał, 
że „tasyonuje tak mało, bo jego biedni dzier­
żawcy więcej mu płacić nie chcą"

Kondolencye nadchodzą zewsząd. Imieniem 
cesarza przysłał telegram generał hr. Paar, ró­
wnież depesze przysłali księża biskupi galicyj­
scy. Osobiścle złożyli wyrazy współczucia mar­
szałek kraju hr. Stanisław Badeni, wiceprezy­
dent namiestnictwa Lidl, prezydent Izby handlo­
wej, dr Marchwicki, oraz reprezentanci wszyst­
kich rnskieb Towarzystw we Lwowie. Rada 
miasta na osobnem dziś posiedzeniu poweźmie 
nchwałę co do udziału reprezentacji miejskiej 
w uroczystościach pogrzebowych ś. p. kardynała.

Z -->ibliŻ8zych krewnych pozostawił ś. p. ks. 
Sembratowi^^ niostrę Teklę i siostrzenicę z kil­
korgiem dzieci, a naJt > wiele dalszych krewnych.

Testanpentu zmarłego' jdśzcze . tworzono.  
Wiadomem jest jednak, że pomiędzy 'im *, 
zapisami na cele dobroczynne największą pozj 
cyę 30.000 złr. przeznaczył zmarły na bnrsy 
ruskie, dalej przeznaczył pewne sumj- m m .^ c y  

ijść w życie zakład św. Józafata dla chłop- 
! na w Iowy i sieroty po księżach gr. kat., 

a? iuudusz dla nedntów, na odbudowę cerkwi

zaraoy! »mert«t’o m .
Jako następców ks. Sembratowicaa Wj u l ',  

niają generała zakonu Zmartwychwstańców, ks. 
Paw ła SmoBkowskiego, ks. Szeptyckiego z za­
konu Bazylianów i ks. Czechowicza, biskupa 
przemyskiego. Biskup stanisławowski, ks. Kui- 
łowski, jes t chorym i nie wchodzi w rachubę.

Próba utworzenia trzeciej trupy z- personalu 
teatru hr. S k a rb k a , występującego obecnie 
w Warszawie i Krynicy, powiodła się dosko­
nale. Pod wodzą p. Webersfelda uzupełniono 
m ały personelik w siły prowineyonalnych tea­
trów i stworzono wcale składny zespół. Obok 
artystek tej miary, jak  panie Stachowicz, Sien­
nicka , Czaplińska i pan W oleński, pozyskano 
współudział doskonałego i wytrawnego aktora, 
p. Szymborskiego. Sztuki wystawiane mają po­
wodzenie, a nawet publiczność lwowska ...cho­
dzi do teatru.

Przyjaciele Bismarcka.

Z całej galicyjskiej prasy jeden Hałyczanin  
odzywa się o Bismarcku nietylko z uszanowa­

niem i uznaniem jego geniuszu, ale nawet 
z w d z i ę c z n o ś c i ą  i prawie z czuła miłością. 
Wspólny cel, nienawiść do żywiołu polskiego 
jednoczyła zawsze pismo ruskie z Bismarckiem 
tak, że bylibyśmy nawet zdziwieni, gdyby Ha- 
łycranin  nie skorzystał ze sposobności śmierci 
swojego przyjaciela i gdyby nie „powiedział 
tego, co zawsze myśli". W artykule p. t. „B i s- 
m a r c k  w o b e c  g a l i c y j s k i e j  R u s i "  pisze 
Hałyczanin  co następuje:

„W chwili, gdj niemiecki naród opłakuje 
i t. d. — wypada i nam u c z c i ć  (sic!) dobrem 
słowem pamięć wielkiego Bismarcka za jego 
ciepłe współczucie dla biednej galicyjskiej Rusi. 
Przerzucając karty  historyi naszego narodowego 
życia w ostatnich czasach, spotykamy się nieje­
dnokrotnie z imieniem ś. p. żelaznego kanclerza, 
który choć tylko w słowach, ale otwarcie i spra- 
wiedliwie stawał po stronie naszych interesów 
i swoim gromkim głosem przyznawał naturalne 
i historyczne prawa naszego narodu". Następnie 
przypomina Hałyczanin te dobre czyny Bis­
marcka dla Rusi, jak to on w berlińskim parla­
mencie „polskim fanatykom", skarżącym się na 
bezprawia iządu, powiedział, że z a b i e r a n i e  
po kaw ałku Rusi przez Polskę było czynem 
więcej bezprawnym, niż rozbiór Polski, że pó­
źniej nie omijał sposobności, ażeby objawiać 
sympatyę dla Rusi galicyjskiej i t. p. Zresztą 
pozwala się Hałyczanin domyślać, coby Bismarck 
był zrobił dla Rnt.i, gdyby miał w Austryi 
v ładzę.

Artykuł kończy się taksamo, jak  się rozpo­
czyna, tylko nieco odmiennemi słowy: „Wobec 
otwartego grobu ks. Ottona Bismarcka, oprócz 
uznania jego wielkiego geniuszu, uważamy sobie 
za obowiązek o ś w a d c z y ć  w d z i ę c z n o ś ć  
i c z e ś ć  j e g o  p a m i ę c i  (sic!) w imieniu ga­
licyjskiej Rusi. któia straaiła w oim swego po-

r- r „r  ‘ ~\s mierzeńca".
No, jeżeli Jifoi zam n  w ierzy  ̂   * w za_

sługi Bismarcka, wyświadczort 
pierwszem humorysrycznem pismem pod słoń­
cem.

Jak  z a w y ^  tak . 
znaleźli si

spueobności _  _
W O p a w i e  d i  Śląsku iw o tn o  i  W

zwyczajne posiedzenie *Hady m iejsku/, 
uczczenia pamięci kanclerza Rzeszy niemieekiejJ 
Wiceprezydent miasta dr Krommer wygłobił nieJ 
miecko-patryotyczną mowę, której ezłonkowie 
Rady wysluebali w stojącej postawie. Następnie* 
odbył Się wieczorem komers niemieckich naro­
dowców. na którym po p-zemowie dra Krom- 
mera, oraz posłów: Ttirka i Franciszka Hof- 
manna, wzywających do łączności i pracy naro­
dowej pod sztandarem Bismarckowskim, uchwa­
lono wysłać telegram kondolencyjny do ks. Her­
berta Bismarcka. Na zakończenie komersu od­
śpiewano: „ TTacłit am R heinu.

W C i e s z y n i e  w tymsamym dniu odczytano 
na posiedzeniu Rady miejskiej wiadomość o śmier­
ci Bismarcka i na wniosek dra Hirterstoissera 
uchwalono również wysłanie na ręce ks. Her­
berta, Bismarcka telegramu kondolencyjnego. 
Fasady polskiego gimnazyum nie obrzucono 
błotem.

WŁADYSŁAW REYMONT.

Z IE M IA  O B IEC A N A .
7 (Ci%ą dalszy).

— Moryc! — zawołał przez pokój — Sprze­
daj resztę bawełny, bo już nie wytrzymam, a 
od lichwiarzy nie chcę pożyczać.

— Masz wielkie wypłaty ?
—  Cóż u dyabła, pokazywałem ci dzisiaj ra­

chunki.
— Rachunki widziałem, sądząc, że masz na 

ich pokrycie pieniądze.
— Nic prawie nie mam i w dudatku za­

wodzi mnie wszystko.... Sprzysięgli się na nas, 
czy col Gdzie utknę o kredyt — odmowa. Na­
wet Karczmarek chciał weksli z trzymiesięcznym 
terminem. Coś w tem jest. Kto nam może szko­
dzić? Bo że to jakaś konkurencyjna sprawa, to 
zaczynam widzieć.... Jakto! czterdzieści tysięcy 
rubli gotówki włożyć i nie módz dokończyć fabry­
ki ? nie znaleźć na drugie tyle kredytu i to 
w Łodzi, gdzie taki łajdak, plajciarz, jak 
Semerling buduje ogromną fabrykę, nie mając 
ani grosza swoich pieniędzy, gdzie byle parch 
robi wielkie interesa kredytem, ja mnszę się 
udawać do prywatnych pożyczek.

— Weż wspólnika z gotówką, albo z kredy­
tem dużym, znajdziesz łatwo.

— Dziękuję ci za radę, sam zacząłem, to i 
sam skończę, albo padnę. Wziąć wspólnika 
z pieniędzmi, to znaczy iść do służby, iść zno­
wu w zależność dla teg% żeby się męczyć dalej 
i stworzyć jeszcze jednę tandeeiarnię. Chcę fa 
bryki i chcę pieniędzy, nie tandety wyrabiać 
nie będę.

— Źle obliczasz, tandeta daje największe 
zyski.

— A ty liczysz, jak  kramarz, jak  Zuker, 
Grtiuszpan i wszyscy wasi fabrykanci. Chcesz 
zarobić rubla na rublu i to zarobić zaraz, dzi­
siaj, nie liczyć się z tem, że odbiorca może się 
tylko raz złapać, a na drugi raz pójdzie kupić 
do kogo innego, a ty będziesz czekał na sucho 
nowego głupca.

— Nigdy ich nie braknie.
— W handlu braknie ich prędzej, niż przy- 

pnszczasz, bo z podniesieniem ogólnego dobro­
bytu wzmagają się wymagania. Chłop na wsi 
kupi chustkę Zukera dla kobiety, ale ten sam 
chłop, przeniesiony do miasta, weźmie na drngi 
raz już Grtlnszpanowską, a jego dzieci, cho 
ciażby były wyrobnikami, sięgną po Meyerow- 
skie. Już ogół kupujących zaczyna rozumieć, 
że taniość towaru leży w jego dobroci, a nie 
w niakitj cenie. Bncholc, Meyer, Kessler do­
brze to rozumieją i robią interesy na towarach 
solidnych.

— Robią, prawda, ale znacznie prędzej robi 
miliony Szaja, Grtlgzpan i sta innych i dla dwu 
stu nowych jest jeszeze wielkie miejsce i czas 
do zrobienia majątku.

— Otóż wątpię, czy starczy czasu tym stu 
nowym tandeciarzom do zrobienia pieniędzy.

— Aha, więc tylko dla tego chcesz nszlache 
tniać łódzką produkcyę?

— Muszę się przecież liczyć z zapotrzebowa 
niami rynków, z przyszłością... Dobry, wysoki 
gatunek może iść lepiej, więc go robić będę.

— Rozumiem cię dobrze, ale wielkiego zau 
fama nie mam do tego ju tra, wolałbym dzisiaj 
robić interesy. To, coś powiedział o wyrabianiu 
się wyższych zapotrzebowań u kupujących, o 
ich zwiększaniu, to może być prawdą, o tem 
możnaby nawet obaaerniej pomówić i napisać

piękny ekonomiczny artykuł, ale na tem trudno 
opierać fabrykę, z tego nie wyciągniesz milio­
nów.

Zamilkli obaj na długo i rozmyślali.
— Ile ci potrzeba ?
— Muszę po jutrze, w sobotę, mieć dziesięć 

tysięcy rubli.
— Hm... zapomniałeś o Mtlllerze! Przecież 

sam ci się ofiarował z pożyczką...
— Pamiętam, wiem, że na jedno słowo otwo­

rzyłby mi kasę ua rozcież... ale... tego słowa 
powiedzieć nie mogę... niestety, nie mogę...

— Jeśli idzie o fabrykę, o całą przyszłość, 
to jabym się długo nie namyślał... jabym wszyst­
ko puścił... a powiedział to słowo... — szepnął 
znacząco Moryc.

— Nie mogę... choćbym chciał... nie mogę.
— A jeśli będziesz musiał?...
— Tymczasem tego musu jeszcze nie ma. 

Nie mówmy o teml
Wstrząsnął Bię.
— Ty Karol jesteś przesądny, a to nie poma­

ga w interesach. Ty o wielu rzeczach już my­
śleć umiesz, ale boisz się jeszcze je wprowadzać 
w życie. To cię może drogo kosztować, bo na 
przesądy trzeba mieć duży grosz...

— Myślisz, że to, co nabywasz przesądami, 
to garderoba, którą w każdej chwili zmienić 
można ? To wgryzło się w krew i dla tego ta­
ka ciężka z niem walka, a ciężka i dla tego, 
że jeszcze nie zupełnie jestem przekonany o 
bezużyteczności tych przesądów, a czasami my­
ślę. . ale mniejsza z tem.

— To żle. Z takimi głupstwami można być 
najlepszym kolorystą w świecie, ale trudno być 
średuim nawet fabrykantem w Łodzi. Może się 
wahasz ? Może masz ochotę powrócić do Kuolla,

i przyjmie cię... — drwił Moryc, skubiąc brodę 
| nerwowo.

— Daj pokój. Nie powraca się do dzieciń 
stwa.

— Nie, ale można z niego nigdy nie wyra 
Btać.

Karol się nie odezwał, tylko uważniej spój 
rzał w jego oczy.

— Mogę ci dostarczyć pieniędzy na sobotę.
— Pożyczysz ?
— Nie, powiększę swój wkład spółkowy. 

Nie opłaci mi się pożyczać, a i tobie będzie 
wygodniej, nie będzie ci ciężył termin spłaty, 
a przytem w stosunku do wysokości wkładu 
mogę się zająć częścią interesów fabryki, po 
cóż się masz zapracowywaó! — mówił wolno, 
niedbale prawie, z uwagą oglądając sobie pa- 
znogeie.

— Mógłbym ci wystawić weksle z sześcio 
miesięcznym terminem.

— Stanowczo pożyczka mi się nie opłaci, bo 
wolałbym te pieniądze puścić w ruch, obrócił­
bym w tym samym czasie kilka razy. Przyjm u­
jesz ?

— Dobrze, jutro pomówimy obszerniej. Do­
branoc.

— Dobranoc! — szepnął Moryc, nie odrywa­
jąc oczów od paznogei, aby się nie zdradzić 
z radością, jak ą  mu sprawił ten interes, a gdy 
Karol wyszedł, zamknął za nim drzwi na klucz, 
zasłonił okno, otworzył małą, wmurowaną w 
ścianę kasę ogniotrwałą, z której wyjął ceratową 
kopertę, pełną notat i rachunków i owiniętą 
w papier dużą paczkę banknotów.

Pieniądze przeliczył i schował je  zaraz z po- 
, wrotem.

— Gruba operaoya! a jeśli się nie uda? — 
skrzywił się nerwowo z obrzydzeniem i spojrzał 
na drzwi. Wydało mu się, że usłyszał kroki 
wielu osób i szczęk broni.

Uśmiechnął się z przywidzenia i z zapałem

zabrał się do studyowania bilansu fabryki Boro­
wieckiego.

Cały stan czynny i bierny jego interesów 
miał w notach i rachunkach, które mu skopio­
wał jego człowiek, pracujący w kantorze bu­
dowy.

Karol zaś, chociaż przystał pozornie na po­
większenie jego udziału w spółce, obiecywał 
sobie solennie, że musi się z tego wykręcić, że 
znajdzie jaki sposób wyeliminowania go zupeł­
nie ze spółki.

Zbyt dobrze znał Moryca, aby mógł mu ufać. 
A zresztą ta bezinteresowność dziwna u czło­
wieka, dla którego rubel był Bogiem jedynym, 
a z jaką Moryc narzucał mu się od pewnego 
czasu, zastanawiała Karola i czyniła go jeszcze 
ostrożniejszym. Maksa się nie obawiał, bo znał 
jego uczciwość i wiedział, że Maksowi potrzeba 
tylko do szczęścia wielkiej pracy i pozorów 
pewnej samodzielności. Maks pragnął robić u sie­
bie, ale było mu to dotychczas obojętnem, czy 
jego dziesięć tysięcy rubli wkładu, da mu dzie­
sięć tysięcy procentu, czy też będzie żył tylko 
z pensyi, jak? miał pobierać za prowadzenie 
przędzalni i tkalni.

Moryca zaś się obawiał. W tej walce podjętej 
w imię: „Kto kogo prędzej okpi", musiał być 
nadzwyczaj ostrożnym. Wzmianka o Mtlllerze 
wzburzyła nieco Borowieckiego.

Anka mieszkała już  w Łodzi, w mieście wie­
dziano o jego narzeczeństwie, ożenić się z nią 
musiał...

Przypominał to sobie dobrze i dosyć często, 
bo przecież jej pieniędzmi w połowie prowadził 
budowę. Ale w głębi nie wierzył, nie czuł, że 
ożenić się z nią musi i dlatego nie zrywał zu­
pełnie z Madą, nie zaniedbywał krótkich, przy­
padkowych ouwiedzin sąsiadów i mówienia dzie­
wczynie wiele znaczący! h grzeczności.
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U schyłku wojny.

Rokowania pokojowe, toczące się od cbwiil 
upadku S a n  J a g o ,  na Kubie, za pośredni­
ctwem ambasadora francuskiego w Waszyngto­
nie, G a m b o n a ,  dotąd nie doprowadziły do 
pozytywnego rezaltatu. Z jednej strony daleko 
sięgające warunki, dyktowane przez Stany Zje­
dnoczone, a streszczające się głów na w tern, 
że Hiszpania ma się zrzec panowania swego 
nietylko na Kubie, ale wogóle w Indyach Za­
chodnich, a z drugiej olbzymia pycha Hiszpa­
nów, którzy nie chcą zapomnieć, że czterysta 
lat panowali nad kontynentem środkowo- i po­
łudniowo amerykańskim i sąsiedniemi wyspami, 
utrudniają przebieg tych rokowań.

Jak  to w swoim czasie, przy samym początku 
wojny, powiedzieliśmy, wszystkie szanse zbroj­
nej rozprawy były po stronie Stanów Zjedno­
czonych. Fakty poparły nasze twierdzenie, a 
żelazna logika zdarzeń zmusza dziś potężne 
niegdyś państwo Karola V go do uchylenia czo­
ła  przed „gwiaździstym sztandarem”. Kolonial­
na potęga Hiszpanii otrzymała cios śmiertelny, 
a tam, gdzie rasa romańska, pomimo czterech 
wieków panowania, nie była w możności zapu­
ścić trwałych korzeni, przychodzi rasa anglo­
saska z zasobem nowych sił Unitarnych.

Szczegóły ostatecznie zawartego pokoju nie 
zmienią nic w istocie rzeczy. Czy Filipiny zo­
staną przy Hiszpanii, czy nie, czy jedna lub 
więcej z wysp Złodziejskiego archipelagu za ­
mieni się w stac ję  węglową amerykańską, ezy 
wreszcie specyalnj traktat handlowy zapewni 
surowym produktom amerykańskim uprzywile­
jow any zbyt w Hiszpanii — to są kwestye 
podrzędne; faktem pozostanie, że odLywa się w 
tej chwili wielki przełom dziejowy u schyłku 
bieżącego stulecia. Przełom ten jest tern donio 
ślejszy, o ile Stany Zjednoczone wypchnięte zo­
stały z dotychczasowego odosobnienia polity- 
eznego wobec Europy i wkroczyły na pole za 
borów terytoryalnych. Co przyniesie ze sobą 
ta wielka zmiana w polityce potężnej rzeczypo- 
spolitej, — trudno przewidzieć. To jednak te­
raz już można skonstatować, że do rzędu pię­
ciu mocarstw, stojących na czele innych pod 
względem militaryzmu, przybyło szóste. Olbrzy­
mio rozwinięta m arynarka Stanów Zjednoczo­
nych i woiSKO lądowe, zaczynające przybierać 
formy stałego wojska angielskiego, są czynni­
kami, z któremi Europa wkrótce liczyć się bę­
dzie tak, jak  już trzydzieści lat liczy się z kon- 
kurencyą ekonomiczną kraju, sięgającego od o- 
ceanu do oceanu.

Z uwag pe$ymio*v
( / '  m  paLskt z  zatoru pruskiego).

T o r u ń ,  5 sierpnia.a  v a  w jłUM ii

Redakcyo! Zamieszczona przez Was 
obryzganiu przez

Se mjr 
j md jest nie- 

e r ły  władzę w ielaznej pięści, ngi- 
RTmy karku, to rufcz naturalna, bo nic 

bngo zrobić nie możemy,* ale że Wy, Polacy, 
terżący władzę w Galicyi, pozwoliliście tak 
^panoszyć się Niemcom w Biały i wzróść w 
itońską butę tam, na naszych śmieciach, — 

to już przecież za dużo niedbalstwa i gorszącej 
miękkości! Zlitujcie się, do czegoście Wy do­
prowadzili ? Stanem wyjątkowym okładacie pół 
kraju, ale to zaostrzenie bezpieczeństwa publi­
cznego nie przeszkadza Niemcom bialskim, pod 
okiem starosty P o lak a , wyprawiać burdy po 
nocy i błotem obrzucać polską szkołę!

1 jakże się to skończy? Jakoś nie piszecie 
ani słówka o tern, czy m sprawie znieważenia 
szkoły polskiej wdrożono jak ie  śledztwo, lub 
nie, czy wogóle są w Biały jakieś władze, po­
wołane do tego. aby wyśledzić sprawców gor­
szącego wybryku ? Niechnoby u nas spróbował 
ktoś w podobny sposob objawić swą nienawiść 
do szkoły niemieckiej, to już na drugi dzień 
kilkudziesięciu domniemanych sprawców za- 
mkniętoby do aresztu śledczego. A przecież my 
mamy za co nienawidzić szkołę niemiecką, bo

Prowadził podwójną grę zupełnie świadomie, 
ale jeszcze nie wiedział, na czem się ona skoń­
czy, dokąd ją  d oprowadzić, bo chciał przede- 
wszystkiem skończyć fabrykę.

Przesądy, o których Morycowi wspominał, 
walki, jakie z niemi niby staczał, były to tylko 
pewne myślowe pozostałości, przeżytki, rozpry- 
ski dawno leżącej w gruzach etyki, sumaryczne 
zestawienia z automatycznych wyrazów, nic wię­
cej, bo te przesądy, u-b treść, zupełnie nie kie­
rowały jego wolą, jego postępowaniem i nie w pły­
wały na postanowienia. Nie przesądy mu prze­
szkadzały do ujawnienia swoich dążeń, do 
otwartego robienia tego, co po cichu uważał za 
konieczne, a tylko pewna wstydliwość, wzgląd 
na ojca i gruba warstwa savoir-vivru, zabra­
niająca czynienia żle w formach jaskrawych i 
brutalnych. Był za dobrze wychowanym na to, 
aby robić łajdactwa, no i nie był organicznie 
zdolnym do czynów, jakieby z zimna krwią i 
spokojnie popełnił Moryc.

Nie umiałby przecież podpalić własnej fabry­
ki wysoko zaasekurowanej, ani zarwać czyje 
zaufanie, ani dawać zły towar za duże nienią- 
dze, ani wyzyskiwać robotników. To byłoby 
dla niego zbyt ordynarnem, lakierni środkami 
brzydził się i czuł do nich pogardę człowieka 
kultury.

Tyle innych sposobów jest do zrobienia pie­
niędzy...

Złe miało dla riego wartość wtedy, jeśli by­
ło koniecznem i opłaciło się, cnotę kochał, bo 
była piękniejszą, a uwielbiał, jeśli dawała zy­
ski większe.

Myślał właśnie o tych i tym pod ibnych rze­
czach, uśmiechał się nieeo cynicznie i czuł 
nader dużo goryczy i smutku, rozmyślając nad 
sobą. (C. d. n.)

to jes t Moloch, pożerający nasze dzieci, a z nie­
mi przyszłość naszej Ojczyzny — gdy w Biały 
kto zechce, to pośle dzieci do szkoły niemie­
ckiej, a gdy mu ona nie będzie dogadzać, bę­
dzie mieć polską do dyspozycyi. Więc czegóż 
chcą ci Niemcy bialscy?

Niezrozumiałą też dla nas jest rzeczą, dlacze­
go dotąd rząd, przecież od 30 tu lat w polskich 
spoczywający w Galicyi rękach, nie zmusił gmi­
ny bialskiej do utrzymywania szkoły polskiej ? 
Jak  to ? To u was od tego jest autonomia, aby 
na zachodzie dław iła Polaków, bo dostaje się 
w ręce Niemców, — a na wschodzie znowu ma 
za zadanie wynaradawiać dzieci polskie, bo 
nadużywana jes t przez Rusinów? Jużcić tak 
musi być, skoro Towarzystwo Szkoły ludowej 
buduje ciągle szkoły w kraju, aby ochronić ży­
wioł polski od zagłady. Toż to ładnieście się 
urządzili, nie ma co i mówić, jeżeli do tego do 
szło, że w jedynym kraju polskim, zostającym 
pod „ p o l s k i e m i  r z ą d a m i ”, — żywioł 
polski skazany jest w szkołach na zatratę. — 
Więc, cóżeście wy właściwie zdobyli dotąd, ja­
kie wy swobody narodowe wywalczyliście, jeżeli 
dopiero składki zbierać musicie fenigowe na to, 
aby polskie dzieci uratować od wynarodowię 
nia ?

Aha! Rządzicie się za to ostro. Ja  nie mogę 
się nigdy wy dziwić, dlaczego rządy: pruski i 
rosyjski, boją się polskich urzędników, kiedy 
Galicy a przekonaćby ich powinna, że Polak do 
piero potrafi być bezwzględnym, co s ę  zowie, 
urzędnikiem, a truchleje na samą myśl, aby go 
nie posądzono o stronniczość jakąś dla jego ro 
dakuw. U nas tutaj, w Księstwie i Prasach, 
bywały gr< żoiejsze nieraz zaburzenia, niż te, o 
jakich piszecie, a przecież rządowi pruskiemu 
przez myśl nie przeszło zaprowadzać stan wy­
jątkowy. Cóż się to u nas nie działo za ery 
kulturJcamjifu! — Zdawało się, że chłopi lada 
cbwdi za noże chwycą i rzucą się na Prusa­
ków. Nie pomnę już, w jakiej to było miejsco­
wości, — porwali chłopi księdza renegata, — 
związali ma ręce i pędzili wprost do jeziora, 
aby go utopić. —  Nadeszło wojsko, przyjechał 
„landrat” i zaczęły się targi. Chłopi nie chcieli 
ustąpić, ksiądz już stał w ło d z i. . .  No, i cóż 
powiecie? Ani wojsko nie strzelało, ani stanu 
wyjątkowego nie ogłoszono. Rozsądny „landrat” 
tak długo tłómaczył chłopom, że głupstwo ro­
bią, tak długo ich prosił i zaklinał, az mu 
księdza odstępcę wydali.

Pamiętam także, jak  w roku 1885 zburzono 
u nas kilka karczem żydowskich z powoda 
jakichś wieści o rzekomem, rytualnem morder­
stwie, przez żydów spełnionym. Winnych uwie­
ziono i ukarano, ale nikomu nawet w e— myśl 
nie przeszło pozbawiać a p >wodu praw
obywatelskich ou ani karczem nie bu-

. » • -  «io tego nie namawiali. Toż i w K ró­
lestwie Polakiem były rozruchy antiżydowskie, 
a rząd obszedł się zwykłemi środkami, co pra­
wda i w normalnym stanie za wyjątkowe ucho- 
dzącemi.

Więc ze zdumieniem patrzymy i słuchamy, 
że w Galicyi uznał p. namiestnik hr. Piniński 
za stosowne ucioc się do środków, których iul

p?Sypumidkw mifie, że to u Was cenzurę 
ąś nową zaprowadsono, więc nie cheę wa 

szego pisma narażać na niemiłe zajścia.
Ale na jedno Wam tylko swrócę uwagę, no 

i w tym głównie celu wziąłem za pióro, aby 
Wam to powiedzieć. My tutaj wytężamy wszyst­
kie siły, aby nasz lad unarodowić, aby on 
wzdychał de tej Polski wolnej, któraby swój 
rząd miała własny, swoich urzędników roda­
ków, a nie, jak teraz u nas, Niemców. Nasz 
lud czyta^ gazetk i, z których dowiaduje się 
o wszystkiem, co się dzieje w Galicyi. Więc 
wie on, że namiestnikiem, niby to naszym „pro 
zesem regencyjnym”, jest zawsze a Was Polak; 
wie, ż« drugim dygnitarzem najwyższym w k ra­
ju  jest marszałek, a tym marszałkiem znowu jest 
Polak Sędziowie Polacy, urzędnicy Polacy, 
nauczyciele w szkołach P o lacy ... Taż to j*sl 
prawie ten Jtan polityczny, który my, polscy 
narodowcy, przedstawiamy naszemu ludowi, jako 
przyszłe jego Eldorado. Ba! Kiedyż — bu ten 
lud się. dowiaduje z gazetek o Frysztaku i Kal- 
waryi, dowiaduje się o akimś stanie wyjątko­
wym, o wydalania i internowania ludzi, którzy 
wcale żydów nie bili, lecz się z nimi całowali... 
W dodatku do tego słyszy, ża w Galicyi Niem­
cy błotem obrzucają szkołę polską, że i tam 
także są okolice, gdzie polskie dziecko musi 
się uczyć po niemiecka i po rusku, ale nie po 
polska....

No, — i cóż my, głosiciele narodowej idei, 
mamy powiedzieć naszemu chłopu, gdy wysnu­
wać zacznie wnioski z tego wszystkiego, co 
słyszy o wypadkach w G alicyi? Zważcie, że 
my, inteligeneya polska, stanąć musimy wobec 
ludu naszego, jako całość zwarta i jednolita, 
jeżeli on ma w nas i w naszej robocie przy­
szłość swoją upatrjw ać. A tu tymczasem jeden 
ciągnie do Sasa, drugi do łasa; a jak się który 
do uizędu wysokiego dochrapie, to pobłażliwym 
będzie dla obcych, tylko nfc dla swoich.

Ten stan Galicyi, ta cała gospodarka Wasza 
zaczyna być coraz bardziej niebezpieczną dla 
naszej pracy narodowej wśród ludu. Wy się tam 
żle rządzicie, czy co?... Ja  już tego nie rozu­
miem, ale to wiem, że nasz lud słucha dobrej 
rady i to całe nasze szczęście. Nie chcę nikomu 
z Was robić wymówek, nie moją rzeczą pytać, 
kto z Was winien; to Wasza rzecz nad tem się 
zastanowić i naprawić złe. Ależ naprawiajcież, 
przez litość Boga żywego, czemprędzej, bo żle 
się coś a Was dzieje.

Polski publicysta.
' Niechże sobie te słowa, naszego kolegi po 

piórze z Torunia, wezmą do serca ci... niepo­
prawni, co kierują polityką kraju, co nim trzę»a. 
My nic tutaj nie mamy już do powiedzenia.

Przyp. red.

twierdzeniu uchwały senatu przez cesarza, dorę 
czony będzie jabilatowi jako akt hołdu od wsze 
cbnicy Jagiellońskiej.

0 memoryale uczonych polskich do Koła pol­
skiego z powodu zakazu zjazdu przyrodników po 
znańskich, pisze Przegląd Lekarski:

„Nie powinno być takiego zakątka na kuli ziem­
skiej, w któremby^tie był znany fakt, że Prusy 
militarne zrzekają się przodującego stanowiska, 
które w sprawach cywilizacyi bezsprzecznie zajmo­
wali. Snać wśród brzYhu oręża milkną nietylko mu­
zy, lecz cichnie i głos sumienia publ cznego, a do 
steru stają dowolnoić i bezprawie.

„Z należycie wyjaśniającym rzecz wstępem, pro­
test ten, odbity w 4 językach, zostanie rozesłany 
akademikom, uniwersytetom, Towarzystwom lekar­
skim i przyrodniczym całego świata; niemniej o 
trzymają go tan wybitniejsze dzienniki polityczne, 
jak i cała prasa lekarska i przyrodnicza.

„Zairaz pruski, jako pierwszy od czasu powsta­
nia instytueyi zjazdów, ma znaczonie zasadnicze i, 
jako rys wieku, niech będzie zapijany w kronikach 
świata.”

Z powodu śmierci Bismarka na szkołę polską 
w Biały złożyli pp.: 8. L. T. G. 40 et., grono z 
Niemirowa 1 złr. 20 c t , N. N. 1 zrr.

Na dar honorowy dla rodaktora Gazety Opol­
skiej złożył p. dr. Bakowski 50 ct.

Składki. Załączaiac przy niniejszym lir włoskich 
trzydzieści dwie (32) na budowę szkół Indowych 
imienia Mickiewicza, mam zaszczyt objaśnić, że z 
tej sumy lir wł dziesięć (10) jest ofiarą Czytelni 
polskiej w Rzymie, pozostające zaś dwadzieścia 
dwie (22) liry są składką, zebraną przeważnie 
wśród bawiących tu Polaków.

Antoni Madeyski, przewodniczący Czytelni pol­
skiej w Rzymie, via Flaminia 28 A, Roma

1*. Oktaw Sala objął kierownictwo departamen 
tu IX w Wydziale krajowym w miejsce p. Chamca, 
który się ndał na jednomiesięczny urlop.

Wiadomości bsoblste. F. Michał Bałucki, przez 
czas dłuższy nie opuszczający mieszkania z powo­
du skrzepu w nodze, obecnie ze znacznem pole 
pszeniem zdrowia, wyjeżdża na letnie mieszkanie do 
Rytra, pod Starym Sączem.

Pani Wanda Siemaszko wa, artystka sceny kra 
kowskiej, wyjechała du kąpiel morskich w Norder 
ney.

Obszerny nekrolog o ś p. Alfredzie Obalińskim 
zamieszcza w dzis'ejs7.ym numerze Przegląd L e­
karski. Sympatyczne wspomnienie wyszło z pod 
pióra profesora Trzebickyego. Pomieszczono nastę­
pnie w tym piśmie lekarskiem „Spis prac nauko 
wych ś. p. prof. Obalińskiego”. Jest ich prawie 
setka

zmarli. Dr. Jan N e r l e w s k i ,  lekarz, zmarł 
w Wiadowie, przeżywszy lat 30.

Jan G ó r s k i ,  właściciel dóbr Wola Pękoszew 
aka ] Krzictuły w Królestwie Polskiem, brat Kon 
staatego, dyrektora Tow. ubezpieczeń ed cgnia w 
Warszawie, zmarł w 71 roku życia.

Ozrskan wydziału lekarskiego w Uniwersytecie 
Jagiellońsk:m, roapisał konkurs na posadę asysten 
ta przy k a te m  chorób skórnyeb, z płacą roczną 
601 słr. PodHuia wnosić można do d. 2 paździor

K R O N I K A .
Kraków, 6 sierpnia

Senat uniwersytetu Jagiellońskiego na wniosek 
wydziału teologicznego nadał jubilatowi, areybiskn- 
powi ormiańskiemn Isakowiczowi stopień doktora 
teologii honoris causa. Odnośny dyplom, po za­

Krakowa i  i Bractwa Ukrzyżowanego P,
Jezusa przy ktiioiele N. P. Maryi a dniu 12 bm 
po nabożeństwie o 7 > am.

Technicy dentystyczni. Izba lekarska lwowska 
ogłasia w Przeglądzie lekarskim swoje nwagi, ja 
kie jej się nasunęły po wysłuchaniu ankiety den 
tystów lwowskich co do techników dentystycznych 
W uwagach tych zaznaczono, że liczne są skargi 
na techników dentystycznych. \V n wagach tych za­
znaczono, że liezne są skargi na techników denty 
stycznych, przekraczających swój zakres działania. 
Wedle rozporządzenia odnośnych ministerstw, techni­
kom dentystycznym wolno tylko w zupełnie zdro­
wej jamie ustnej wstawiać pojedyncze zęby lub 
sporządzać odciski dla wstawiania całych szczęk. 
Określenie to jest zupełnie niewłaściwe, gdyż wręcz 
niemożebną jest rzeczą, aby technik znalazł się 
w tem położenia, by miał do czynienia z zupełnie 
zdrową jamą ustną; zawsze zachodzi potrzeba wy 
konania rozmaitych rękoczynów, jak wyjęcia poje 
dynczych korzeni, przepiłowania zębów i t. p. Te 
chnik zatem, wykony w uj^c swój zawód, przekracza 
zawsze zakres działania, • że następstwa tego 
dla pacyenta często bardzo smutne, temu dziwić 
się nie mrżua, jeżeli się zważy, że technik denty­
styczny jest tylko technikiem, a o nauce lekarskiej 
nie ma najmniejszego wyobrażenia. Zakażenia rany 
przy wspomnianycn przygotowawczych rękoczynach 
przez nieodrażone narzędzia są dosyć częste.

Ponieważ zatem Btanowisko techników dentysty 
cznych i ich upragnienie przez odnośne rozporzą, 
Jzenie władz jeBt zupełnie niewłaściwe, dlatego 
oświadcza lwowska Izba lekarska, iż najstosowniej 
by było znieść rozporządzenie i na przyszłość nie 
udzielać więcej koncesyj dla samoistnych techników 
dentystycznych, a tem samem wrócić do stanu da­
wniejszego, kiedy technicy dentystyczni mogli być 
zatrudniani tylko jako zawodowi pomocnicy u lek *- 
rzy. Zarazem zaś starać się należy przez utworze 
nie odnośnych katedr na wydziałach lekarskich, 
aby lekarze, którzy zamierzają trudnić się denty- 
styką, mieli możność i obowiązek wykształcić się 
zawodowo w tej specyalności.

Nad technikami zaś, którzy obecnie już mają 
konoesyę i którym tej koncesyi odebrać me można, 
rozciągnąć należy jak najściślejszy nadzór; organum 
wykonawczym należy nr dać prawo wchodzenia do 
lokalu, gdzie technicy wykonywują swój zawód, 
bez pisemnego upoważnienia władzy sądowej lub 
politycznej, jedynie na ustne polecenie władzy 
przemysłowej, jaz również konfiskowanie wszelkich 
narzędzi dentystycznych, ztóreby przy rewizyi u te 
chników napotkano; dotychczasowy bu wiem nadzór 
jest znpefr e niewystarczający i czysto iluzoryczny. 

;cwnież wyruza Izba zdanie, że świadectwa, wy­
wiane dla techników dentystycznych, powinny 

potwierdzane przez władze polityczne.
O uwagach tych swoich sprawozdanie wniesiono 

do namiestnictwa galicyjskiego.
W teatrze letnim bez przerwy, z równem za 

wsze powtdzeniem, przy zapełnionym teatrze, wy 
stawiają „Królową przedmieścia”. Afisz na nie 
dzielę zapowiada szesnaste przedstawienie tej sztuki 
Nowi ł  .ią, przyciągającą nawet tych, którzy sztukę 
już widzieli, są nowe a udatne kuplety, np. o Ty- 
rasie i objęcie roli Edwarda, malarza, przez autora 
sztuki p. KrnmłowsLiego. Śpiew flisaków i tańce, 
w których pani Ziemkiewicz za ognistego mazura 
huczne zbiera oklaski, są każdego dnia powtarzane.

Wogóle sztuka po tylu przedstawieniach graną jest 
coraz lepiej tak w całości, ja l  i w rolach poszczę 
gólnych. Oprócz dawniej wymienionych podnieść 
należy z uznaniem grę pani Józefowicz, wybornej 
przekupki z placu Szczepańskiego i p. Jerzyńskie- 
go, jako typowego łobuza Kantka. Na przedsta­
wieniach w teatrze letnim widzieć można codzien­
nie także mnóstwo osób z oddalonych przedmieść i 
podmiejskich nawet dalszych miejscowości, których 
sztuka, jako przedstawiająca im dobrze znane typy, 
szczególniej interesuje.

Poiar. Wczoraj około godziny 10 wieczorem 
wybuchł pożar na strychu domu pod 1. 7 przy 
ulicy Kolejowej, będącym własnością p. Wandalina 
Beringera. Trzy plutony straży ogniowej, rozwi 
nąwszy energioną działalność, zlokalizowały ogień, 
który uszkodził tylko duch kamienicy. Spaliła s'ę 
znaczna ilość znajdującej się na strychu bielizny. 
Lokatorowie przeważnie przebywają poza Krako­
wem na letnim pobycie. Przyczyna wypadku nie 
znana.

Porucznik stumpf, który zastrzelił wierzyciela 
swego a przemyskiego lichwiarza Hopfingera, do­
stał pomięszania zmysłów i został odstawiony do 
szfiitala.

Stan wyjątkowy. Kuryer Lwowski donosi: 
Związek eldopski, redagowany przez posła Poto- 
czka, obłożony został cenzurą prewencyjną, musi 
mianowicie przedkładać władzy numer na 3 godzi­
ny przed rozesłaniem.

Bez ogłoszenia w Gazecie urzędowej zaprowa 
dził starosta tarnowski p. Dunajewski prewencyjną 
cenzurę Pogoni, a komisarz policyi krakowskiej, 
przydzielony do starostwa w Tarnowie, p. Wola- 
niecki, konfiskuje artykuły Pogoni, nie pozwalając 
na ogłoszenie, że artykuł został skonfiskowany. — 
Panowie ci korzystają widocznie z wyjazdu namie­
stnika i rządzić zaczynają na własną rękę , wątpić 
bowiem należy, ażeby hr. Piniński nadał im pod­
czas stanu wyjątkowego — wyjątkową władzę dy- 
skrecyonainą.

0 morderstwie w Przemyślanach w nocy z 3 
na 4 b. m. popełnionem donoszą: Komisya, która 
przybyła na miejsce zbrodni z sędzią śledczym, za­
stała w karczmie 4 trnpy, a jedną dziewczynę je­
szcze żywą, lecz jnż zupełnie nieprzytomną, kona 
jarą. Karczmarz Hersz Haber, starzec, leżał w łóż­
ku zn złożonemi nz piersiach rękami, z ogromną 
raną na głowie. Jak się zdaje, nie przebudz.ł się 
on po uderzeniu mordercy i zaraz skonał. Córka 
jego zamężna, uderzona również we śnie, miała je 
szcze tyle siły, że dźwignęła s;ę nieco i oparła 
głowę o ścianę. Tak też zaatała ją Komisya. Koło 
niej dziecię, zdaje cię uduszone, gdyż nigdzie ani 
śladu uderzenia. — leżało w poprzek łóżka, nóżką 
dotykając k. łebki. W trzechm łóżku były dwie 
dziewczynki, jedna nieżywa, druga jeszcze dysząca, 
podobna raczej do trupa niż do żyjącego człowie­
ka. Mimo podawania jej wina i kafeiny, nie mogła 
przyjść do siebie, ani udzielić wyjaśnień. Ludzie, 
którzy o zbrodni tej donieśli żandarmom, szli rano 
w pole na żniwa. Karczma o tej porze zazwyczaj 
otwarta, st.iła zamknięta, tylko w stajni słychać 
było ryk zgłodniałej krowy. Zdziwieni, popatrzyli 
w okno, a njrzawszy krew na jednem i drągiem 

tóżkn, wleźli przez okno, gdyż drzwi były zam- 
t nł«te, środka, Zobaczywszy, co się tu stało, 
dan anać żandarmom. Złoczyńcy, .zdaje się , jeszcz 
z wieczora zaszli do karczmy i zostali na noc na 
podaieu'j A kiedy ju i karczmarz z rodziną usnął, 
weszli do izby i dokonali swego straszuogo czynu, 
'ydzi przemjśiańscy domyślają się , że uczynić to 
musiał ktoś z zemsty I u karczmarzowi. Ale zdaje 
się, że spełniono tu zbrodnię w celu rabunku i że 
nie o co innego chodziło zbrodniarzom, jak o ple 
niądze, gdyż widać, że przeszukiwali oni rzeczy, 
ale zostawili je na miejscu; widocznie szakali pie­
niędzy. Zdaje się także, że nie byli to ludzie tu 
tejsi, bo żyd uchodził tu ogólnie za uoogiego i tu­
tejszym nie przyszłoby do głowy pieniędzy sznkać 
u lego. I jeszcze musiało ich być więcej, gdyż z 
położenia trupów można wnosić, ze pomordowano 
ich we śnie. a więc nie po kolei, lecz wszystkich 
razem. Sędzia śledczy zarządził obławę, żandarme 
rya telegrafowała na wszystkie strony, a wach 
mistrz żandarmeryi pojechał w kierunku do Lwo- 
w a , gdyż na lwowskim gościńcu spotykali ludzie 
trzech podróżnych, myjących się nad wodą. Może 
zmywali krew, którą poplamili się przy „robocie” 

Zarząd zdrojowy w Truskawcu ofiarował do 
chody ze wszystkich koncertów, festynów, przed­
stawień amatorskich i t d. na rzecz bursy polskiej 
im. Adama Mickiewicza .w Drohobyczu. — Za ten 
czyn obywatelski składami niniejszem Szanownemu 
Zzrządowi, w szczególności zaś dyrektorowi p. Wy 
ozyńskiemu serdeczne podziękowanie.

Dr. Majchrowicz, dyrektor gimnazyum.
W szkole stolarskiej, utrzymywanej przez kraj 

od roku w Kalwaryi Zebrzydowskiej, kształciło się 
w roku szkolnym 1897/8 17 uczniów, a 15 z nich 
otrzymało dobry postęp. Szkoła ma dwa knrsy, a 
kierownikiem jis t  p. Władysław Niemczynowski. 
Oprócz niego uczą w tej szkole pp : Jan Halatek, 
Antoni Dreścik, ks. Wojciech Parna i Władysław 
Rychlik.

2 Warszawy. K ur. Warsz. inf irmnje, że o 
kwalifiuacyach przyszłych słuchaczów politechniki 
rozst'zygać będą stanowczo egzaminy konknrsowe, 
polegające na stwierdzenia stopnia wiedzy kandy­
datów z zakresu kursu gimnazyalnego. Termin tych 
egzaminów nie jest jeszcze ustanowiony, lićzba zaś 
podań sięga już 400.

Ministerstwo cśs iaty nchyliło ostatecznie § 43 
przepisów egzaminacyjnych, tyczących się nczniów 
szkół realnych, na zasadzie których przejście z kla­
sy szóstej do dodatkowej niedostępne było dla 
uczniów, p' siadających przeciętny stopień egzamina­
cyjny niższy cd 1 i pół. Z tego względu rozesłano 
okólnik, ażeby uczniowie, którzy ukończyli kurs 
6-ciu klas gimnazyum realnego w oddziale zasa­
dniczym byli przyjmowani i w roku bieżąeym i w 
latach n ir‘ępny( h do klasy dodatkowej bez ogra 
niczeń.

W tych dniach rozpoczęte będą z inieyatywy 
kolei Warszawsko Wiedeńskiej czasowo przerwane 
stndya przy wytykaniu kolei Warszawa—Kalisz z 
odnogą wąskotorową do granicy pruskiej. W wy­
tykaniu linii, oprócz inżynieryi kolei wiedeńskiej, 
wziąć również mają udział inżynierowie, delegowani 
ze strony ministerstwa komunikacyi.

Ludność Warszawy. Ost. tni urzędowy spis lu 
dnosci Warszawy, dokonany z początkom roku bie­
żącego, wykazuje 626,072 mieszkańców (w tej licz­
bie 309.511 mężczyzn i 316 561 kobiet).

Sprawa O dwużeństwo. Jedno małżeństwo —■ 
jedna teściowa; dwa małżeństwa — dwie teściowe. 
Zdawałoby się, iż widmo aż dwóch naraz teścio

wych powinno odstraszyć śmiałka, chcącego jedno 
cześi ie dwom towarzyszkom życia wierność dozgon­
ną ślubować.

Rzecz się miała widocznie inzezej i eto Antoni 
Sawicki, lat 51, urodzony w gubernii grodzieńskiej, 
zasiadł wczoraj na ławie oskarżonych II wydziału 
karnego warszawskiego sądu okręgowego pod za­
rzutem, iż, pozostając w związku małżeńskim z Ma- 
ryą Sawicką, w r. 1884 wstąpił w powtórny zwią­
zek z Konstancyą Mittelstef.

Młoda małżonka p. Sawickiego, p. Konstancya 
Sawicka w r. 1896 wystosowała podanie do Wa­
silkowskiego urzędu gminnego z prośbą o wydanie 
jei paszportu, lecz jakież było jej zdziwienie, gdy 
ją powiadomiono, iż żona Sawickiego zwie się Ma- 
rya, a nie Konstancya i jest z domu Pawłowską, 
a nie Mittelstef.

Wypadek ten stał się przyczyną wejścia sprawy 
na drogę sądową. Podsądny szczerz* przyznał się 
do winy, tłómacząc swój postępek „koniecznością 
życiową”. „Jak rybie woda, tak mężczyźnie po­
trzebna kobieta” — wygłosił sądowi Sawicki, wre­
szcie dodał, iż żona zwalniając go od obowiązków 
męża, zezwoliła na powtórne małżeństwo. Są i, nzna- 
jąc widocznie „życiową konieczność” i skruchę Sa 
wieki ego, skazał go na minimum kary, tj. na 1 
rok rot aresztanckich, dozór policyjny i pokutę ko­
ścielną. Decyzyą sądu drugie małżeństwo u znane 
zostało za nieważne.

Olbrzymiem powodzeniem teatralnem cieszy się 
w Warszawie sztuka p. Gabryeli Zapolskiej p, t. 
„Jojne Firułkes”. Kiedy pracę swoją autorka ezy- 
tała gronn literatów krakowskich i kiedy najumiar- 
kowańsi w sądach z pośród nich wyrazili opinię, 
iż sztuka ta zapałem autorki przedewsryhtkiem 
podbijać będzie widzów i słuchaczy, znalazły się 
głosy lekceważące opinię ową, zarzucające przeBa 
dę i co gorzej, a częściej w naszych stosnnkach 
się trafia, prywatę i panegiryzm. Rzeczywistość 
wymownie świadczy, po czyjej stronie słuszność. 
Oto co donoszą pisma warszawskie:

„Trzynaste z rzędu przedstawienie „Jojnego Fi- 
ru łkesa” okazało się rzeczywiście ferainem dla 
tych, którzy wczoraj... zmuszeni byli odejść od 
kasy bez biletów, teatr bowiem był wyprzedany 
przed rozpoczęciem widowiska. Znakomitego gościa 
krakowskiego p. Solskiego, który z tak wielkim 
zasobem nci.acia i talentu odtwarza rolę tytułową, 
przyjmowano owacyjnie. Inni artyści również byli 
gorąco oklaskiwani.”

Sztnka grywaną będzie dalej, aż do przerzedze­
nia się liczby osób, pragnących ją  poznać

Z teatrów warszawskich. Na przedstawienie 
prezesa dyrekcyi teatrów generał gubernator za­
twierdził „Komitet gospodarczy”, w skład którego 
wchodzą: reżyserowie: opery p. Chodakowski, ko- 
medyi p. Ładnowski, baletu p. Gillert i operetki 
p. Śliwiński, inspektor orkiestry teatru Wielkiego 
p. Moniuszko, inspektor garderób p. Płaczzi wski, 
rządca gmachu i kasyer główny p. Froniek maga­
zynier p. W!lczyński, elektrotechnik p. Kandakow, 
główny maszynista p. Gurauowski, budowniczy p. 
Jakugin; przewodniczyć w komitecie będzie prezes 
dyrekcyi teatrów, generał Iwanow, a sekretarzem 

dzir sekretarz dyrekcyi teatrów, p. Tomarowski. 
Paaliacci. Scena z „Pajaców”, przeniesiona ty l­

ko ze sfeirt w dziedzinę rzeczywistości, rozegrała 
się ńa przedstawieniu akrobatyczni - ŁJsgicsnetp 
w Podhornlia ua Węgrzech. Do miejscowości tej 
przybyło wędrowne małżeństwo, które dawało w ró­
żnych oi.e)8cowośoi-ieh przedstawienia magiczno- 
akrobatyczne. Kobieta była młoda i piękna, a jej 
towarzyszowi zdawało się, że posiada słuszne po 
wody do zazdrości. Przed jednem z przedstawień 
powstała pomiędzy wędrowną parą gwałtowna 
sprzeczka. Po pewnym czasie wyszli oboje w  zu 
pełnej zgodzie na scenę. Publiczność oczekiwała 
z mowiedzianych pmdukcyj, gdy fymczasem zamiast 
nich straszne widowisko rozegrało się przed jej o- 
czyma. Zazdrosny małżonek wydobył nóż z biesze­
ni i kilku pchnięciami w piersi odebrał życie swej 
żonie. Spełniwszy tak okropną zbro*dnię, chciał u- 
ciec, lecz zatrzymano go i oddano w ręce sprawie­
dliwości.

Talara połknął pewien młody człowiek w Ber­
linie, założywsz] się, że wypije kufel piwa, pod­
czas gdy na dnie tego położony talar nawet się 
nie ruszy. Tymczasem talar się ruszył i wraz z 
piwem przeszedł przez gardło sztnkmiswza, Z po 
czątką n e  nczuwał on żadnej przykrości, lecz tro 
chę później uczuł dotkliwy ból w gardle; talar 
bowiem zatrzymał się w gardie. Wskutek zwię­
kszającego się bólu, musiał pan figlarz czemprędzej 
udać s!ę do lecznicy i pros ć lekarzy o wydobycie 
niepożądanego przedmiotu z gardła.

Bocian dzionnlkarski. Dotąd znaną była czytel­
nikom tylko nieśmiertelna taczka dziennikarska, 
żyjąca i mnożąca się wśród kanikuły. Oto jak wy­
gląda bocian, stworzony piórem warszawskiego 
dziennikarza:

W pow. olkuskim lud opowiada sobie o sreze- 
gólniejszym wypadku, jaki miał miejiee pod Staw- 
kowem.

Pewna kobiecina wybrała się w pole po zielsko 
dl* „gafiiiny”. Płachtę i zawiniątko z czerwonej 
chnstki położyła na miedzy, gdzie, w niedalekiej 
odległości bocian lustrował łąki. Zajęta praca wło- 
ściank nie spostrzegła, że pogromca żab ? bliżył 
się do płachty, a przyjrzawszy się btcznie leżącej 
obok czerwonej chusteczce, pochwycił ją  w dziób 
i poszybował w górę!

Krzyk pastuszków złączył się z lamentem po- 
szkodowznej, której bocian skradł chusteczkę, a w 
niej — dziesięć rubfi gotówką i sznnr korali!

Pomimo skrzętnych posznkiwań na kilkudziesięcin 
„bocińcach”, zguby nie odnaleziono.

Chłopi szepczą sobie po ciohu, że baba łże, jako 
i będący z nią w zmowie pastusi, a wszystko „kn- 
Ii“ obudzenia większego współczucia nad jej wdo­
wieństwem, które radaby iak najprędzej małżeń­
stwem s-bie osłodzić 1

Ordsr za obiad. Tanim kosztem do posiadania 
orderu przyszedł restaurator na dworcu kolei w 
Pile, w Poznańskiem. Książę Ferdynand bułgarski 
w przejeździć z Petersburga do Berlina obiadował 
na dworcu w Pile. Widocznie księciu obiad sma­
kował , gdyż restanratora tamtejszego obdarzył or­
derem zasługi II klasy. Rzeczywiście wielka zasłu­
ga napełnienia brzucha dostojnego gościa.

Aforyzm Bismarka. Razu pewnego jedna i dam 
dworu prosiła Moltkego i Bismarcka o aforyzm al­
bumowy. Wielki stiategik nrpisał:

„Kłamstwo ginie, prawda trwa.”
Moltke, feldmarszałek.

Bismarck dedał:
„Wiem, piękna Pani. że w niebios błękicie 
Prawda wypłyną i zwyciężyć musi,
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Lecz wielkiej armii kłamstw w doczesnym bycie 
Sam feldmarszałek nie zdnsi.u

Bismarck, kanclerz.

=  „Gwiazda11 lwowska. Trzydzieści lat istnie­
jące Stowarzyszenie rękodzielników lwowskich, za­
wiązane w dniu 3 maja 1868 r. ped nazwą „Gwia­
zda11, z którego, jak  z macierzy wyszło mnóstwo 
podobnych Stowarzyszeń tego rodzaju, we wszyst­
kich prawie miastach Galicyi, odbyło onegdaj do 
roczne walne zgromadzenie pod przewodnictwem 
swojego prezesa p. Walichiewicza, który je  w krót­
kich słowach zagaił. Po odczytaniu przez sekreta­
rza p Lecha protokołu z ostatniego zgromadzenia, 
przystąpiono do wysłuchania sprawozdania z czyn 
nośoi wydziału.

Głównym celem Stowarzyszenia jest udzielanie 
pomocy materyalnej swoim członkom. Trudne to 
swe humanitarne zadanie spełnia Stowarzyszenie z 
godnością, czego dowodem jest, że w 30-letnim 
okresie istnienia nydano na wsparcia: inwalidom 
33.974 złr. 28 ct., wdowom i sierotom 38.313 złr. 
64 ct., chorym członki m 59.743 złr. 48 ct., za­
płacono na koszta leczenia w szpitalu powszechnym 
3342 złr. 43 ct., na pogrzeby członków i ton 
członków 12.984 z ł i . 64 ct.. razem wydano na 
wsparcia 148.368 złr. 47 ct. Nadto odbywały się 
w Stowarzyszeniu, jak corocznie, nanki dla człon 
ków, jakoteż szereg wykładów i odczytów, z któ 
rych członkowie z rodzinami korzystali, rocznice 
zaś narodowe i ważniejsze wypadki dziejowe czciło 
Stowarzyszenie z prawdziwym pietyzmem. W ubie­
głym roku korzystało z funduszów Towarzystwa 
32 członków inwalidów, 27 wdów z 13 sierotami, 
z funduszu szpitalnego wypłacono 329 zapomóg ty- 
gt dniowych po 4 złr. 20 ct., a nadto z fundacyi 
A. p. ks. Karoliny Lubomirskiej otrzymało 26 
członków doraźne wsparcie w kwocie 249 złr., 
nadto 17 członków inwalidów otrzymało jeduorazo 
we wsparcie w kwocie 166 złr. Ogół przychodów 
wynosił y  roku ubiegłym 9266 złr. 79 et., ogół 
zaś rozchodów 9233 itr . 39 ct., pozostaje przeto 
w kasie gotówka na rok 1898 w kwocie 33 złr. 
40 ct.

Po udzieleniu ustępującemu wydziałowi absolu- 
to ryum , przystąpiono do wyborów. Kuratorami 
Stowarzyszenia zostali wybrani pp. Bocheński, Krzen, 
dr. Marchwicki, Romanowicz, dr. Skałkowski, Star 
kel i Waliohiewicz. Dalej przyjęło zgromadzenie 
do zatwierdzającej wiadomi sci, mianowanie pp. dr. 
Godzimira Małachowskiego, Juliana Markowskiego, 
Zdzisława Onyszkiewicza, Antoniego Kurkowskiego 
i dr. Czaykowskiego z Przemyśla, członkami bono 
rowymi Towarzystwa. W skład wydziału weszli: 
pp. F. Kindel, W. Fiiihauff A Leth, K Jaworski, 
J. Gołda, W. Obmiński, W. Rodkiewicz, Sz. Re 
czuch i J. B eniarz. Jako zastępcy wybrani zostali 
pp Giirscning, Teliczek, Turkiew icz, Zagórski, 
Frtthauff Józef, Bieniarz J  , Sierakowski, Onderka 
i Merta. Do komisyi kontrolującej wybrano pp. 
Niedopada, Dubela, Seitza, Łtzarewicza, Tencza 
kowskiego.

Wreszcie obradowano nad nieuregulowaną dotąd 
f ^ ^ k r a w ą  fundacyi ś p. ks. K. Lubomirski'j w kwe- 

20.000 złr. Uchwaleni wezwać hr. Ludwika 
|H ^ K b :c k i(  g >, na którego dobrach cięży z jbowiar-nie 
^ ^ ^ ^ { i i e f c u ia te j  sumy Towarzystwu, aJy^ilo 3 mie- 
■  sięcy stanowczo tę sprawę załatwił.

M a r z e c z  k r a k o w s k ie g o  T o w a r z y s tw a  
O & w iaty  l ą d o w e j  wpłynęły w m a j u ,  c z e r w c u  
i 1 i p e u następujące w kładki:

Druga rata subv.encyi Sejmu krajowego 7 50 złr., sul>- 
weneya Rady miasta Krakowa 600 złr., na ręce hr. A. 
Potoekiej wpłynęły przez: p. Kruszyńską 3? złr., p. Go- 
tzową 20 złr., p. Kluezycką 2u z I r  p. Jęłrz<-jowiczową, 
p. Kwaśnicką, p. Gotzo^ą po 15 złr , p Korytkową 13 
złr., p. Konopkową 12 złr., p. Wysocką, p. Morawską po 
10 złr., p. Pieniążkową 6 złr., p. Morelows^ą. p. Hupkową 
po 4 złr., nadto dary: Pr. hr. Mycieiskiej, W abryi hr. My- 
cielskiej. Adamowej hr. Skrzyńskiej, Teresy hr. Wodzickiej, 
R. Wacławowej Wolskiej po 10 złr., p. Zdzisławowej Ol­
szewskiej, p. Heleny Strażyóskiej po 5 z ł r , p. Hupkowej 
4 złr., razem 242 złr. 30 ct.; djrekeya teatru miejskiego 
w Krakowie (dochód z przedstawienia) 115 złr. 86 et.; 
przez p. Malkiewiezową 59 złr. "0 et., JEkse. arcybiskup 
Morawssi ze Lwowa 50 złr., subweneya Rady pow. z N. 
Sąeza 50 złr., subweneya R '.dy pow. z Brzozowa 15 J r  , 
Prane. hr. MyciHski z' Wiśniowy, dr. Stan. Larysz Nie­
dzielski ze Śledziejowic po 10 złr., Miecz. Szybalski, ks 
prałat Pelczar z Krakowa, Stan. Dolariska z Baranowa, dr. 
floszard ze Lwowa, prof. dr. Józef Rostafiński, dr. L. Wi­
szniewski z Krakowa, ks. J. Dornwald z Sambo-a. Nep. 
Niemojowski z Rząski, Apolonia Niedzielska ze Śledziejo­
wic. ks Lenartowicz z Lubezy, ezyte .iia ludowa z Łącka 
po 5 z łr .;

ks W. Mączka, z Wesoły, kt. J. Łabaj, r. Estreicher 
z Krakowa po 4 złr.;

Wład. Kaczmarski, Ginwiłł Piotrowski, J. Banaszkiewicz 
z Krakowa, ks. arcybiskup Issakowicz ze Lwowa, Ewelina 
Brzeziński. z Lazar), ks. Chmielewski ze Szaflar, ks. Jar- 
mulski z Wilczysk, ks. M. Maryniarezyb z Jazowska, J. 
Krzemień z Pissrzowie, Kółko rolnicze ze Stopnie król. 
ks. Pr. Kabl z Gręboszowa, ks. K. Paluch z Żywea, ks. St. 
Węgrzynek ze Staniątek po 3 złr. (C. d. n.)

Ks. dr. Wądolny 
skarbnik Tow. Oświaty ludowej.

N o w o s i e l s k i ,  lat 15; Stanisław Mo t k o -  
w i c a ,  lat 15; Antoni W a n a t , lat 28 i F ran­
ciszek P a l a c z  — wszyscy bądź z Łask, bądź 
ze Sobniowa pochodzący. Akt oskarżenia zarzu­
ca im, że w nocy 13 czerwca b. r. w Sobnio- 
wie u Joanny Wernerowej wytłukli szyby i 
liczne ruchomości, a nadto pokradli jej rzeczy, 
przez co dopuścili się wszyscy zbrodni gwałtu 
publicznego z § 85 b. u. k. i kradzieży z § 
171, 178, 174 II. b. u. k.

Jan Dacyl, Jan Pacocha, Józef Kasprzyk, 
Józef Motkowicz i Szymon Kasprzyk wszyscy 
z Wolicy, Sobniowa i Łask oskarżeni są o to, 
że tej samej nocy w Sobniowie dopuścili się 
tych samych zbrodni u Mendla Goldblatta; —
1 ilej Jozef Pacocha ze Sobniowa, lat 35; Jan 

Motkowicz z Łask, lat 59 o to, że wszystkich 
powyższych do tych zbrodni zachęcili. Wreszcie 
Wojciech Wolak i Michał Ochwat oskarżeni są
0 to, że tych samych dopuścili się zbrodni na 
własności Jachima Rubla w Sobniowie.

Po przesłuchaniu szesnastu świadków i skoń­
czeniu postępowanta dowodowego, oskarżyciel 
publiczny domagał się zasądzenia wszystkich 
szesnastu oskarźooyoh za zbrodnię z § 85 b. u. 
k. i 171, 173, 174 11. b. u. k., zaś co do Jó ­
zefa Pacocby i Jana Mo-kowicza z §§. 5, 85 b. 
171, 173, 174 II. b. u. k. Natomiast obrońca 
domagał się uwolnienia dwunastu oskarżonych 
od zarzuconej im zbrodni. Trybunał po dłuższej 
naradzie nznał winnymi: Wojciecha Wolaka 
zbrodni z § 171, 174 II. b. u. i wymierzył mu 
karę ciężkiego więzienia przez 4 miesiące i po 
stu co dwa tygodnie. Józefa Pacochę i Jana 
Motkiewicza uznał winnymi zbrodni z §§. 5, 
85 b., 171 i 174 b. u. k. i wymierzył im ró­
wnież karę ciężkiego więzienia przez 4 miesią­
ce i post co 2 tygodnie. Antoniego W anata 
winnym zbrodni kradzieży z §§ 171 i 174 b.
1 wymierzył mu karę ciężkiego więzienia przez 
3 miesiące i post co 2 tygodnie. Jana Pacochę 
uznał winnym tej samej zbrodni i wymierzył 
mu karę 2 miesiące ciężkiego więzienia z po 
stem co 2 tygodnie, wreszcie Józefa Motkowi- 
cza uznał winnym zbrodni kradzieży § 171, 
174 b. u. k. i wymierzył mu karę ciężkiego 
więzicma przez 6 tygodni z postem co 2 ty­
godnie. Odszkodowanie przyznał trybunał od 
Józefa Pacochy i Jana Motkowicza w kwocie 
20 zlr. 50 ct., zaś zresztą odszkodowania poli­
czonego przez żydów w kwocie 300 złr., odesłał 
trybunał tychże na drogę prawa. Naton^ast 
dziesięciu obwinionych uwolnił trybunał od 
wszystkich zarzuconych im zbrodni.

Dział ekonomiczny.
Z targów zbożowych. — Kraków, 5 sierpnia. 

Płacono za 100 klgr n e tto : Pszenica od 8 40 
do 9-50. Pszenica węgierska od — •— do — •— 
Zyto od 5*50 do 7'30. Zyto węgierskie od 7*80 
do 7 85. Jęczmień od 5 80 do 6*25. Owies 
z opłatą akcyzową od 7-50 do 8 50. Gruch. «d
8 —

Z krakowskiego obserwatoryum. Dzień 5 sier 
pnia prsed południem deszcz, po połndnin pogo 
dnie. Termometr doszedł od + 1 4 ° ,3  C. do + 2 3 ° ,4  
C., barometr idsie w górę.

Dnia 6 sierpnia o godz. 7 rano stan barometru 
746,6 mm., termometru + 1 5 ° ,3  C., wiatr półno­
cno zachodni.

Przypomnienie.
P ren u m era to ro m , któ rzy  n a j  d a l e j  do 

p o n ie d z ia łk u  8  b. m. nie wniosą  
p rze d p ła ty , zm uszeni będziem y WStTZy- 
m ać dalszą  w ysyłkę dziennika .

Administracya „Nowej Refromy“-

Z Izby sądowej.

Jasio, 5 sierpnia.
(Dalsze rozprawy o rozruchy).

Dzisiaj odbyła się przed zwykłym trybunałem 
rozpraw., z powodu zaburzeń. Przewodniczył 
prezydent sądu p. P o d w i ń ,  w trybunale za 
siadali radcy: p. Wójcicki, p. Kusturkiewicz i 
p. Jaworski. Oskarżycielem był p. 1 rzaskowski, 
obrońcą adwokat p. dr. Pawłowski. Oskarżeni 
byli: Józef P a l a c z ,  lat 17; Tomasz S o k o ­
ł o w s k i ,  lat 28; Wojciech W o l a k ,  lat 40; 
Michał O c h w a t ,  lat 23; Józef K a s p r z y k ,  
lat 18; Wojeieeh O c h w a t ,  lat 15; Michał

^  róTOfyt, . _ _  _ _
ołl «■““  do 6 — . Fasola od 8-— do 12*— . Ja  
gły od 11-— do 13-— , Siano o d — •— do 2 40. 
Słoma -— do 1 80 Koniczyna na paszę 
od — — do 2 60. Ziemniaki nowe za hektolitr 
1 80 do 2 —. Ja ja  za kopę od l d )  do 1-40. 
Masło za garniec od 2 65 do 3*25. Spirytus aa 
95° Tralesa za hektolitr od — ■— do 8 3 —. 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od — ■— 
do 63 —. Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
uiczyna nasienna biała od — •— do — •— . Ko- 
—•— do —•— . W yka od — ■— do — —. Ko 
niczyna nasienna czerwona od — •— do —*— . 
Kukurudza od — •— do — •— . Rzepak jary do 
— ■— do —•—.

Jubileusz arcybiskupa Issakowicza.
Lwów, 6 sierpnia. (Telefonem.) Dziś przed po 

łudniem odbyła się uroczystość jubileuszowa 
arcybiskupa ks. I s s a k o w i c z a .  Katedrę or­
miańską, plac i ulicę ztpełn iły  tłumy publiczno­
ści. O g ‘ dżinie 9 rauo jubilata wprowadzono 
do katedry. Jubilata prowadził ks. arcybiskup 
Morawski. Ks. Issakowicz odprawił mszę złotą. 
Kazanie wygłosił ks. Jachimowski, proboszcz 
z Koropca, osobisty przyjaciel jubilata. Chór 
„Lutni" odśpiewał kilka utworów.

W nabożeństwie wzięli udział arcyhish upi 
Morawski i Hryniewiecki, ks. biskup Weber, 
prałat Jurkiewicz, marszałek hr. Bndeni, prezy­
dent Małachowski na czele zebranej Rad; miej­
skiej, wiceprezydent namiestnictwa Lidl, generał 
Tempis, reprezentacya Wydziału powiatowego 
w Bohorodczanach, deputacya Rady gminnej 
z Łyśca, rodzinnego miejsca jubilata.

Jubilat udzielił zebranym błogosławieństwa, 
poczem odbyła się ceremonia ściskania głów.

O godzinie 1 wśród okrzyków publiczności 
„Niech żyje" wrócił ks. arcybiskup do swego 
mieszkania, gdzie przyjmował licznych gratu- 
lantów.

Następnie odbył się obiad.

Zgon kardynała Sembratowicza.
Lwów, 6 sierpnia. (Telef.) Dziś nadeszło z 

Wiednia pozwolenie miniaterynlne na złożenie 
zwłok kardynała Sembratowicza w krypcie cer­
kwi św. Jura.

Lwów, 6 ‘ sierpnia (Telefonem). W ydział k ra­
jowy uchwalił złożyć na trumnie kardynała 
wieniec srebrny z napisem: „Ś. p. księdzu k ar­
dynałowi Sembratowiczowi — W ydział krajo­
wy". Również wydano pismo kondolencyjne do 
kapituły, zredagowane w lęzykn polskim i ru 
skim.

Lwów, 6 sierpnia. (T e lep  Kardynał R a m ­
po 11 a imieniem papieża przysłał telegram kon- 
dolencyjuy. Również depeszowali: kard} nał
G r u s z a  z Wiednia, prezydent Krakowa F r i e  
d l e i n  i wielu innych.

LWÓW, 6 sierpnia. (Telefonem.) Rada miejska 
uchwaliła złożyć na trumnie kardynała wieniec, 
złożyć kondolencyę kapitule i gremialnie wziąć 
udział w pogrzebie.

Wiedeń. 6 sierpnia. (Telef.) Minister dla Ga­
licyi J ę d r z e j o w i c z  udaje się do Lwowa na 
pogrzeb kardynała Sembratowicza, gdzie repre­
zentować będzie całe ministerstwo.

Sytuacya polityczna.
Wiedeń, 6 sierpnia. (Telefonem.) Ministrowie 

węgierscy br. B a n f f y  i L u k a c s  wczoraj wie­
czorem przybyli du Wiednia. Dziś rano w pałacu 
ministerstwa spraw wewnętrlnyeh odbyła się 
narada z hr. T h  u n e m  i d r . i Ka i z I e m.  która 
trw ała od 10 do 1 w południe. Przedmiotem 
narad była kwestya przeprowadzenia ugody 
austro-węgierskiej.

Budapeszf, 6 sierpnia Budnpest 'irlap do­
nosi, że rozprawy w kw« Jj \  Jgody austryacko

i jedynie w dwu 
i** *ię do

obracać się

Telegraficzni i telefoniczni
wiadomości „Nowej Reformy11.

Lwów, 6 sierpnia. (Telefonem.) Cesarz zatwier­
dził wybór Ignacego P i e n i ą ż k a  na prezesa, 
a Tytusa B u j  k o w s k i e g o  na wiceprezesa 
Rady powiatowej w Pilźnie.

Wiedeń, 6 sierpnia. ( Telef.) N . Fr. Presse do­
nosi z B i e l s k a ,  że a r e s z t o w a n o  tamże 
wczoraj po południu i odstawiono do miejsco­
wego starostwa ks. S t o j a ł o w s k i e g o ,  który 
w pewnym podrzędny m lokalu rozdawać miał 
pismo podburzającej treści.

Wiedeń, 6 sierpnia. (Telefonem.) Wiener Ztg 
ogłasza:

Minister handlu, w porozumieniu z ministrem 
finansów, rozporządzeniem z dnia 28 lipca r. b 
zakazał h a n d l u  o b u o ś n e g o  w miejscowo­
ściach kąpielowych K r y n i c a ,  S z c z a w n i ­
c a ,  T r n s k a w i e c ,  Ż e g i e s t ó w ,  L u b i e ń  
i Z a k o p a n e ,  na cały sezon kąpielowy każ­
dego roku, t. j. od 20-go maja do końca wrze­
śnia.

Poznań, 6 sierpnia. Pojutrze przyjeżdża tu 
minister skarbu M i q u e 1, aby w dalszym ciągu 
odbyć inspekcyę miasta i prowincyi w celu pod 
niesienia icL s t o s u n k ó w  k u 11 u r n y c b (!!). 
Podróż ta będzie uzupełnieniem podróży, podję 
tej wraz z innymi ministrami, w miesiącu maju, 
a którą Miqnel, skutkiem choroby, przerwać 
musiał.

Berlin, 6 sierpnia. Berliner Tagcblatł otrzy 
mnje z Londynu depeszę, oznajmującą o nad- 
zk yczajnem zaostrzenin się konfliktu anglo-ro 
syjskiogo w sprawie Chin.

Królowa W iktorya z tego powodn wysłała 
swą synową, księżnę Walii do Kopenhagi, aby 
tam poczyniła starania gwoli pokojowego roz 
wiązania kwestyi spornej. Wyjazd tedy księżny 
Walii do Kopenhagi nie został spowodowany 
chorobą królowej duńskiej, jak  to doniosły nie­
które dzienniki.

Hamburg, 6 sierpnia. Senat postanowił are­
sztowanego tutaj za oszustwo przywódcę socya 
listów, Piotra H o l m a  wydać rządowi duń­
skiemu.

Paryż, 6 sierpnia. T r y b u n a ł  k a s a c y j n y  
o d r z u c i ł  s k a r g ę  Z o l i  p r z e c i w  w y r o  
k c w i  s ą d u  p r z y s i ę g ł y c h  w W e r s a l u .

Rzym, 6 sierpnia. Stan oblężenia w prowin­
cyi L i w o r n o został zniesiony.

kierunkach albS* hi 
uczynienia parlamentu wiedefiikiego zdolnym do 
pracy, albo narzuci nową ustawę wyborczą Au- 
stryi i stv z* nowy parlament za pośrednictwem 
sejmów z uwzględnieniem 5 aury i. Gdyby się 
to nie stało, wtedy należałóby z. kompleksu 
przedłożeń ugodowych wyjąć niektóre ustawy i 
przeprowadzić je na Węgrzech w drodze usta­
wodawczej przez Sejm węgierski, a w Austryi 
na mocy § 14. W ten sposób granica cłuwa 
między Austrya a Niemcami zostałaby rozwią­
zaną, a na Węgrzech nową przeprowadzonoby 
w tej mierze ustawę.

Zdaniem peszteńskiego dziennika ostatni spo­
sób wybrnięcia z obecnej sycuacyi najwięcej ma 
prawdopodobieństwa.

„Dama zawoalowana“.
Paryż, 6 sierpnia Rewelacye C h r y s t y a n a  

E s t e r h a z e g o  w Silcie wywołają wielką sen- 
sacyę. Twierdzi on, że sam ułntwi&ł porozumie­
nie pomiędzy majorem E s t e r h a z y m  a pułko­
wnikiem P a t y  d e  C i a m.  Major Esterhazy 
prosił go o odnoszenie listów do Paty’ego; Chry- 
styan, jako  pośrednik, był niejednokrotnie przyj 
mowany przez pułkownika.

Chrystyau Esterhazy opowiada co następuje:
„W dwa dni po podniesieniu przez Macieja 

Dreyfusa skargi przeciwko majorowi Esterhaze­
mu, daia 17 listopada r. z., udałem się razem 
z panią P a y s ,  do biura omnibusów przy mo­
ście Alma. Byłem tam zaledwo parę minut, gdy 
ukazał się jakiś pan, idący pod rękę z damą i 
przemówił do mnie. Był to P a t y .  Powiedział 
mi:

— Dziś o godzinie 6 wieczorem przed domem 
nr. 8 przy avenue Gabriel.

Następnie oddalił się. Poszedłem wtedy do 
pani Pays, która czekała na moście Alma — i 
podałem jej czas spotkania. Potem oboje, inne- 
mi drogami, udaliśmy się do majora Esterhaze­
go. O godz. 6 udałem się na avenue Gabriel 
Tam rozmawialiśmy. Paty rozwinął przedemną 
obraz spiski „syndykatu zdrady stanu". Odda 
łem wtedy pułkownikowi Paty’emu bilecik, któ­
ry mi dał dla niego major Esterhazy. Wtedy 
on po przeczytaniu pisma, doręczył mi zamknię­
ty list dla majora. Od tego czasu widywałem 
pułkownika Paty  de Clam prawie co wieczór. 
NajnieDezpieczuiejszym przeciwnikiem — zape­
wniał Paty dc Clam — jest Picąuart.

Ostatnim razem widziałem go 31 grudnia r. z. 
o godzinie 7 rano. Dnia poprzedniego Esterhazy 
miał rozmowę z jednym -e znawców pisma, 
B e l h o m m e m .

Posłał mnie do Paty’ego, ażeby go zawiado­
mić, że ekspertyza znawców pisma wypadła 
dlań korzystnie, o ile to dotyczę bordereau; ale 
z drugiej strony rzeczoznawcy utrzymują, iż li 
sty Esterhazego do pani Boulancy są prawdzi­
we. Otóż major kazał powiedzieć Paty emu, że 
sztab generalny powinien się o to postarać, r że­
by go uniewinniono na czysto, zarówno co do 
listów, jak  i "co do bordereau. Postawiłem wte­
dy pułkownikowi Paty’emu następujące ultima- 
tum: Jeśli major Esterhazy nie zostanie całko 
wicie uwolniony od zarzutów przez opinię rze­
czoznawców, zastrzeli się, ale przedtem odda 
do ogłoszenia publicznego wszystkie listy Pa 
ty’ego, które wykażą, jaką rolę grał Paty w tej

całej sprawie. Na to pułkownik P aty  de Clam 
blady z wściekłości, zawołał:

—  To jest szantaż... Tak mnie wynagradza 
Esterhazy ".a to, że go chroniłam przed wszel 
kiemi niebezpieczeństwami, które mu zagrażały... 
Teraz przyznam się do mojego porozumienia 
z Esterhazym. Potem Paty opuścił mnie i od 
tego czasu już się z nim nie widziałem".

Następnie Chrystyan opowiada szczegółowo 
o sfałszowaniu depesz, podpisanych imionami 
„Speranza" i „Blanche". O „zawoalowanej da­
mie" mówi Chrystyan, co następuje: „To ja
napisałem list, w którym „zawoalowana dama" 
wyznaczała majorowi rendez-vous, w które tak 
wierzyli, lub też wierzyć chcieli niektórzy ofi­
cerowie sztabu generalnego. Ja  sfabrykowałem 
list, obiecujący mu „dokument ratunkowy", przy 
pomocy którego miał stawić czoło swoim nie­
przyjaciołom".

Byłem u pani Pays, przy ulicy Douai. W tedy 
właśnie gen. Pellieux prowadził śledztwo prze­
ciwko memu kuzynowi, majorowi, i zażądał, 
ażeby major doręczył mu listy „zawoalowanej 
damy". Historyę o tej damie major musiał sfa 
brykować, ażeby wytlómaczyć spogób, w jaki 
doszedł do posiadania ważnego, tajnego doku­
mentu. Otóż kuzyn mój obiecał generałowi Pel- 
lieux, że nazajutrz doręczy mu lis ‘y „zawoalo 
wanej damy". Trzeba było sfabrykować i te 
listy. Znalazłszy mnie u pani Pays, major Ester­
hazy kazał mi napisać literami drukowanemi 
dwa bileciki. Jeden mniej więcej brzmiał, jak 
następuje: „Dziś o 6 wieczorem przy kościele
Montrmartre. Dawaj pan baczność, ażeby pana 
nie śledzono". Drngi bilecik naznaczał rendez- 
vous przy moście Aleksandra. Major Esterhazy 
złożył te liściki generałowi p£llieux, który miał 
mu radzić, ażeby o pierwszem spotkaniu na 
Montmartre zamilczał; ale Esterhazy wykręcił 
się objaśnieniem, iż „zawoalowana dama" na to 
pierwsze rendcz-vous nie mogła przybyć, ponie­
waż obawiała się, że śledzić ją  będą agenci 
Macieja Dreyfusa.

Ostatecznie Chrystyan zapewnia, że tak zwa­
ny „dokument rutuakowy" d o r ę c z y ł  m a j o ­
r o w i  E s t e r h a z y ’e m u  P a t y  d e  C l a m.

Po śmierci Bismarcka.
Berlin, 6 sierpnia. Co Bismarck sam myślał 

o swoim pogrzebie, odpowiada H a r d e n we 
wczorajszej Z u ku n ft:

Już w roku 1894 wskazał on jednemu ze 
swych gości wzgórze, leżące naprzeciw pałacu 
Friedrichsruh i powiedział, że tam z żoną każe 
się pogrzebać. Tego samego dnia wieczorem 
mówił znów o swym pogrzebie i wyraźnie za 
znaczył, iż nie życzy sobie, aby z jego ciałem 
wyprawiano k o m e d y e  ż a ł o b n e .

Berlin, 6 S ie rp n ia . W kołach dobrze poinfor 
mowanych zapewniają, że cesarz odwiedzi mau­
zoleum Bismarcka we Friedrichsruh, jak tylko 
zostanie ukończone.

Berlin, 6 sierpnia. Nordd. Allg. Z tg  donosi, 
że cesarz Wilhelm z powodu śmierci ks. Bis 
marcka otrzymał telegramy kondolencyjne, 
mianowicie: od ce,Ł . ta  Franciszka Józefa, ' 
Humberta, su łtana, króla portugalskiego Ur 0zy- 
d^ptanoJioJswyłro - lliykauśkiej rzeczypospolitej

■>u wolnego państwa Oranii. Prócz tych de­
pesz nadesłał kaiążę - regent Luitpold na ręce 
cesarza Wilhelma wyrazy serdecznego żalu po 
zmarłym.

Hamburg, 6 sierpnia. Ze strony lekarskiej po­
dają do wiadomości publicznej, że właściwą 
przyczyną śmierci B i s m a r c k a ,  było ciężkie 
cierpienie nóg. Dr. S o h w e n i n g e r  miał już 
w październiku ubiegłego roku oświadczyć ro 
dżinie księcia, że dni jego są policzone.

Hamburg, 6 sierpnia. Car rosyjski nie przy­
słał telegramu kondolencyjnego rodzinie Bi­
smarcka; dopiero dziś nadszedł list od m ini­
stra spraw zagranicznych hr. Murawiewa. Do­
nosząc o tern Hamburger Nachriehten dodają, 
że hr. Murawiew był osobistym przyjacielem 
Bismarcka.

Wojna hiszoansko-amerykańska.
Nowy York, 6 siarpnia. New York Herald 

donosi z W a s z y n g t o n u ,  że prezydent M ac  
K i n 1 e y  postanowił w zatoce P a g o - P a g o ,  
na wyspach Samoańskich, odstąpionej w r. 1878 
Stanom Zjednoczonym, urządzić stacyę węglową.

Postanowienie to jest zasadniczo przeciwnem 
polityce byłego prezydenta Stanów C 1 e v e 1 a n- 
d a  i daje poznać N i e m c o m ,  że S t a n y  Z j e ­
d n o c z o n e  n i e  z a m i e r z a j ą  w c a l e  z r z e ­
k a ć  s i ę  p r a w ,  p r z y s ł u g u j ą c y c h  i m n a  
o c e a n i e  S p o k o j n y m .

Rząd Unii przygotowuje wysyłkę znaczniej 
szej partyi węgla do wyżej wymienionej zatoki, 
a czyni to, — jak zapewniają w dobrze poin­
formowanych kołach — ze względu na m o ż l i ­
we  z a w i k ł a n i a .

Nowy Jork, 6 sierpnia. Eeening Post donosi, 
że postanowiono bezzwłocznie wysadzić wojsko 
na kilku punktach północnych brzegów K u b y .

Powstsńcy kubańscy zdobyli miasto Gibarę.
Londyn, 6 sierpnia,. Times donosi z Nowego 

Jorku, że dowódcy wojsk amerykańskich stojących 
pod San Jago na Kubie, wystosowali adres (?) 
do generała S h a f t e r a ,  w którym domagają 
się odwołania tychże wojsk do ojczyzny, nonie- 
waż inaczej żołnierze amerykańscy wyginą 
skutkiem chorób.

Rokowania pokojowe.
Madryt, 6 sierpnia. Wszystkie osobistości ze 

świata politycznego i wojskowego, z któiemi 
konferował S a g a 8 1 a, oświadczyły się za n a- 
t y c h m i a s t o w e m  z a w a r c i e m  p o k o j u  ze 
Stanami Zjednoczonemi.

Madryt, 6 sierpnia. Liberał ogłasza rozmowę 
jednego ze swych współpracowników z marszał­
kiem M a r t i n e z  C a m p o s ’e m ,  który oświad­
czył , iż jest bezwarunkowym zwolennikiem po­
koju.

Madryt, 6 sierpnia. C a s t e l a r ,  który obe­
cnie jest chory, zawiadomił S a g a s t ę ,  i i  jest 
za zawarciem pokoju. Jednak ie Hiszpania po­
winna — jego zdaniem — okazać się energi­
czną wobec Stanów Zjednoczonych i starać się 
uratować swe prawa zwierzchnicze na Porto- 
riko.

W A D E i l f l l T E .  
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 

od Redakoyi.)

Podziękowanie.
Czcigodnemu Drowi Ludwikowi Schnei- 

drowi za skuteczną pomoc lekarską i troskli­
wą opiekę, jaką otaczał mnie w czasie mojej 
choroby, składam niniejszem serdeczne podzię­
kowanie wraz z wyrazami niewygasłej wdzię­
czności.

Kraków, 6 sierpnia 1898.
M ichał B ałuck i.

Najlepszą wodą do picia w czasie nie­
bezpieczeństwa zarazy

jest wypróbowany w takich wypadkach i przez 
powagi iekarskie zawsze zalecany

Jest on zupełnie wolny od organicznych 
pierwiastków i służy na najznośniejszy napój 
tam zwłaszcza, gdzie woda studzienna, lub 
sprowadzona wodociągami jest podejrzanej war­
tości i smaku.

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

Kraków, Rynek 1 8 . 611

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, 5 sierpnia 1898.

Renta anstryacka papierowa . .
„ „ srebrna . . .

4*  renta anstryacka złota . .
4 % „ „ koronowa .
4 % „ węgierska złota . . .
4*  „ „ koronowa
Akcje Banku anstro-węgierstiego

„ kredytowe........................
Londyn ......................................
M arki...........................................
20* to M arkow ki........................
2v)-to Franków ki........................
Wfoskib b a n s n o ty ...................
h s ILJ ..............
Węgierskie Losy Premiowe . .
Lt»y tureckie . . *.

Anilotaok1' .
„ Hmon! _>n . . . .
„ B a o k re re in ........................
„ L aenderbankn....................
„ Kolei Lwowsko- Czerniewieokie] 

„ Południowej . . . .
„ , E lb e th a l .....................
„ „ Nordnahn . . .
„ „ Staatsbahn.....................

„ Alpine 
„ Tureckie Tabaozne . . . .

Ruble................................................
Berlin, 5 sierpnia 1898.

Banknoty anstryackie . . . * ...................
Krótki Wiedeń . .
Banknoty rosyjskie
Krótka Warszawa . . . . . . . . .
41/, % Listy Polskie......................................
Renta w ło sk a ......................................   . .
Avcye kredytowe anstryackie........................
R ble Ultima

Wiedeń,
Spirytus gorowy 
Cena nafty 
Pszenica na jesień 
Żyto na jesień . . . 
Owies na jesień . . 
Knkurndza . . .

6 sierpnia 1898.

Złr. | ct

101 90
101 70
121 86
101 30
120 8i
98 8 '

910 _
364 2>
120 —
68 80
11 76
9 18

U 30
5 83

169 _
61 30

168 —
8 _

>68 60
>29 —
>94
77 75

>66 75
3410 _
362 50
167 26
184 60
126 76

19 60
17 60
8 15
6 70
6 67
6 22

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawea
Michał Konopiński.

Cnnnlk Izby handlow ńj I przom y- 
s łoara j nr K rakoarla .

z d. 6 sierpnia 1898 r. godz. 1-sza w południe

I. Walaty.
Ruble p ap ie ro w e ........................
Marki niem ieckie........................
Franki papierowi,........................
20-to frankówki w złocie . • .

II. Listy Zastawa*.
6% Listy zasL prem. Banku hip. 
♦*', % L;sty zastawne Banku hip
** .  n n
41/, % Listy z_tawne Banku kr*).

 ̂  ̂ H M
4 % Listy zast. gal. Tow kredyt 

ziem. nieok. . .
L. zast. gal. T. kr. ziem, 41-letnie 

t  % L. zast. gal. T.kr. ziem. 66-letnie

III. Obllgaeya I psłyczkl.
1% Galicyjskie obligacje propinau. 
6 % Pożyczka f-rajowa z r. 1878 . 
4 4  Pożyczka krąjowa z r. 1893 .
4 % Pożyozka miasta Lwowa .
5 % Obligacje komon. Banku kraj.

n n » »
4 % Obligacje kolejowe . . . .

IV. Lsay-
Losy miana Krakowa...................

Buuiisławewa . . .

V. Akoye.
t keye Banku kredyt, we Lwow-'e.

„ hipot. „
„ .  Galio, dla hanolo i
przemysłu w Krakowie . . . 

Akcje kolei Karo.n Ludwika .
„ kolei Lwów-Czerniowce-Jassy 

Kurza są notowane ber kuponu Wi«i 
osobno

Złr. wal. anstr.
płacą żądają

126 60 127 20
58 70 90
47 40 47 80
9 61 9 66

110 U l
100 50 101 25
96 75 97 60

100 75 101 76
98 — 98 50

97 76 98 75
97 76 98 75
96 40 97

97 76 98 75

97 £0 98 to
96 76 96 76

102 2b Lv3 25
100 ------ —

97 50 98 50

27 >8
50 63 — ■

381 — 886 ___

207 60 217 60
211 — 212 60
293 — 294 50

Przr inch I zikłiiick, przf iktiAnl L l i i  ud
puDi.jut.my

o Towarzystwie „Szkoły ludowej11.
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Ulica Ferdynanda Nr. 32 W ppłnwiiT Iwhiip hophatT mwWŃW PPM7P ■^“Administracya i magazyny^®
vis-a-vis „Platteis.“ n. J ld M d  M l lUM] UJMO uoiudi] lutijjiihoj w ul. Władysława 17.

poleca prawdziwą rosyjską herbatę karawanową z ostatniego zbioru, uznaną za najlepszą. 
„ P r a w d z i w y  r u m  J a m a l k a ^  a ż  c ł o  o r y g i n a l n y c h  f l a s z e k  JKIi n g s t o n .

Pisem ne zamówienia załatwia spiesznie i jak najlepiej mój oddzielny oddział wysyłkowy.
M eble b am b usow e w łasn ego  w yrob u . MT* W y sy łk i w yżej 10 złr. w . a. następują op łatn ie . “9 C  Illu stro w a n e  cen n ik i zadarm o i op łatn ie .

64 34 0

Od 1 września b. r. Umieszczenie 
dla u c z n ió w  

pod przystępnymi warunkami. 1295 1 3 
M . S t e k  l i k ,  K r a k ó w ,  Rynek gł 7.

Pomocnik handlowy
z działu papierowego i korzennego — 
znajdzie pomieszczenie. - Zgło­
szenia pod lit. H. Z. przyjmuje Dru« 
karnia Związkowa, ni. S. Jana 
JVr. 13 w Krakowie. I3ul i 2

W Ł O S Y  z T W A R Z Y
usuwa na zawsze, za eo się ręczy, wyciąg ro­
ślinny perfumeryi Jilek w Cieszynie. Niszczy 
korzonki włosów, które wypadają i ponownie 
już nie wyrastają. Nie jestto depilatoryum, Cała 
flaszka na silniejszy porost 5 z ł r . , na słabszy 
złr. 2 60. Wysyłka za powziątkiem. 1300

A. B. C. Wszystko doszło — dzię­
ku ję— żal owładnął umysł 

i serce bardzo boleśnie — nie mogę 
zrozumieć i wytłómaczyć sobie tego — 
wobec czego trudno na razie więcej 
wyrazów skreślić!

Będę w mieście — 9 — 17 — ocze­
kuję z upragnieniem 1302

Przemyskie Towarzystwo wojsku* d- 
oaukowo i kasynowe

posznknje restauratora z kaucyą 
lub innem zapewnieniem. — W olne po­
mieszkanie i lokal restauracyjny. — Bliż­
szych wyjaśnień udziela zarząd T ow a­
rzystwa. — Zgłoszenia przyjmuje do 
dnia 30 sierpnia b. r. 1303

Zdoiny mleczarz z wyższemi studyami — 
teoretyczny i praktyczny 

wedle najnowszych wymagań — znający wyrób 
serów krajowych i zagranicznych, rozbiór 
tychże produktów analityczny — lat 28 , żo­
naty — -poszukuje posady.

Rtll J  T lS ltatk i °'jszaru 3046 mrg., w tym lasu 
UWd l l ld ję iM  tramowego rębnego 2650 mrg , 

do sprzedania razem lub osobno, bo kupna 
potrzeba 195.000 złr. Dług banku 30.000 złr 
zostaje.

Majątek przy Krakowie z ładnym pała­
cem i ' budynkami. Potrzeba kapitału
s .000 z łr . ban i z M a j ą t e k  1000
mrg., i ter"i lasu 600 n.: P >‘rzeba kapitału
•4.000 z łr., ' ank zostaje.

M a j ą t k i .  r J J l e .  f o ś i M i k l .  m ły n y . ,  
k a m i e n i c e ,  i i - i . r j k ł , d ifę rZ K W / , 
h o te le ,  s k le p y  do sprzedania.

Poleca się guw ernantki, bony, oticy*li3tćw, 
pisarzy prowentowych i wszelką służbę tak miej­
ską jak i wiejską. ’ 1229 3 3

„ S m e l l "
preparat do 

kąpieli, 
do

codziennego 
mycia 
i do 

wzmacniania 
nóg.

Aparat
„ Ł o n g life “

do
samodzielnego

oczyszczania
powietrza

w
pokojach.

Kubki do podróży
papierowe, gu­
mowe i metalowe 

skłaaane.
R z e m y k i

do podróży.

Necesery podróżne. 
Poduszki podróżne
do wydyman.a 

satynowe, 
p l u s z o w e  

i skórzane.

L a k iery
na k a p e lu s z e .

F a r b y  
do farbowania 

materyj. 
F a r b y  d o  p ió r .

Mydło „Maypole“
do farbowania 

materyj.
i  «¥

REM i SPÓŁKA
Rynek 37, K raków , linia A-B

polecają 1002 9 0 
po cenach najumiarkowańszych.

Podeszwy wkładkowe. 
Pantofelki do kąpieli. 
Pantofelki domowe. 

Wachlarze z liści palm 
Wachlarze japońskie.

Artykuły chirurgiczne.
Towary gumowe hygien. do celów saniłar. 

Papier do kJosetów.

Perfumy i Woda kolońska. Przybory do golenia. Mydła, 
Wody i Pudry toaletowe. Odol, Kalodont, Agatol i inne 
środki do pielęgnowania zębów. Środki kosmetyczne 

Przybory toaletowe.

Lodownie pokojowe 
Lodownice do robienia 

lodów. 
Aparaty do robienia 

wody sodowej, 
i ______________ •

Opal,
Yeraxolin,

Renzolinar,
Benzyna, 

M y d e ł k a  
i inne środki
do czyszczenia 

sukien  
z p l a m .

Lakiery, Kremy i Pasty
do odnawiania i odświeżania żół­
tych, zielon. i czarnych bucików.

W anny, Miednice
gumowe 

d o  p o d r ó ż y .  
Środki do kąpieli

leczniczo.
Czapki i Kapelusze

do
kąpieli.

Aparaty, Taśmy, 
Rękawiczki 

i Gąbki
do nacierania 

ciała.

Plasterki na nagniotki „ M e i s n e r a 1
,W  asmutłia.

Plaster dla turystów 
Tynktura na nagniotki ,.

L u s e r a .1
Clavetłiyl.

Przybory
do

rybołówstwa 
H am aki 
dla dzieci 

i dorosłych.
Lawn-tennis.
K rokiety. 

Kule  i Kręgle.

Huśtawki. 
Przybory 

g im n a s ty c z n e  
ogrodowe. 

BALONY i PIŁKI 
gumowe  
w różnych 

g a tu n k a c h .

i
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P. T. Panie
mają, sposobność do zaopatrzenia się

wszelk. rodzaju znanej fabryki światowej

Federer & Piesen w Pradze,
której FILIA otwartą została 
przy ul. Grodzkiej pod Nr. 4 

w Krakow ie.
Sznurówki począwszy od złr. I -—  

w wielkim wyborze.
w. a.

1305 1 2
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J. A. B A C Z E W iK l  we Lwowie j£
C. K.. DOSTAWCA NADWORNY. 1130 2

SPIRYTUS

*5

Agencya Ludwika Krassuskiego, 
Kraków, Mały Rynek 5, I. p.

U 9 IIP 7 V p io lV a  p ° szukuj e posady do 
l i t lU u L jU lu l l i f l  udzielania przedm io­
tów szkolnych, języka francuskiego i 
muzyki. A dres: Ś. Z. 1. 154 poste 
restante Tarnów. 1263 3 8

Esencyę octową
wego an p o tra w  i ogórków; flaszka nsen- 
cyi za 25 ct. wystarczy na 4 litry octu;

Mydło czeremchowe Dp£
ze wszystkich mydeł toaletow. ; usuwa 
p i e g i ,  l l M z a j e , plamy i wszelkie 
wyrzuty skórne, cena 30 c t . ;

Ziółka piersiowe Dr See- 
burgera, jedyny śro iek przeciw 

_  katarom , kaszlowi, za-
flegmiciiu, chrypce itd., paczka 20 ct., 

poleca 1277 55 0A poleca 1277 5o 0

a apteka M. P R O N I A ,
jj Kraków, Rynek gł. Nr, 4013.

Tysiąc Guldenów kształcony m ło­
dy człowiek, szukający w Krakowie lub 
na prowincyi posady kasyera, adm ini­
stratora ;tp. W łada językiem polskim 
i niemieckim. Zgłoszenia pod „A. P. 
1870“ poste rest. Kraków (za oka­
zaniem kwitu inseratowego). 1256 3 3

Kilka

8ROWERÓW
PN EU M A T Y K Ó W

bardzo mało używanych,
jest tanio do sprzedania 

w Wkładzie Maszyn  
do szycia 885 is o

J. IWANICKIEGO NASTĘPCY,
K raków , R ynek  gł.

1 *k  
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piarzrszaj próby
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SPIRYTUS

GRAND-HOTEL NATIONAL, T a b o r s t r a s s e  1 8 .
Z dawien dawna znany hotel familijny, odnowiony. 200 pokoi od 1 złr. wzwyż wraz z obsługą 
i światłem. Łazienki, c. k urząd telegraficzny i stacya telefoniczna w domu. Korzystne położenie 
dla zwiedzających wystawę jubileuszową. W czasie wystawy ceny nie są podwyższone. Dworce 
kolejowe i przystanek żeglugi parowej tuż w pobliżu. Tramwaj i omnibus z przed domu we

wszystkich kierunkach. 766 13 16
W  y b o r n a  r e s t a u r a c y  a .

W i n d a  d o  w y c i ą g a n i a  os61» . F .  M . M a y e r ,  właściciel.

a
z a k ła d  j u b i le r s k i  

A r m a to w i o z
(R yn e k  g łó w n y  Nr. 17 w K rakow ie )

poleca swój Magazyn wyrobów

złotych i srebrnych.
Przyjmuje wszelkie zamówienia na wyprawy ślubne. — Uskutecznia 
zamiany i reparacye po cenach umiarkowanych. 56 48 52

W  Srebro chińskie po cenach fabrycznych,

K .  K l K L D f i K l

25.

Osobliwości z chemicznego laboratoryum  
* *  u h  kosmetyków

Dr. Roberta Fischera
d o k t o r a  c h e m i i  1 k o s m e t y k a ,

Wiedeń, I., Hebsburgergesse 4 ( ||. piętro.

na włosów (Epilatoire!
W ło s y  n a  tw a r z y ,  r ę k a c l i ,  r a m i o n a c h  l t d .

tępi się drogą chemiczną za pomocą środka Epilatoire. Sposób jest prosty, nie sprawia­
jący bólu, skutek powolny, ale niezawodny, Epilatoire niszczy bowiem po dłuższem używa 

niu korzonki włosów zupełnie i przeszkadza ponownemu porostowi niezawodnie.

C e n y  o a o b l l  w  o ś o l :
Ś r o d e k  t ę p i ą c j  w ło s y  (Epilatoire) do zupełnego wytępienia i prze­

szkodzenia ponownemu porostowi, mały f l a k o n .................................złr. 5-—
wielki f l a k o n .................................„ I 0' —

P a s t a  ( T e ln t )  do natychmiastowego usunięcia włosów z twarzy, ramion
i t. d., k aw a łek ............................................................................................„ I "  —

K r e m  p r z e c iw  p ie g o m ,  s to ik ............................................................................„ 2 —
O z o n , w wodzie uwięziony, flakon (*/| l i t r a ) .......................................................... „ 1.25
W o d a  l t lo n d  (blondeur), flakon l i t r a ) ............................................................„ 3 —
„ F o M, materya do farbowania włosów, karton jasnego do czarnego po złr.

1-20 do złr. 3 — i ................................................................................. .......  5 —
P n d e r  E n  a 1! , puder na dzień , 3 odcienia, karton z r ó ż e m ........................ „ 3‘—

karton bez r ó ż u ........................„ 2-—
Ś r o d e k  przeciw czerwoności nosa, k a r to n ........................................................................ . 2-—
K o s m e ty c z n y  p i a s e k  k w a r c o w y  do usunięcia trądzików . . . .  „ 1-50

Broszurki o ozonie i zastosowaniu pos/. zególnych osobliwości za darmo i opłatnie. 
Świader-twa o nieszkodliwości wyrobów można przeglądać, jak również tysiące listów obej­
mujących podziękowania z całego świata. — Wyjaśnienia we wszelkich sprawach kosmety­

cznych za darmo, także listownie. 655 5 10

Wysyłka tylko za zaliczką.
Dostać można w K r a k o w i e  w aptece M . P r o n i a ,  Rynek główny Nr. 13.

optyk  w K R A K O W IE ,  
R yn e k  39, lin ia  A -B ,

poleca wielki wybór lornetek tea­
tralnych 1 p o low yołi ,  po

bardzo niskich cenach, mianowicie: 
T eatralne czarno emal. złr. 3 90, 4 50, 5-25, 6 25

„ niklowane . . . złr. 4 50, 5 25, 5-50
aluminiowe . . . złr. 650, 7-50, 8-—
ipraw a z konchy złr. 6 50, 7 25, 81— , 10 —

Polow eTzafno elStuioW. (JWJ "PbU, 8 1—
, nikl. 8 szkieł „Alpenglas" złr 6-— , 8 50
, alumin. 8 szkieł „Alpenglas" złr. 1 P —

C eny rozum ią s ię  z skórkow . fu tera łam i 
a przy p o low yob  i z pask iem . 1100 26 o 

■ W a g i  w odne budow lane 25 cm. złr. —-70 
»  »  »  oo ,  ,  1*

Miary SOto -  m etrow e złr. 2-80 do 4-50.

I

Sklep
przy ul. św. Tomasza 8 każdego  
czasu do wynajęcia. 1241810

'•'* Zakopanem
d o  s p r z e d a n i a  „ w i l l a  N a ł ę c z "  z ogro­
dem, w pięknem położeniu przy ul. Chrameowki, 
obok willi Dra Baranowskiego z Warszawy — 
wraz z eałem urządzeniem wewnętrznem.

Bliższej wiadomości ndziela : Dom komisowy 
A. Modlińskiego w Zakopanem , lub właściciel 
Z. Kędzierski we Lwowie, u1 Ochronek Nr. 4.

1156 8 10

WĘGIEL KAMIENNY
i k o k s

najtańszy i najlepszy, w całych wago­
nach, sprzedaje Dom komisowy i spedy­
cyjny Menderera w Przemyślu.

1283 53 i 04

otrzymuje się przez użycie E r e m n  tw a r z o ­
w e g o  J .  W iś n ie w s k ie g o ,  który w prze­
ciągu kilku dni usuwa piegi, 'Uzaje, wągry 
I wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.

W  K r a k o w i e  skład: J. Wiśniewski, Stra- 
doiu 7 , droguerya; w e L w o w ie :  Fridrich 
i Beacock, ulica Hetmańska Nr. 4 , w B o ­
c h n i :  Jan  Michnik, droguerya. — Z powodu 
luźnych podrabiań uprasza się wyraźnie żądać: 
„Krem Jakóba Wiśniewskiego r magistra farma- 
cyi“. S ł o i k  6 0  c e n tó w .  1235 69 0

Zarzęd dóbr Brześciany,
poczta  RA.JTAROW ICE, ma na 
sprzedaż 8 bułiaj • 
ków  i 15 olelio w  róż­
nym w ie k u , z obory za r o d o w e j , pół 
kr ' i oldenburskiej, po cenie 40 ct. za 
kilogram żywej wagi, tudzież H O O  
sztuk dębów  od 12 cali 

grubości.  1274 3 6

mmmmm mmmmmm
Są do sprzeda nia *

m
po cenach znacznie 

■ ^ __ zni żon ych

Egzekucyjna sprzedaż dóbr tabularnych Pawliko- 
wice wraz z p a r o w ą  f a b r y k ą  d a c h ó ­
w e k  odbędzie się dnia 2 9  s i e r p n i a  t>. r .  
o godzinie lOej przed południem, w c. k. Sądzie kra­
jowym w Krakowie, biuro Nr. 22 .

W Pawlikowicach, oddalonych tylko o 4  kilomtr. 
od stacyi kolejowej Wieliczka, znajduje się nieprze­
brana ilość znakomitej glinki. 1242 2 4

m m 
m 
m 
m m
g g | teraz 1125 6 6

•  Henryk GOLLENHOFER
w Kraków ie,

Plac Matejki Nr. 4.

Z aw iadam iam y Szan. O db iorców  n aszych , źe w y łą czn e  
zastęp stw o  d la  G a licy i i B u k ow in y  k ó ł „H um bor“ z fabryk  
w  B eeston  W olverh am p ton  i  C oventry  o d d a liśm y  firm ie

ML Gnstowicz i Spółką
we L W O W IE , ulica Akadem icka Xr. 3. 

H u m  b e r  &  C o .  L t d .
Be es t on Wo h v e r h a mpt on ,  C o v e n t r y  

10342130 England.

My palctcy
oświadczamy niniejszem publicznie i wszystkim, którzy chcą palić dob^y tytoń 
w fajce, podajemy do wiadomości, że to możliwe jest tylko z „Mórathonem.“ 

Cói to jest „Mórathon1 ?
„Morathon“ jest to woniejąca mieszanina ziół, k tóra dodana do tytoniu, 

nadaje dymowi wspaniały zapach , usuwa szkodliwe działanie nikotyny, a 
przeto jest bardzo zdrową.

Palący 1 Spróbujcie „fflorathonu", żądajcie wszędzie „M6rathonu“, kto 
bowiem spróbuje „Mdrathonu“, ten już nie może palić bez „Moratnonu."

Wyjąwszy trafiki, dostać go można wszędzie. Gdzie nie ma składu, tam 
wysyła za zaliczką po złr. U26 opłatnie główne miejsce wysyłkowe:

Móratli a Droguerya
„pod bobrem“ w fJR A C Y .

H a r< l? .o  p o p ł a t n e  d l a  o d s p r z e d a j ą c y c h .  — Oryginalna paczka 30 cen t., paczka
na próbę 10 ct. — Liczne uznania.

Główny skład: FELIKS GBlEMtTEipL, WIEŚ, I., Sonnenfnlsgasse 7.
Telefon Nr, 3491. 1122 4 7

§  POfffiZY, BRYCZKI S  
i SANKI

w

U

w Fabryce pojazdów
dawniej

Adolf Meissner,

m
m
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Zakład fotograficzny
w N o w y m  S ą c z u ,  w najpiękniejszej 
ulicy miasta — z wyrobioną klientelą — 
z 4000 rocznego obrotu, jest natychmiast 
pod bardzo przystępn. warunkami *lo 
sprzedania z powodu wyjazdu w ła­
ściciela, który w mieście prowincyonal. 
pozostać nie chciał. Zaznacza s ię , że 
Nowy Sącz jest znakomitem miejscem 
dla 2 fotografów, gdyż jest tam tylko 
jedna konkureneya.— Zgłoszenia przyj­
muje Adolf Leiner, właściciel .b a ­
zaru" w Nowym Sączu. 1288 2 2

7 :  ARACłEM FRANIEM
działaj? naskńre nadając 
’ cznofó,piękna pł ‘ *

dzleńczą jwtazol tos<t

WYŁ WYRÓR

1LUGEC

(Soki Owocowe
dla cukierników i fabryk.

Płynna treść (mięso) moreli i brzoskwiń w li­
trowych flaszkach po 52 et., w półlitrowych fla­
szkach po 35 et. — przy odbiorze co najmniej 
pięciu flaszek — poleca H e r m a n  T a n s s ig ,  
f a b r y k a  m a r m o l a d y  1 a o k ń w  ow o* 
wy c li ,  P r a g a - K a r l i n .  853 12 0

F O R T E P IA N Y  Z  M ECH ANIK Ą A N G IE L S K Ą  N A JZ N A K O M IT SZ E J W  A U ST R Y I FABR Y K I

S P R Z E D A J E  P O  T Y S IĄ C  K O R O N  W A L . A . G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  K R A K Ó W .
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K r a k ó w ,  6 sierpnia.
Jakby na dane hasło, czy komendę, zamieści 

ły  wszystkie dzienniki polskie w Warszawie, 
równobrzmiące pochwały dla świeżo wydanych 
w osobnej książce „ K o r e s p o n d e n c y j  i a r ­
t y k u ł ó w  p. N a b l u d a t i e l a 0. Kto jest p. 
Nahludatiel, wiadomo naszemu czytelnikowi. 
S tały i wytrwały szermierz „pojednania0 Pola­
ków z Rosyą, umiał zawsze syreni swój głos 
nastrajać n a  kamerton, jak i podano mu gdzieś. 
jeżeli iuż nie w rządowej kancela*yi, to w apai 
tamentach z nią bezpośrednio połączonych. P 
Na hludai.it 1 opiewał też primirenjc na różne to­
ny i w różnych pieśniach; zależało to od na 
stroju, jaki w górnych sferach panował dla Po 
laków Obecnie chciano wmówić w Polaków, ze 
ks. Imeretynski przyniósł im różdżkę oliwną i 
zwiastował pokój, pojednanie. Więc i p. Nablu- 
datiel uznał za stosowne przypomnieć, że on już 
od kilku łat piosnkę tę nucił, tylko nie był zro­
zumiany; teraz pieśń jego znalazła podkład rzą­
dowy, wtóruje jej sam generał-gubernator, więc 
i kompozytorowi należy się uznanie. Jak  księ­
gi, tak i pieśni mają swoje fata...

Nie dla nas jednak ten „ptasząt śpiew0. Cóż 
my, pokrzywdzeni i zdeptani w swoieh prawaeh 
i uczuciach, mamy do powiedzenia na warunki 
„pojednania0? Godzić się może ten, co  m o ż e  
s i ę  t » k ż e  n i e z g o d z i ć ;  ale pytać się ko­
goś, komu się nóż do gardła przykłada: czy 
chcesz mnie kochać i działać ze mna solidar­
n i ?  — jest co najmniej niesmaczną, bo tragi­
czną, a nie zabawna wcale, komedyą. Gdybyś 
my op *erali nasz sad na tern jedynie, co o spra 
wie polsko rosyjskiej wolno pisać naBzym dz'en 
nikom w Warszawie, i co podoha się pisać o 
niej dziennikom rosyjskim, mielibyśmy iednę 
tylko przed sobą drosre: lę Którą postępuje K ra j 
petersburski, z pp. Spasowiczem i PJtzem na 
ezele. Ale my musimy korzystać z tej wzglę 
dnej wolności prasy, jakiej używamy pod au 
stryackim zaborem i, nie chcąc fałszować wy­
padków, informujemy się także o faktach, o po 
stepowaniu rządu rosyjskiego z Polakami.

Więc jakże mamy wtórować p. Nabludatielo- 
w: lub p. Spasowiczowi, gdy dowiadujemy się
0 całym szeregu srogich prześladowań żjw iołu 
polskiego pod rosyjskim zaborem? Tutaj gada 
się i pisze b rdzo czuło o jakiemś primirenju. 
a równocześnie maltretuje się unitów jak  za da­
wnych , Hurkowskich czasów; mówi się o bra 
tc rstwie dwóch szczepów słowiańskich, a rusy 
fikuje się w dalszym ciągu Polaków. Wreszcie 
r a p o r t  ks. I m e r e t y ń s k i e g o  d o  c a r a  
M i k o ł a j a  II  rozwiać musiał wszelkie, naju 
pomiejsze złudzenia co do intcncyj rządu rosyj 
skiego wobec Polaków. Jeżeli na dnie polityki 
jego leży ołowiem złowrogie hasło przymuso­
wego wynaradawiania Polaków, toż działalność 
rządu, do spełmenis. tego celu zdążająca, zawsze 
w oczach naszych uchodzić musi za niemoralną
1 krzyw dzącą, zawsze ptbudzać nas musi do 
biernego ale nie mniej przez to z rozpaczliwym 
wysiłkiem prowadzonego, oporu.

P. Nabludatiel i cała zresztą gromada ugo 
dowców rozróżnia rząd rosyjski od narodu ro­
syjskiego, i daje nam do poznania, że co inne 
go rząd, co innego D aród ; pretensye nasze adre 
sować nam więc każe do rządu, sympatye do 
Darodu rosyjskiego. To jest Sifisteryą polityczną, 
dopóki naród rosyjski nie powie nam raz jasno: 
chcę żyć z wami, jak  równy z równym, jak ży­
wy naród z żywym narodem słowiańskim. Ale 
gdy na rod rosyjski milczy wobec popełnionych 
na L as nadużyć i gwałtów swojego rząd u , a

sprzecza się z nim nie o to , czy rusyhkować 
Polaków, lecz jakiemi to czynić środkam i: nie 
możemy chyba wmawiać w siebie uczuć, które 
nie znajdują podkładu w bieżących dziejach na­
szego narodu pod zaborem rosyjskim.

Przeciwnie, raport ks. Imeretyńskiego do ca­
ra i jego wnioski rusyfikacyjne, nie mogą ani 
chwili pozostawiać nas w wątpliwości co do in 
tencyj rządu rosyjskiego wobec naszego narodu 
Ten raport urzędowy, to  n a j n o w s z a ,  s t a ­
n o w c z a  k l ę B k a  u g o d o w c ó w  p o l s k o  
r o s y j s k i c h  i r o s y j s k o - p o l s k i c h .  Trze­
ba być albo człowiekiem z rozumu obranym i 
politycznym m aniakiem , albo wyprzeć się pa- 
tryotyzmu pulskiego, chcąc w iząd rosyjski wma 
wiać jak iś kurs nowy, jakieś życzliwe dla nas 
aBpiracye, gdy one zostają w jawnej sprzeczno 
ści z faktam i, stwierdzonemi na podstawie do 
kumentów urzędowych.

Wóz i przewóz.

Wiedefi, 5 sierpnia.
Teraz więc wiemy już wszystko. Egyertetes 

wyjawił wczoraj dokładnie plany rządu austrya- 
ckiego. Wiemy więc, że na podstawie paragrafu 
14 przywrócone będzie Sejmom prawo wyboru 
delegacyj do Rudy państwa, że w ten sposób 
wybrana Rada państwa — tak się według Egyer- 
tetesa hr. Thuu spodziewa, — bez wielkich tru­
dności uchwali ustawy ugodowe. Prawda to, czy 
nie prawda ? W rozstrzygnięcie tej kwestyi na­
wet nie wchodzimy. Wszakże to jest pewnem, 
że Egyirtttcs wiadomość tę wykombinował, jak  
wiele innych tego rodzaju sensicyj inne dzien­
niki w ostatnim czacie... wywnioskowały. Możli 
wem jest, że ta właśnie wiadomość bardziej 
okaże się do prawdy zbliżoną, aniżeli inne. — 
W tej chwili jest ona ty k o  kombinacyą i nic 
więcej, gdyż deeyzyi stanowczej rząd żadnej je ­
szcze nie powziął.

Dziś po południa odbędzie się rada ministrów, 
a pod bno iuirc honfereneya pomiędzy Banffym 
a Thunem, puczem razem udać się mają do 
Ischlu, celem przedstawienia monarsze swoich 
planów.

Warto sobie uprzytomnić cały stan kwestyi 
ugodowej, żeby mieć, mnii i więcej choć w przy­
bliżeniu, wyohrażenie o tem, jak  referat oby 
dwóch premierów wypadnie. Wiadomo, że osta 
tnie prowizoryum ugodowe przyszło w Austryi 
do skutku b e z  p a r l a m e n t u  Nejprostszą 
więc dla premiera austryackiego rzeczą byłoby 
sprawę tę i tym razem w ten sam załatwić spo 
sób. Tego też pragnie hr. Thun, żeby się na ten 
rok pozbyć kłopolu Lecz bar. Banffy robi tru 
dności. Węgierski prezydent ministrów powołuje 
się na deklaracyę, złozoną w Sejmie węgierskim, 
według której zezwolenie na prowizoryum bez 
udziału parlamentu po raz wtóry, ma być wy 
kluczonem — bo p. BaDfty „dał słowo0. Gdyby 
p. Banffy, nie był dał słowa, możnaby Cały ten 
zeszłoroczny eksperyment — bo czem innem 
tego rodzaju załatwienie przecież nie jest — i 
w tym roku powtórz) ć.

Dążenia i kierunki dążeń premierów są więc 
znane. Jeden i drugi chciułby ja k  najprostszym 
sposobem przeprowadzić prowizoryum ugodowe. 
Dla hr. Thuna najprostszym sposobem je s t. po 
wtórzyć to, co już raz uczyniono. Dla bar. Banf- 
fy’ego zaś ten sposób jest najkorzystniejszy, któ­
ry dozwala mu na dotrzymanie danego w Sejmie 
węgierskim słowa.

Chcąc rzecz przeprowadzić sposobem hr. Thu­
na, potrzeba, żeby bar. Banffy, jak  to nieraz 
już uczynił, wymotał sic. sprytnie z danego „sło­
w a0. Chcąc zaś słowno!1'  bar. Banffy’ego urato 
wać, musianoby w \u stiy i, powiedzmy to bez 
ogródek, w y k o n a ć  r z e t e l n y  z a m a c h  s t a ­
nu,  bo w to nawet mniej subtelny prawnik nie 
uwierzy, iżby zmianę ordynacyi wyborczej w 
duchu, wskazanym przez Egyertetes, przeprowa­
dzić można było na podstawie paragrafu 14.

Przypuszczając nawet na chwilę, że zgodzo- 
nooy się na użycie takiego środka, to zapytać- 
by trzeba, czy istnieje dziś w Austryi mąż sta­
nu, który może przewidzieć skutki takiego za­
rząd zen i ? Jeżeli ani dzisiejsza rada ministrów, 
ani konfereneya hr. Thuna z Ba, ffym pozyty­
wnego nie wyda rezultatu, natenczas zapowie 
dziany wyjasd ich do Iżchla będzie miał na 
celu przedstawienia mcm szc sprawy z powyżej 
określonego stanowiska.

Cesarz rozstrzygnie... _ (—r.)

t o r e m i i y i !  J ło n j  Beformy".
F .w ó w . 5 sierpnia.

(Jubileusz arcybiskupa ks Jssakoiricsa. — S. p. 
kur d y m i Sembratowicz. — M ajątek zmarłego.— 
Kondolcnrye — K rewni kardynała i jego testa­

ment. —  Domniemani « ast^pcy. — Teatr.)
(zr.) Jutro upływa pól wieku od chwili, gdy 

przezacny kapłan lwowski, arcybiskup ormiań­
ski ks. Issakowicz, pracować począł w winniey 
Chrystusowej. Cały ten długi czas poświęcił 
siły swoje praey narodowej. Jutro odprawi ju  
bilat w katedrze ormiańskiej złotą mszę swoją, 
a dzień ten prawdziwi i uroczystym będzie dla 
całego Lwowa.

Izaak Mikołaj Issakowicz ujrzał światło dzien­
ne w Lyścu dn. b czerwca 1824 r., z ojca Sa 
muela i matki R _ , z e  Głowackich, ormiań­
skiej rodziny szlacheckiej, z przydomkiem Hąj- 
baba. Pierwsze nauki pobierał w rodzinnem 
mieście, a studya gimnazyalne ukończył w Sta­
nisławowie w roku 1844 z odznaczeniem, po- 
czem wstąpił do lwowskiego seminaryum du 
chownego. W roku 1848 otrzymał święcenia 
kapłańskie z rąk ks. arcybiskupa Stefanowicza, 
a prymieye odprawił dnia 6 sierpnia w rodzin­
nym Lyścu. Przez lat 14 pracował jako  wika 
ry. Pierwszą prezentę na posadę w Suczawie 
nadał mu konsystorz w roku 1862; w Sucza­
wie ogromnie dużo za«ług położył, nawracając 
Ormian z wielce wówczas tam rozgałęzionego 
sekciarstwa monofizytów na łono kościoła kato­
lickiego.

Po dwóch latach gorliwej pracy otrzymał ju ­
bilat prohostwo stanisławowskie wraz z tytu 
łem dziekana; na tym posterunku pracował do 
roli u 1882, zyskując ogólną miłość i szacunek 
parafian. Pozostawił tam trwałe pomniki swej 
wydatnej pracy. Jest to stanisławowska Kasa 
oszczędności, którą 8a,m głównie założył i pier 
wezym był prezesem. Funduszami swemi wspie 
rał również bursę studencką.

Po śmierci arcybiskupa Romaszkana w roku 
18S2 padł wybór na niego. Jako arcybiskup 
zdołał Bobie zaskarhić miłość i szacunek całego 
kraju, którego objawem był ofiarowany mu w 
roku 1896 dar honorowy. Pieniędzy tych arcy- 
pasterz, znany ze swej ofiarności, użył na zało­
żenie ochronki dla dzieci w mieście rodzinnem

Lyścu. I rzeczywiście, gdzie tylko chodzi o do­
brą sprawę, o jakiś czyn humanitarny, lob ak- 
cyę patryotyczną i obywatelską, przezacny ar- 
cypasterz nie odmówi niguy pomocnej ręki, chę­
tnego współudziału. Toż dzień jutrzejszy będzie 
aktem hołdu, który mu wszyscy złożą.

Zgon ks. kardynała S e m b r a t o w i c z a  wy­
wołał we Lwowie ogólny żal. Na gmachach 
pubLcznych, z ratusza, gmachu sejmowego, cer­
kwi wołoskiej i św. Jura — powiewają flagi 
żałobne. Pogrzebem zajmuje się ks. kanonik 
Czapelski. Eksportacya zwłok odbędzie się w 
poniedziałek na cmentarz łyczaków ski, jeżeli 
starania o złożenie ich w podziemiach cerkwi 
iuiajskiej nie odniosą pożądanego skutku. Zale- 
żj to od ministerstwa, a starania są w toku.

Zwłok ś. p. kardynała nie zabalsamowano, 
bo takie było jego życzenie. Ciekawą jest oko 
liczność, że zmarły, mimo olbrzymich za życia 
dochodów, bardzo mały tylko zostawił majątek. 
Fasyonujae ostatniemi czasy podatek osobisto- 
dochodowy, usprawiedliwiał się ks. kardynał, 
że „fasyonnje tak mało, bo jego biedni dzier­
żawcy więcej mu płacić nie chcą0

Kondolencye nadchodzą zewsząd. Imieniem 
eesaiza przysłał telegram generał hr. Paar, ró­
wnież depesze przysłali ks'ęża biskupi galicyj­
scy. Osobiście złożyli wyrazy współczucia m ar­
szałek kraju hr. Stanisław B adeni, wiceprezy­
dent namiestnictwa Lidl, prezydent Izby handlo­
wej, dr Marchwicki, oraz reprezentanci wszyst­
kich ruskich Towarzystw we Lwowie. Rada 
miasta na osobnem dziś posiedzeniu poweźmie 
uchwałę co do udziału reprezentacyi miejskiej 
w uroczystościach pogrzebowych ś. p. kardynała.

Z najbliższych krewnych pozostawił ś. p. ks. 
Sembratowicz siostrę Teklę i siostrzenicę z kil 
korgiem dzieci, a nadto wiele dalszych krewnych.

Testamentu zmarłego jeszcze nie otworzono. 
Wi&dcmem jest jednak, że pomiędzy licznemi 
zapisacu na ceie dobroczynne największą pozy 
eyę 30.000 złr. przeznaczył zmarły na bursy 
ruskie, dalej przeznaczył pewne sumy na mający 
wejść w życie zakład św. Jozafata dla chłop­
ców, na wdowy i sieroty po księżach gr. kat., 
na fundusz dla neofitów, na odbudowę cerkwi 
św- Piotra i Paw ła. Wysokość tych różnych za­
pisów zależeć będzie od tego, jakie będą koszta 
kuracyi zmarłego oraz pogrzehu.

Jako następców ks. Sembratowicza wymie­
niają generała zakonu Zmartwychwstańców, ks. 
Pawła Smolikowskiego, ks. Szeptyckiego z za­
konu Bazylianów i ks. Czechowicza, biskupa 
przemyskiego. Biskup stanisław ow ski, ks. Kui- 
łowski, jest chorym i nie wchodzi, w rachubę.

Próba utworzenia trzeciej trupy z personalu 
teatru hr. S k a rb k a , występującego obecnie 
w Warszawie i Krynicy, powiodła się dosko­
nale. Pod wodzą p. W ebem elda uzupełniono 
mały personelik w siły prowineyonalnych tea­
trów i stworzono wcale składny zespół. Obok 
a? tystek tej miary, ja k  panie Stachowicz, Sien­
nicka , Czaplińska i pan W o lińsk i, pozyskano 
współudział doskonałego i wytrawnego aktora, 
p. Szymborskiego. Sztuki wystawiane mają po­
wodzenie, a nawet publiczność lwowska ...cho­
dzi do teatru.

Przyjaciele Bismarcka.

Z całej galicyjskiej prasy jeden Halyczanin  
odzywa się o Bismarcku nietylko z uszanowa­

niem i uznaniem jego geniuszu, ale nawet 
z w d z i ę c z n o ś c i ą  i prawie z czułą miłością. 
Wspólny cel, nienawiść do żywiołu polskiego 
jednoczyła zawsze pismo ruskie z Bismarckiem 
tak, że bylibyśmy nawet zdziwieni, gdyby Ha- 
łyesanin  nie skorzystał ze sposobności śmierci 
swe,ego przyjaciela i gdyby nie „powiedział 
tego, eo zawsze myśli0. W artykule p. t. „B i s- 
m a r c k  w o b e c  g a l i c y j s k i e j  R u s i 0 pisze 
Halyczanin  co następuje:

„W ehw L , gdy niemiecki naród opłakuje 
i t. d. — wypada i nam u c z c i ć  (sic!) dobrem 
słowem pamięć wielkiego Bismarcka za jego 
ciepłe współczucie dla biednej galicyjskiej Rusi. 
Pizerzucając karty historyi naszego narodowego 
życia w ostatnich czasach, spotykamy się nieje­
dnokrotnie z imieniem ś. p. żelaznego kanclerza, 
który choć tylko w słowach, ale otwarcie i spra­
wiedliwie stawał po stronie naszych interesów 
i Bwoim gromkim głosem przyznawał naturalne 
i historyczne prawa naszego narodu0. Naetępnie 
przypomina Halyczanin te dobre czyny Bis 
marcka dla Rasi, jak to on w berlińskim parla­
mencie „polskim fanatykom0, skarżącym się na 
bezprawia rządu, powiedział, że z a b i e r a n i e  
po kaw ałku Rusi przez Polskę było czynem 
więcej bezprawnym, niż rozbiór Polski, że pó­
źniej nie omijał sposobności, ażeby objawiać 
feympatyę dla Rusi galicyjskiej i t. p. Zresztą 
pozwala się Halyczanin domyślać, coby Bismarck 
był zrobił dla R usi, gdyby miał w Austryi 
władzę.

A rtykuł kończy się tak^amo, ja k  się rozpo­
czyna, tylko nieco odmiennemi słowy: „Wobec 
otwartego grobu ks. Ottona Bismarcka, oprócz 
utnan a jego wielkiego geniuszu, uważamy sobie 
za obowiązek o ś w i a d c z y ć  w d z i ę c z n o ś ć  
i c z e ś ć  j e g o  p a m i ę c i  (sic!) w imieniu g a­
licyjskiej Rusi, która straciła w nim swego po­
tężnego przyjaciela i sprzj mierzeńca0.

No, jeżeli H alyczanin  wierzy na prawdę w za­
sługi Bismarcka, wyśw adczone Rusi, to jest on 
pierwszem hrmorystycznem pismem, pod słoń 
cem

Jak  zawsze, lak  i tym razem RuBini nasi 
znaleźli się w jednem towarzystwie z Niemcami 
austryackimi, którzy prześcigują się w manife­
stacyjnych objawach czci i żalu dla zmarłego 
żelaznego księcia, oraz w objawach swego pan- 
gei raańskiego patryotyzmu, nie krępując się przy 
tej sposobności zadnemi względami.

W O p a w i e  na Śląsku zwołano 3 b. m. nad­
zwyczajne posiedzenie P.ady miejskiej, celem 
uczczenia pamięci kanclerza Rzeszy niemieckiej. 
Wiceprezydent miasta dr Krommer wygłosił nie- 
miecko-patryotyczną mowę, której członkowie 
Rady wysłuchali w stojąbej ppstawie. Następnie 
odbył się wieczorem komers niemieckich naro­
dowców, na którym po przemowie dra Krom- 
mera, oraz posłów: Ttlrka i Franciszka Hof- 
manna, wzywających do łączności i pracy naro­
dowej pod sztandarem Bismarcków skim, uchwa­
lono wysłać telegiam kondolencyjny do ks. Her­
berta Bismarcka. Na zakończenie komersu od­
śpiewano: „ Wacht am Rhcinu.

W C i e s z y n i e  w tymsamym dniu odczytano 
na posiedzeniu Rady miejskiej wiadomość o śmier­
ci Bismarcka i na wniosek dra Hirterstoissera 
uchwalono również wysłanie na ręce ks. Her­
berta Bismarcka telegramu kondolencyjnego. 
Fasady polskiego gimnazyum nie obrzucono 
błotem.

WŁADYSŁAW REYMONT.

Z IE M IA  O B IEC A N A .
7 (Ciąg dalsiy).

— Morye! — zawołał przez pokoj — Sprze­
daj reBztę bawełny, bo już nie wytrzymam, a 
od lichwiarzy nie chcę pożyczać.

— Masz wielkie w ypłaty?
— Cóż u dyabła, pokazywałem ci dzisiaj ra­

chunki.
— Rachunki widziałem, sądząc, że masz na 

ich pokrycie pieniądze.
— Nie prawie nie mam i w dodatku za­

wodzi mnie wszystko.... Sprzysięgli się na nas, 
czy co! Gdzie utknę o-kredyt — odmowa. Na 
wet K&rczmarek chciał weksli z trzymiesięcznym 
terminem. Coś w tem jest. Kto nam może szko­
dzić? Bo że to jakaś konkurencyjna sprawa, to 
zaczynam widzieć.... Jakto! czterdzieści tysięcy 
rubli gotówki włożyć i nie módz dokończyć fabry­
ki ? nie znaleźć na drugie tyle kredytu i to 
w Łodzi, gdzie taki łajdak, plajciarz, jak 
Szmerling buduje ogromną fabrykę, nie mając 
ani grosza swoich pieniędzy, gdzie byle pareb 
robi wielkie interesa kredytem, ja  muszę się 
udawać do prywatnych pożyezek.

— Weż wspólnika z gotówką, albo z kredy­
tem dużym, znajdziesz łatwo.

— Dziękuję ci za radę, sam zacząłem, to i 
sani skończę, albo padnę. Wziąć wspólnika 
z pieniędzmi, to znaczy iść do służby, iść zno­
wu w zależność dla tego, żeby się męczyć dalej 
i stworzyć jeszcze jednę tandeeiarnię. Chcę fa 
bryki i rh o ę  pieniędzy, ale tandety wyrabiać 
nie będę.

— Źle ohliczasz, tandeta daje największe 
zyski.

— A ty liczysz, jak  kramarz, jak  Zuker, 
GrttnBzpan i wszyscy wasi fabrykanci. Chcesz 
zarubić rubla na rublu i to zarobić zaraz, dzi­
siaj, nie liczyć się z tem, że odbiorca może sie 
tylko raz złapać, a na drugi raz pójdzie kupić 
do kogo innego, a ty będziesz czekał na sucho 
nowego głupca.

—  Nigdy icb nie braknie.
— W handlu braknie ich prędzej, niż przy­

puszczasz, bo z podniesieniem ogólnego dobro­
bytu wzmagają się wymagania. Chłop na wsi 
kupi chustkę Zukera dla kobiety, ale ten sam 
chłop, przeniesiony do miasta, weźmie na drugi 
raz już GrttDBzpanowską, a jego dzieci, cho 
■•iażby hyły wyrobnikami, sięgną po Meyerow- 
skie. Już ogół kupujących zaczyna rozumieć 
że taniość towaru leży w jego dobroci, a nie 
w niskiej oenie. Bucholc, Meyer, Kessler do­
brze to rozumieją i robią interesy na towarach 
solidnych.

— Robią, prawda, ale znacznie prędzej robi 
miliony Szaja, Grttszpan i stu innych i dla dwu 
stu nowych iest jeszcze wielkie miejsce i czas 
do zrobienia majątku.

— Otóż wątpię, czy starczy czasu tym stu 
nowym tandeciarzom do zrobienia pieniędzy.

— Aha, więc tylko dla tego chcesz uszlache 
tniać łódzką produkcyę ?

— Muszę się przecież liczyć z zapotrzebowa 
niami rynków, z przyszłością .. Dobry, wysoki 
gatunek może iść lepiej, więc go robić będę

— Rozumiem cię dobrze, ale wielkiego zvu 
fani a nie mam do tego jutra, wolałbym dzisiaj 
robić interesy. To, coś powiedział o wyrabianiu 
się wyższych zapotrzebowań u kupujących, o 
icb zwiększaniu, to może być prawdą, o tem 
możnaby nawet obszerniej pomówić i napisać

piękny ekonomiczny artykuł, ale na tem trudno 
opierać fabrykę, z tego nie wyciągniesz milio­
nów.

Zamilkli obaj na długo i rozmyślali.
— He ci potrzeba?
— Muszę po jutrze, w sobotę, mieć dziesięć 

tysięcy rubli.
— Hm... zapomniałeś o Mullerze! Przecież 

sam ci się ofiarował z pożyczką...
— Pamiętam, wiem, że na jedno słowo otwo­

rzyłby mi kasę na rozcież... ale... tego słowa 
powiedzieć nie mogę... niestety, nie mogę...

— Jeśli idzie o fabrykę, o całą przyszłość, 
to jabym się długo nie namyślał., jabym wszyst­
ko puścił... a powiedział to słowo... — szepnął 
znaeząco Moryc.

— Nie mogę... choćbym chciał... nie mogę.
— A ieśli będziesz musiał?...
— Tymczasem tego musu jeszcze nie ma. 

Nie mówmy o tem!
Wstrząsnął się.
— Ty Karol jesień przesądny, a to nie poma­

ga w interesach. Ty o wielu rzeczach już my­
śleć umiesz, ale boisz się jeszcze je wprowadzać 
w życie. To cię może drogo kosztować, bo na 
przesądy trzeba mieć duży grosz...

— Myślisz, że to, co nazywasz przesądami, 
to garderoba, którą w każdej chwili zmienić 
można ? To wgryzło się w krew i dla tego ta­
ka ciężka z n :era walka, a ciężka i dla tego, 
że jeszcze nie zupełnie jestem przekonany o 
bezużyteczności tych przesądów, a czasami my­
ślę. . ale mniejsza z tem.

— To żle. Z takimi głupstwami można być 
najlepszy m kolorystą w świecie, ale trudno być 
średnim nawet fabrykantem w Lodzi. Może się 
wahasz ? Może masz ochotę powrócić do Knolla, 
przyjmie cię... — drwił Moryc, skubiąc brodę 
nerwowo.

— Daj pokój. Nie powraca się do dzieciń 
stwa.

— Nie, ale można z niego nigdy nie w yra­
stać.

Karol się nie odezwał, tylko uważniej spoj­
rzał w jego oczy.

— Mogę ci dostarczyć pieniędzy na sobotę
— Pożyczysz ?
— Nie, powiększę swój wkład spółkowy. 

Nie opłaci mi się pożyczać, a i tobie będzie 
wygodniej, nie będzie ci ciężył termin spłaty, 
a przytem w stosunku do wysokości wkładu 
mogę się zajać częścią interesów fabryki, po 
cóż się masz zapracowywać! — mówił wolno, 
niedbale prawie, z uwagą oglądając sobie pa- 
znogeie.

— Mógłbym ci wystawić weksle z sześeio 
miesięcznym terminem.

— Stanowczo pożyczka mi się nie opłaci, bo 
walałbym te pieniądze puścić w ruch, obrócił­
bym w tym samym czasie kilka razy. Przyjmu­
jesz ?

— Dobrze, jutro pomówimy obszerniej. Do- 
branoe.

— Dobranoc! — szepnął Moryc, nie odrywa- 
jąe oezów od paznogei, aby się nie zdradzić 
z radośeią, jak ą  mu sprawił ten interes, a  gdy 
Karol wybzedł, zamknął za nim drzwi na klucz, 
zasłonił okno, otworzył małą, wmurowaną w 
ścianę kasę ogniotrwałą, z której wyjął ceratową 
kopertę, pełna notat i rachunków i owiniętą 
w papier dużą paczkę banknotów.

Pieniądze przeliczył i schował je  zaraz z po­
wrotem.

— Gruba operacya! a jeśli się nie uda? — 
skrzywił się nerwowo z obrzydzeniem i spojrzał 
na drzwi. Wydało mu się, że usłyszał kroki 
wielu osób i szczęk broni.

Uśmiechnął się z przywidzenia i z zapałem

zabrał się do studyowania bilansu fabryki Boro­
wieckiego.

Gały stan czynny i bierny jego interesów 
miał w notach i raohunkach, które mu skopio­
wał ego człowiek, pracujący w kantorze bu­
dowy.

Karol zaś, chociaż przystał pozornie na po­
większenie jego udziału w spółce, ob<ecywał 
sobie solennie, że musi się z tego wykręcić, że 
znajdzie jaki sposob wyeliminowania go zupeł­
nie ze spółki.

Zbyt dobrze znał Moryca, aby mógł mu ufać. 
A zresztą ta bezinteresowność dziwna u czło­
wieka, dla którego rubel był Bogiem jedynym, 
a z jaką Moryc narzucał mu się od pewnego 
czasu, zastanawiała Karola i czyniła go jeszcze 
ostrożniejszym Maksa się nie obawiał, bo znał 
jego uczciwość i wiedział, że Maksowi potrzeba 
tylko do szczęścia wielkiej pracy i pozorów 
pewnej samodzielności. Maks pragnął robić u sie­
bie, ale było mu to dotychczas obojętnem, czy 
jego dziesięć tysięcy rubli wkładu, da mu dzie­
sięć tysięcy procentu, czy też będzie żył tylko 
z pensji, jak ą  miał pobierać za prowadzenie 
przędzalni i tkalni.

Moryca zaś się obawiał. W tej walce podjętej 
w imię: „Kto koeo prędzej okpi°, musiał być 
nadzwyczaj ostrożnjm. Wzmianka o Mttllerze 
wzburzyła nieco Borowieckiego.

Anka mieszkała już  w Lodzi, w mieście wie­
dziano o jego narzeczeństwie, ożenić się z nią 
musiał...

Przypsm inał to sobie dobrze i dosyć często, 
bo przecież jej pieniędzmi w połowie prowadził 
budowę. A le w głębi .nie wierzył, nie czuł, że 
ożenić się z nią musi i dlatego nie zrywał zu­
pełnie z Madą, nie zaniedbywał krótkich, przy­
padkowych odwiedzin sąsiadów i mówienia dzie- 
wesynie wiele snaezącyeh grzeesności.
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U schyłku wojny.

Rokowania pokojowe, toczące się od chwiil 
upadku S a n  J a g o ,  na Kubie, za pośredni­
ctwem ambasadora francuskiego w Waszyngto­
nie, C a n b o n a ,  dotąd nie doprowadziły do 
pozytywnego rezaltatn. Z jednej strony daleko 
sięgające warunki, dyktowane przez Stany Zje­
dnoczone, a streszcza'ące się głównie w tern, 
ie  Hiszpania ma się zrzec panowania swego 
nietylko na Knbie, ale wogóle w Indyach Za 
chodnich, a z drugiej olbzymia pycha Hiszpa­
nów, którzy nie chcą zapomnieć, ie  czterysta 
lat panowali nad kontynentem środkowo- i po­
łudniowo amerykańskim i sąsiedniemi wyspami, 
utrudniają przebieg tych rokowań.

Jak  to w swoim czasie, przy samym początku 
wojny, powiedzieliśmy, wszystkie szanse zbroj­
nej rozprawy były po stronie Stanów Zjedno­
czonych. Fakty poparły nasze twierdzenie, a 
ielazna logika zdarzeń zmusza dziś potęine 
niegdyś państwo Karola V go do uchylenia czo­
ła  przed „gwiaździstym sztandarem". Kolonial­
na potęga Hiszpanii otrzymała cios śmiertelny, 
a tam, gdzie rasa romańska, pomimo czterech 
wieków panowania, nie była w możności zapu­
ścić trwałych korzeni, przychodzi rasa anglo­
saska z zasobem nowych sił kultarnych.

Szczegóły ostatecznie zawartego pokoju nie 
zmienią nic w istocie rzeczy. Czy Filipiny zo­
staną przy Hiszpanii, czy nie, czy jedna lub 
więcej z wysp Złodziejskiego archipelagu za­
mieni się w stacyę węglową amerykańską, ezy 
wreszcie specyalny trak ta t handlowy zapewni 
surowym produktom amerykańskim uprzywile­
jow any zbyt w Hiszpanii — to są kwestye 
podrzędne; faktem pozostanie, ie  odbywa się w 
tej chwili wielki przełom dziejowy u schyłku 
bieżącego stulecia. Przełom ten jest tern donio­
ślejszy, o ile Stany Zjednoczone wypchnięte zo­
stały z dotychczasowego odosobnienia polity­
cznego wobec Europy i wkroczyły na pole za­
borów terytorjalnych. Co przyniesie ze sobą 
ta wielka zmiana w polityce potężnej rzeczypo- 
spolitej, — tradno przewidzieć. To jednak te­
raz już można skonstatować, ie  do rzędu pię­
ciu mocarsrw, stojących na czele innych pod 
względem militaryzmu, przybyło szóste. Olbrzy­
mio rozwinięta m arynarka Stanów Zjednoczo­
nych i wojsko lądowe, zaczynające przybierać 
formy stałego wojska angielskiego, są czynni­
kami, z któremi Europa wkrótce liczyć się bę­
dzie tak, jak- już trzydzieści lat liczy się z kon 
kurencyą ekonomiczną kraju, sięgającego od o- 
ceanu do oceanu.

Z uwag pesymisty. v

Prowadził podwójną grę zupełnie świadomie, 
ale jeszcze nie wiedział, na czem się ona skoń­
czy, dokąd ją doprowadzić, bo chciał przede- 
wszystkiom skończyć fabrykę.

Przesądy, o których Morycowi wspom.nał, 
walki, jakie z niemi niby staczał, były to tylko 
pewne myślowe pozostałości, przeżytki, rozpry- 
ski dawno leżącej w gruzach etyk., sumaryczne 
zestawienia z automatycznych wyrazów, nic wię­
cej, bo te przesądy, ich treść, zupełnie nu kie­
rowały jego wolą, jego postępowaniem i nie wpły­
wały na postanowienia. Nie przesądy mu prze­
szkadzały do ujawnienia swoich dążeń, do 
otwartego robienia tego, co po cichu uważał za 
konieczne, a tylko pewna wstydliwość, wzgląd 
na ojca i gruba warstwa savoir-vivru, zabra­
niająca czynienia żle w formach jaskrawych i 
brutalnych. Był za dobrze wychowanym na to, 
aby robić łajdactwa, no i nie był organicznie 
zdolnym do czynów, jakiehy z zimną krwią i 
spokojnie popełnił Moryc.

Nie umiałby przecież podpalić własnej fabry­
ki wysoko zaasekurowanej, ani zarwać czyje 
zaufanie, ani dawać zły towar za duże nienią- 
dze, ani wyzyskiwać robotników. To byłoby 
dla niego zbyt ordynarnem, takiemi środkami 
brzydził się i czuł do nich pngardę człowieka 
kultury.

Tyle innych sposobów jest do zrobienia pie­
niędzy...

Złe miało dla niego wartość wtedy, jeśli by­
ło koniecznem i opłaciło się, cnotę kochał, bo 
była piękniejszą, a uwielbiał, jeśli dawała zy­
ski większe.

Myślał właśnie o tych i tym podobnych rze­
czach, uśmiechał się n ieeo . cynicznie i czuł 
nader dużo goryczy i smutku, rozmyślając nad 
sobą. fC. d. n.)
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Kraków, 6 sierpnia

Senat uniwersytetu Jagiellońskiego na wmosek 
wydsiałn teologicznego nadał jubilatowi, arcybisku 
powi ormiańskiemn Isakowiczowi stopień doktora 
teologii honfris causa. Odnośny dyplom, po za­

twierdzeniu uchwały senatu przez cesarza, dorę­
czony będzie jabilatowi jako akt hołdu od wsze­
chnicy Jagiellońskiej.

0 memoryale uczonych polskich do Koła pol­
skiego z powodu zakazu zjazdu przyroduików po 
znańskich, p'sze Przegląd Lekarski.:

„Nie powinno być takiego zakątka na knli ziem­
skiej, w któremby nie był znany lakt, że Prusy 
militarne zrzekają się przodującego stanowiska, 
które w sprawach cywilizacyi bezsprzecznie zajmo­
wali. Snać wśród brzęku oręża milkną nietylko mu­
zy, lecz cichnie i głos sumienia publicznego, a do 
steru stają dowolność i bezprawie.

„Z należycie wyjaśniającym rzecz wstępem, pro­
test ten, odbity w 4 językach, zostanie rozesłany 
akademikom, uniwersytetom, Towarzystwom lekar­
skim i przyrodniczym cał»go świata; niemniej o 
trzymają go tak wybitniejsze dzienniki polityczne, 
jak i cała prasa lekarska i przyrodnicza,

„Zakaz pruski, jako pierwszy od czasu powsta­
nia instytuoyi zjazdów, ma znaczenie zasadnicze i, 
jako rys wieku, niech, będzie zapisany w kronikach 
Świata."

Z powodu śmierci Bisntarka na szkołę polską 
w Biały złożyli pp.: S. L ,;T . G. 40 ct., grono z 
Niemirowa 1 złr. 20 ct., N. N. 1 zrr.

Na dar honorowy dla rodaktora Gazety Opol­
skiej złożył p. dr. Bąkowski 50 ct.

Składk'. Załączając przy niniejszym lir włoskich 
trzydzieści dwie (32) na budowę szkół ludowych 
imienia Mickiewicza, mam zaszczyt objaśnić, ie z 
tej sumy lir wł. dziesięć (10) jest ofiarą Czytelni 
polskiej w Rzymie, pozostające zaś dwadzieścia 
dwie (22) liry są składką, zebraną przeważnie 
wśród bawiących tu Polaków.

Antoni Madeysk , przewodniczący Czytelni pol­
skiej w Rzymie, via Flaminia 28 A, Roma.

P. Oktaw Sala objął kierownictwo departamen 
tu IX w Wydziale krajowym w miejsce p Chamca, 
który się udał na jednomiesięczny urlop.

Wiadomości osobiste. P. Michał Bałucki, przez 
czas dłuższy nie opuszczający mieszkania z powo­
du skrzepu w nodze, obecnie ze znacznem pole 
pszeniem zdrowia, wyjeżdża na letnie mieszkanie do 
Rytra, pod Starym Sączem.

Pani Wanda Siem»szkowa, artystka iceny kra 
kowskiej, wyjeehała do kąpiel morskich w Norder 
ney.

Obszerny nekrolog o ś. p. Alfredzie Obalińskim 
zamieszcza w dzis‘ejszym numerze Przegląd L e­
karski. Sympatyczne wspomnienie wyszło z pod 
pióra profesora Trzebickyego. Pomieszczono nastę­
pnie w tym piśmie lekarskiem „Spis prac nauko 
wych ś. p. prof. Obalińskiego". Jest ich prawie 
setka.

Zmarli. Dr. Jan N e r l e w s k i ,  lekarz, zmarł 
w Wiadowie, przeżywszy lat 30.

Jan G ó r s k i ,  właściciel dóbr Wola Pękoszew 
ska i Kozietuły w Królestwie Polakiem, brat Kon 
stantego, dyrektora Tow. ubezpieczeń od ognia w 
Warszawie, zmarł w 71 roku życia.

Dziekan wydziału lekarskiego w Uniwersytecie 
Jagiellońskim, rozpisał konkurs na posadę asysten­
ta przy katerze chorób skórnych, z płacą roczną 
609 złr. Podania wnosićf możaa do d. 2 paździer­
nika b. r.

Pielgrzymka do Kalwaryi Zebrzydowskiej na uro 
czystość Wniebowzięcia N. P. Maryi wyruszy z 
Krakowa a udziałem Bractwa Ukrzyżowanego P 
Jezusa przy kościele N. P. Maryi w dniu 12 bm 
po nabożeństwie o 7 rano.

Technicy dentystyczni. Izba lekarska lwowska 
ogłasza w Przeglądzie lekarskim swoje uwagi, ja 
kie jej się nasunęły po wysłuchaniu ankiety den­
tystów lwowskich co do techników dentystycznych. 
W uwagach tych zaznaczono, źe liczne są skargi 
na techników dentystycznych. W uwagach tych za­
znaczono, że liczne są skargi na techników denty­
stycznych , przekraczających syój zakres działania. 
Wedle rozporządzenia odnośnych ministerstw, techni­
kom dentystycznym woni i tylko w zupełnie zdro­
wej jamie ustnej wstawiać pojedyncze zęby lub 
sporządzać odciski dla wstawiania całych szczęk. 
Określenie co jest zupełnie niewłaściwe, gdyż wręcz 
niemoiebną jest rzeczą, aby technik znalazł się 
w tern położeniu, by miał do czynienia z zupełnie 
zdrową jamą ustną; zawsze zachodzi potrzeba wy 
konania rozmaitych rękoczynów, jak wyjęcia poje 
dynczych korzeni, przepiłowania zębów i t. p. Te 
chnik zatem, wykonywując swój zawód, przekracza 
zawsze zakreb działania, a ie następstwa tego są 
dla pacyenta często bardzo smutne, temu dziwić 
się nie można, jeżeli się zważy, że technik denty­
styczny jest tylko technikiem, a o nance lekarskiej 
nie ma najmniejszrgo wyobrażeń a. Zakażenia rany 
przy wspomnianych przygotowawczych rękoczynach 
przez nieudrażone narzędzia są dosyć częste.

Ponieważ zatem stanowisko techników dentysty 
cznych i ich uprawnienie przez odnośue rozporzą 
dzenie władz jest zupełnie niewłaściwe, dlatego 
oświadcza lwowska Izba lekarska, iż najstosowniej- 
by było znieść rozporządzenie i na przyszłość nie 
udzielać więcej koncesyj dla samoistnych techników 
dentystycznych, a tern samem wrócić do stanu da­
wniejszego, kiedy technicy dentystyczni mogli być 
zatrudniani tylko jako -anodowi pomocnicy fl leka 
rzy. Zarazem zaś starać się należy przez utworze 
nie odnośnych katedr na wydziałach lekarskich, 
a b y  lekarze, którzy zamierzają trudnić się denty- 
styką, mieli możność i obowiązek wykaztałcić się 
zawodowo w tej specy.ilności.

Nad technikami zaa, którzy obecnie już mają 
koneesyę i którym tej koncesyi odebrać nie można 
rozciągnąć należy jak najściślejszy nadzór; organom 
wykonawczym palezy nadać prawo wchodzenia do 
lokalu, gdzie technicy wykonywują swój zawód, 
bez pisemnego upoważnienia władzy sądowej lub 
politycznej, jedynie na ustne polecenie władzy 
przemysłowej, jak również konfiskowanie wszelkich 
narzędzi dentystycznych, któreby przy rewizyi u te 
chników napotkano; dotychczasowy bowiem nadzór 
jest znpełn'e niewystarczający i czysto iluzoryczny.

Również wyraża Izba zdanie, że świadectwa, wy­
stawiane dla technikćw dentystycznych, powinny 
być potwierdzane przez władze polityczne.

O hwagach tych swoich sprawozdanie wniesiono 
do namiestnictwa galicyjskiego.

W teatrze letnim bez przerwy, z równem za 
wsze powtdzeniem, przy zapełnionym teatrze, wy 
stawiają „Królowę przedmieścia“. Afisz na nie 
dzielę zapowiada szesnaste przedst iwienie tej sztuki 
Nowcśoią, przyciągającą nawet tych, którzy sztukę 
jn i widzieli, są nowe a udatue kuplety, np. o Ty- 
rasie i objęcie roli Edwarda, malarza, przez autora 
sztuki p. Krumłowskiego. Śpiew flisaków i tance, 
w których pani Ziemkiewicz za ognistego mazura 
huosne zbiera oklaski, są każdego dnia powtarzane.

Wogóle sztuka po tylu przedstawieniach graną jest 
coraz lepiej tak w całości, jak i w rol ch poszcze­
gólnych. Oprócz dawniej wymienionych podnieść 
należy z uznaniem grę pani Józefowicz, wybornej 
przekupki z placu Szczepańskiego i p. Jerzyńskie- 
go, jako typowego łobuza Kantka. Na przedsta­
wieniach w teatrze letnim widzieć można codzien­
nie także mnósfwo osób z oddalonych przedmieść i 
podmiejskich nawet dalszych miejscowości, których 
sztuka, jako przedstawiająca im dobrze znane typy, 
szczególniej interesuje.

Pożar. Wczoraj około godziny 10 wieczorem 
wybnebł pozai na strychu domu pod 1 7 przy 
ulicy Kolejowej, będącym własnością p. Wand Mina 
Beringera. Trzy plutony straży ogniowej, rozwi­
nąwszy enorgiesną działalność, zlokalizowały ogień, 
który uszkodził tylko d*cb kamienicy. Spaliła s;ę 
znaczna ilość znajdującej się na strychu bielizny. 
Lokatorowir przeważnie przebywają poza Krako­
wem na letnim pobycie. Przyczyna wypadku nie 
znana.

Porucznik Stumpf, który zastrzelił wierzyciela 
swego a przemyskiego lichwiarza Hopfingera, do­
stał pomięszania zmysłów i został odstawiony do 
szpitala.

Stan wyjątkowy. Kurycr Lwoweki donosi: 
Związek chłopski. redagowany przez posła Poto- 
czka, obłożony został cenzurą prewencyjną, musi 
miano* icie przedkładać władzy numer na 3 godzi­
ny przed rozesłaniem.

Bez ogłoszenia w Gazecie urzędowej zaprowa­
dził starosta tarnowski p. Dunajewski prewencyjną 
cenzurę Pogoni, a komisarz policyi krakowskiej, 
przydzielony do starostwa w Tarnowie, p. Wola- 
niecki. konfiskuje artykuły Pogoni, nie pozwalaiąc 
na ogłoszenie, że artykuł został skonfiskowany. — 
Panowie ci korzystają widocznie z wyjazdu namie­
stnika i rządzić zaczynają na własną rękę, wątpić 
bowiem należy, ażeby hr. Pimńbki nadał im pod­
czas stanu wyjątkowego — wyjątkową władzę dy- 
skrecyonalną.

0 morderstwie w Przemyślanach w nocy z 3 
na 4 b. m. popełnionem donoszą: Kemisya, która 
przybyła ua miejsce zbrodni z sędzią śledczym, za­
stała w karczmie 4 trupy, a jedną dziewczynę je ­
szcze żywą, lecz już zupełnie nieprzytomną, kona 
jącą. Karczmarz Hersz Haber, starzec, leżał w łóż­
ku ze złnżunemi na piersiach rękami, z ogromną 
rana na głowie. Jak się zdaje, nie przebudził się 
on po uderzeniu mordercy i zaraz skonał. Córka 
jego zamężna, uderzona również we śnie, miała je 
szcze tyle siły, że dźwignęła się nieco i oparła 
głowę o ścianę. Tak też zastała ją komisya. Koło 
niej dziecię, zdaje się uduszone, gdyż nigdzie ani 
śladu uderzenia, — leżało w poprzek łóżka, nóżką 
dotykając kolebki. W trzeciem łóżku były dwie 
dziewczynki, ji dna nieżywa, druga jeszcze dysząca, 
podobna raczej do trupa niż do żyjącego człowie­
ka. Mimo podawania jej wina i kafeiny, nie mogła 
przyjść do siebie, ani udzielić wyjaśnień Ludzie, 
którzy o zbrodni tej donieśli żandarmom, szli rano 
w pole na żniwa. Karczma o tej porze zazwyczaj 
otwarta , stała zamknięta,.  tylko w stajni słychać 
było ryk zgłodniałej krowy. Zdziwieni, popatrzyli 
w okno, a ujrzawszy krew na jednem i drugiem 
łóżku, wleźli przez okno, gdyż drzwi były zam­
knięte , dn środka. Zobaczywszy, co się tu stało, 
dali znać żandarmom. Złoczyńcy, zdaje się, jeszcze 
z wieczora zaszli do karczińy i zostali na noc na 
podsieniu, A kiedy już karczmarz z rodziną usnął, 
weszli do izby i dokonali swego strasznego czynu. 
Żydzi przemyflańscy domyślają się , że uczynić to 
musiał ktoś z zemsty ku karczmarzowi. Ale rdaje 
się, ie spełniono tu zbrodnię w celu rabunku i ie 
nie o co innego chodziło zbrodniarzom, jak o pie­
niądze, gdyż widać, że przesznkiwali oni rzeczy, 
ale zostawili je na miejscu; widocznie szukali pie 
niędzy. Zdaje się także, że nie byli to ludzie tu 
tejsi, bo żyd uchodził tu ogólaie za ubogiego i tu ­
tejszym nie przyszłoby do głowy pieniędiy szukać 
u mego. I jeszcze musiało ich być więcej, gdyż z 
położenia trupów można wnosić, że pomordowano 
ich we śnie, a więc nie po kolei, lecz wszystkich 
razem. Sędzia śledczy zarządził obławę, żandarme- 
rya telegrafowała na wszystkie strony, a wach­
mistrz iandarmeryi pojechał w kierunku do Lwo­
wa, gdyż na lwowskim gościńcu spotykali ludzie 
trzech podróżnych, myjących się nad wodą. Może 
zmywali krew, którą poplamili się przy „robocie".

Zarząd zdrojowy w Truskawcu ofiarował do 
chody b,e wszystkich koncertów, festynów, przed­
stawień amatorskich i t. d. na rzecz bursy polskiej 
im. Adama Mickiewicza w Drohobyczu. — Zr ten 
czyn obywatelski składam niniejszem Szanownemu 
Zarządowi, w szczególności zaś dyrektorowi p. Wy- 
czyńskiemu serdeczne podziękowauie.

Dr. Majchrowicz, dyrektor gimnazyum.
W szkole stolarskiej, utrzymywanej przez kraj 

od roku w Kalwaryi Zebrzydowskiej, kształciło się 
w rokn szkolnym 1897/8 17 uczniów, a 15 z nich 
otrzymało dobry postęp. Szkoła ma dwa kursy, a 
kierownikiem jest p. Władysław Niemczynowski. 
Oprócz niego uczą w tej szkole p a : Jan Halatek, 
Antoni Dreścik, ks. Wojciech Parna i Władysław 
Rychlik.

Z Warszawy. K ur. Warsz. infjrmuje, że o 
kwaiifikacyach przyszłych słuchaczów politechniki 
rozstizygać będą stanowczo egzaminy Konkursowe, 
polegające na stwierdzeniu stopnia wiedzy kandy­
datów i  zakresu kursu gimnazyalnego. Termin tych 
egzaminów me jest jeszcze ustanowiony, lićzba zaś 
podań sięga już 400,

Ministerstwo cświaty ucLyliło ostatecznie § 43 
przepisów egzam nacyjnych, tyczących się uczniów 
szkół realnych, na zasadzie których przejście z kla­
sy szóstej do dodatkowej niedostępne było dla 
uczniów, prsiadających przeciętny stopień egzamina­
cyjny niższy od 1 i pół. Z tego względu rozesłano 
okólnik, ażeby uezniowie, którzy ukończyli kurs 
6-ciu klas gimnazyum realnego w oddziale za a 
dniczym byli przyjmowani i w roku bieiąeym i w 
latach m-8'ępnych do klasy dodatkowej bez ogra 
niczeń.

W tych dniach rozpoczęte będą z inieyatywy 
kolei Warszawsko Wiedeńskiej czasowo przerwane 
etudya przy wytykaniu kolei Warszawa—Kalisz z 
odnogą wąskotorową do granicy pruskiej. W wy* 
tykaniu linii, oprócz inżynieryi kolei wiedeńskiej 
wziąć również mają udział iużyn:erowie, delegowani 
ze strony ministerstwa komunikacyi.

Ludność Warszawy. Ostatni urzędowy spis lu 
duiśri Warszawy, dokonany z początkiem roku bie­
żącego, wykazuje 626,072 mieszkańców (w tej licz­
bie 309.511 mężczyzn i 316 561 kobiet).

Sprawa O dwuieństwo. Jedno małżeństwo — 
jedna teściowa; dwa małżeństwa — dwie teściowe. 
Zdawałoby się, iż widmo aż dwóch naraz teścio

wych powinno odstraszyć śmiałka, chcącego jedno­
cześnie dwom towarzyszkom życia wierność dozgon­
ną ślubować.

Rzecz się miała widocznie inaczej i eto Antoni 
Sawicki, lat 51, urodzony w gubernii grodzieńskiej, 
zasiadł wczoraj na ławie oskarżonych II wydziału 
karnego warszawskiego sądu okręgowego pud za­
rzutem, ii, pozostając w związku małżeńskim z Ma­
ry ą Sawicką, w r. 1884 wstąpił w powtórny zwią­
zek z Konstancyą Mittelstef.

Młoda małżonka p. Sawickiego, p. Konstancya 
Sawicka w r. 1896 wystosowała podanie do Wa­
silkowskiego urzędu gminuego z prośbą o wydanie 
jej paszportu, lecz jakież było jej zdziwienie, gdy 
ją powiadomiono, iż żona Sawickiego zwie się Ma­
ry i, a nie Konstancy*, i jest z domn Pawłowską, 
a nie Mittelstef.

Wypadek ten stał się przyczyną wejścia sprawy 
na drogę sądową. Podsądny szczerze przyznał się 
do winy, tłómacząc swój postępek '„koniecznością 
życiową". „Jak rybie woda, tak mężczyźuie po­
trzebna kobieta" — wygłosił sądowi Sawicki, wre­
szcie dodał, iż żona zwalniając go od obowiązków 
męża, zezwoliła na powtórne małżeństwo. Sąd, uzna­
jąc widocznie „życiową konieczność" i skruchę Sa­
wickiego, skazał go na minimum kary, tj. na 1 
rok rot aresztanckich, dozór policyjny i pokutę ko­
ścielną. Decyzją sądu drugie małżeństwo uznane 
zostało za nieważne.

Olbrzymiem powodzeniem teatralnem cieszy się 
w Warszawie sztuka p. Gabryeli Zapolskiej -p. t. 
„Jojne Firułkes". Kiedy pracę swoją autorka czy­
tała gronn literatów Liakowskich i kiedy najumiar- 
kowańsi w sądach z pośród nich wyrazili opinię, 
iż sztuka ta zapałem autorki przede wszy stkiem 
podbijać będzie widzów i słuchaczy, znalazły się 
głosy lekceważące opinię ową, zarzucające przesa­
dę i co gorzej, a częściej w naszych stosunkach 
się trafia, prywatę i panegiryzm. Rzeczywistość 
wymownie świadczy, po czyjej stronie słuszność. 
Oto co donoszą pisma warszawskie:

„Trzynaste z rzędu przedstawienie „Jojne’go Fi­
rułkes a" okazało się rzeczywiście ferainem dla 
tych , którzy wczoraj... zmuszeiai byli odejść od 
kasy bez biletów, teatr bowiem był wyprzedany 
przed rozpoczęciem widowiska. Znakomitego gościa 
krakowskiego p. Solskiego, który z tak wielkim 
zasobem uczucia i talentu odtwarza rolę tytułową, 
przyjmowano owacyjnie InHi artyści również byli 
gorąco oklaskiwani."

Sztuka grywana będzie dalej, aż do przerzedze­
nia s^ liczby osób, praguących ją poznać

Z teatrów warszawskich. Na przedstawienie 
prezesa dyrekcyi teatrów generał gubernator za­
twierdź'/ „Komitet gospodarczy", w skład którego 
wchodzą: reżyserowie: opery p. Chodakowski, ko 
medvi p. Ładnowski, baletu p. Gillert i cperetki 
p. Śliwiń k i , inspektor orkiestry teatru Wielkiego 
p. Moniuszko, inspektor garderób p. rłrezkowski, 
rządca gmachu i kasyer główny p. Froniek, maga­
zynier p. Wilczyński, elektrotechnik p Kaudakow, 
główny maszynista p. Guranowski, budowniczy p. 
Jakugin ; przewodniczyć w komitecie Dędzie prezes 
dyrekcyi teatrów, generał Iwanow, a sekretarzem 
będ-ie sekretarz dyrekcyi teatrów, p. Tomarowski.

PagliaCCi. Scena z „Pajaców", przeniesiona tyl­
ko ze sztuki w dziedzinę rzeczywistości, rozegrała 
się Da przedstawieniu akrobatyczno - magicznem 
w Podhorolla na Węgrzech. Do miejscowości tej 
przybyło wędrowne małżeństwo, które dawało w ró­
żnych miejscowościach przedstawienia megiczno- 
akrobatyczne. Kobieta była młoda i piękna, a jej 
towarzyszowi zdawało s ię , że posiada słuszne po­
wody do zazdrości. Przed jednem z przedstawień 
powstała pomiędzy wędrowoą parą gwałtowna 
sprzeczka. Po pewnym czasie wyszli oboje w zu­
pełnej zgodzie na scenę. Publiczność oczekiwała 
zapowiedzianych produkcyj, gdy tymczasem zamiast 
nich straszne widowisko rozegrało się przed jej o 
czyma. Zazdrosny małżonek wydobył nćż z kiesze­
ni i kilku pchn:ęciami w piersi odebrał życie swej 
żonie. Spełniwszy tak okropną zorodnie, chciał u- 
ciec, lecz zatrzymano go i oddano w ręce sprawie­
dliwości.

Talara połknął pewien młody człowiek w Ber­
linie , założywszy się , że wypije kufel piwa, pod­
czas gdy na dnie tego położony talar nawet się 
nie ruszy. Tymczasem talar się ruszył i wraz z 
piwem przeszedł przez gardło sztukmistrza. Z po 
czątku.nie uczuwał on żadnej przykrości, lecz tro 
chę później uczuł dotkliwy ból w gardle; talar 
bowiem zatrzymał się w gardle. Wskutek zwię­
kszającego się bólu, musiał pan figlarz czemprędzej 
udać s'ę do lecznicy i pros ć lekarzy o wydobycie 
niepożądanego przedmiotu z gardła.

Bocian dzionnikarski. Dotąd znaną była czytel­
nikom tylko nieśmiertelna kaczka dziennikarska, 
żyjąca i mnożąca się wśród kanikuły. Oto jak wy­
gląda bocian, stworzony piórem warszawskiego 
dziennikarza:

W po w. olkuskim Ind opowiada sobie o szcze­
gólniejszym wypadku, jaki miał miejsce pod Staw 
kowem.

Pewna kobiecina wybrała się w pole po zielsko 
dla „gadziny". Płachtę i zawiniątko z czerwonej 
chHBtki położyła na miedzy, gdzie, w niedalekiej 
odległości bocun lustrował łąki. Zajęta pracą wło- 
ścianka nie spostrzegła, że pogromca żab zbliżył 
się do płachty, a przyjrzawszy się bacznie leżącej 
obok czerwonej chusteczce, pochwycił ją  w dziób 
i poszybował w górę 1

Krzyk pastuszków złączył się z lamentem po- 
szkodjwtn^j, której bocian skradł chusteczkę a w 
niej — dziesięć rubli gotówką i sznur korali!

Pomimo skrzętnych poszukiwań na kilkudziesięciu 
„bocińca< h", zguby nie odaaleziono.

C hłopi szepczą aobie po cichu, ie  baba łże, jak o  
i bedaey z nią w zmowie pastU3i, a  w szystko „ku­
li"  obudzenia w iększego w spółczucia nad  je j  w do­
w ieństw em , k tó re  rad ab y  j a k  najp rędzej m ałżeń ­
stw em  sobie osłodzić 1

Order za obiad. Tanim kosztem do posiadania 
orderu przyszedł restaurator na dworcu kolei w 
Pile, w Poznańskiem. Książę Ferdynand bułgarski 
w przejeździć z Petersburga do Berlina obiadował 
na dworen w Pile. Widocznie księciu obiad sma­
kował, gdyż restauratora tamtejszego obdarzył or­
derem zasługi II klasy, Rzeczywiście wielka zasłu­
ga napełnienia brzucha dostojuego gościa.

Aforyzm Bismarka. Razu pewnego jedna z dam 
dworu prosiła Moltkego i Bismarcka o aforyzm al­
bumowy Wielki strategik napisał:

„Kłamstwo ginie, prawda trwa."
Moltke, feldmarszałek,

Bismarck d< d a ł:
„Wiem, piękna Pani. że w niebios błękicie 
Prawda wypłynie i zwyciężyć musi,
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Lecz wielkiej armii kłamstw w doczesnym bycie 
Sam feldmarszałek nie zdusi. “

Bismarck, kanclerz.

==> „Gwiazda“ lwowska. Trzydzieści lat istnie­
jące Stowarzyszenie rękodzielników lwowskich, za­
wiązane w dniu 3 maja 1868 r. pod nazwą „Gwia­
zda", z którego, jak  z macierzy wyszło mnóstwo 
podobnych Stowarzyszeń tego rodzaju, we wszyst­
kich prawie miastach Galicyi, odbyło onegdaj do­
roczne walne zgromadzenie pod przez odnictwem 
swojego prezesa p. Walichiewieza, który je  w krót­
kich słowach zagaił. Po odczytaniu przez sekreta­
rza p. Lecha protokołu z ostatniego zgromadzenia, 
przystąpiono do wysłuchania sprawozdam* z czyn 
nośoi wydziału.

Głównym celem Stowarzyszenia jest udzielanie 
pomocy materyalnej swoim członkom. Trudne to 
swe hnmanitarne zadanie spełnia Stowarzyszenie z 
godnością, czego dowodem jest, io  w 30-letnim 
okresie istnienia wydano na wsDnr^-a: iuwalidom 
33.974 złr. 28 ct., wdowom i sierotom 38.313 złr. 
64 ct., chorym członkcm 59.743 złr. 48 ct., za­
płacono na koszta leczenia w szpitalu powszechnym 
3342 złr. 43 ct., na pogrzeby członków i żon 
członków 12.984 złr. 64 ct., razem wydano na 
wsparcia 148.368 złr, 47 ct. Nadto odbywały się 
w Stowarzyszenia, jak corocznie, nauki dla człon 
ków, jakoteż szereg wykładów i odczytów, z któ 
rych członkowie z rodzinami korzystali, rocznice 
zaś narodowe i ważniejsze wypadki dziejowe czciło 
Stowarzyszenie z prawdziwym pietyzmem. W ubie­
głym roku korzystało z fiinJnszów Towarzystwa 
32 członków inwalidów, 27 wdów z 13 sierotami, 
z funduszu szpitalnego wypłacono 329 zapomóg ty- 
gcdniowych po 4 złr. 20 ct.; a nadtJ z fandicyi 
ś. p. ks. Karoliny Lubomirskiej otrzymało 26 
członków doraźne wsparc.e w kwocie 249 złr., 
nadto 17 członków inwalidów otrzymało jeduorazo 
we wsparcie w kwocie 166 złr. Ogół przychodów 
wynos5! w roku ubiegłym 9266 złr. 79 et., ogoł 
zaś rozchodów 9233 złr. 39 ct., pozostaje przeto 
w kasie gotówka na rok 1898 w kwocie 33 zlr. 
40 ct.

Po ndzieleniu ustępującemu wydział >wi abso'u 
to ryum , przystąpiono do wyborów. Kuratorami 
Stowarzyszenia zostali wybrani pp. Bocheński, Krzen, 
dr. Marchwicki, Romanowicz, dr. Skałkowski, S tar­
kę! i Walichiewicz. Dalej przyjęło zgromadzenie 
do zatwierdzającej wiadomości, mianowanie pp. dr. 
Godzimira Mkłachowskiego, Juliana Markowskiego, 
Zdzisława Onyszkiewicza, Antoniego Kurkowskiego 
i dr. Czaykowskiego z Przemyśla, członkami houo 
rowymi Towarzystwa W skład wydziału weszli: 
pp. F. Kindel, W. F/iiaan"ff; A. Lei li K Jaworski, 
J. Golda, V Obmiński, W. Rodkiewicz, Sz. Re- 
czucn i J. B eniarz. Jako zastępcy wybrani zostali 
pp. Gursching, Teliczek, Turkiew icz, Zagórski, 
Friihauff Józef, Bieniarz J , Sierakowski, Onderka 
i Merta. Do komisyi kontrolującej wybrano pp, 
Niedopada, Dubela, Saitza, Łtzarewicza, Tencza 
kowskiego.

Wreszcie obradowano nad nieuregulowaną dotąd 
sprawą fundacji ś p. ks. K. Łubom.iskhj w kwo­
cie 20.000 złr. Uchwalono wezwać lir. Ludwika 
Dębickieg i, na knhego dobrach cięży z-^powiązanie 
wypłacenia lej sumy Towarzystwu, aby do 3 mie­
sięcy 8*auow.zo tę sprawę załatwił.

N a  r z e c z  k r a k o w s k i e g o  1  s i r a r z y s l w a  
O S a i a t y  l u d o w e j  wpłynęły w m a j u ,  c z e r w c u  
i 1 i p e n następujące wkładki -.

Druga rata subwencji Sejmu krajowego 7 50 złr., sub- 
weneyr Rady miasta Krakowa 600 złr., na ręce kr. A. 
Potockiej wpłynęły przez: p. Kruszyńską 3 ' złr., p. Go- 
tzową 20 złr., p. Kluezyeka 2J z ł r , p. Jędrz^jowiczową, 
p. Kwaśnicką, p. Gotzo *ą po 15 złr., p Korytkową 13 
złr., p Konopkową 12 złr., p. Wysocką, p. Morawską po 
10 złr., p. Picniążkową 6 złr., p. Morelowską p. Hupkową 
po 4 ztr., nadto dary Fr. lir. Mycie!skiej, Waleryi kr. My- 
oielskiej. Adamowej lir. Skrzyńskiej, Teresy lir. Wodziekiej, 
R Waeławowej Wolskiej po 10 złr., p Żdzisławowej Ol­
szewskiej, p. He’eny Strażyńskiej po 5 z lr , p. Hopkowej 
4 złr., razem 242 złr. 30 ct.; dyrekeya teatru miejskiego 
w Krakowie (dochód z przedstawienia) 115 złr. 86 et.; 
przez p. Malhiewiczową 59 złr 0 et., JEkse. arcybiskup 
Morawski ze Lwowa 50 złr., subweneya Rady pow. z N. 
Sącza 50 złr., subweneya Ridy pow. z Brzozowa 15 z łr ,  
Frane lir. Myeielski z Wiśniowy, dr. Stan. Lirysz Nie­
dzielski ze Śledziejowie po 10 złr., Miecz. Szybalski, ks 
prałat Pelczar z Krakowa Stan. Dolańska / Baranowa, dr. 
Hoszard ze Lwowa, prof. dr. Józef Rostafiński, dr. L. Wi­
szniewski z Krakowa, ks. J. Dornw&ld z Sambora, Nep. 
Niemojowski z Rząski, Apolonia Niedzielska ze Śledziejo­
wie, ks. Lenartowicz z Lubezy, ezyte nia ludjwa z Łącka 
po 5 złr.;

ks W. Mączka z Wesoły, ks. J. Łabaj, r. Estreicher 
z Krakowa po 4 złr.;

Wład. Kaczmarski, Ginwiłł Piotrowski, J. Banaszkiewicz 
z Krakowa, ks. arcybiskup Issakowiez /e Lwowa, Ewelina 
Brzezińska z Lazan, ks. Chmielewski ze Szaflar, ks. Ja: 
mulski z Wilczysk, ks. M. Maryniarezyk z Jazowska, J. 
Krzemień z Pisarzowie, Kółko rolnicze ze iiopnie kroi. 
ks. Fr. Kalii z Gręboszowa, ks. K. Paluch z Żywca, ks. St. 
Męgrzynek ze Staniątek po 3 złr. (C. d. n.)

Ks. dr. Wądolny 
skarbnik Tow. Oświaty ludowej.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dzień 5 sier 
pnia przed połuduiem deszcz, po południu pogo 
dnie. Termometr doszedł oJ + 1 4 ° ,3  C. do + 2 3 ° ,4  
C., barometr idzie w górę.

Daia 6 sierpnia o godz. 7 rano stan barometru 
746,6 mm., termometrn + 1 5 ° ,3  C., wiatr półno­
cno zachodni.

Przypomnienie.
Prenumeratorom, którzy n a j d a l e j  do  

p o n ie d z ia łk u  8  b. m. nie wniosą 
przed p ła ty , zmuszeni będziemy W S t T Z y -  
UfiaĆ dalszą wysyłkę dziennika.

Administracya „Nowej Refromy“.

Z  Izby sądowe).

J a s ło , 5 sierpnia.
(Dalsze rozprawy o rozruchy).

Dzisiaj odbyła się przed zwykłym trybunałem 
rozprawa z powodu zaburzeń. Przewodniczył 
prezydent sądu p. P o d w i ń ,  w trybunale za 
siadali radcy: p. Wójcicki, p. Kosturkiewicz i 
p. Jaworski. Oskarżycielem był p. Trzaskowski, 
obrońcą adwukat p. dr. Pawłowski. Oskarżeni 
byli: Józef P a l a c z ,  lat 17; Tomasz S o k o ­
ł o w s k i ,  lat 28; Wojciech W o l a k ,  lat 40; 
Michał O c h w a t ,  lat 23; Józef K a s p r z y k ,  
lat 18;  Wojciech O c h w a t ,  lat 15; Michał

N o w o s i e l s k i ,  lat 15; Stanisław Mo t k o -  
w i c s ,  lat 15; Antoni W a n a t ,  lat 28 i F ran­
ciszek P a l a c z  — wszyscy bądź z Łask, bądź 
ze Sobniowa pochodzący. Akt oskarżenia zarzu­
ca im, że w nocy 13 czerwca b. r. w Sobnio- 
wie u Joanny Wernerowej wy tłukli szyby i 
liczne ruchomości, a nadto pokradli jej rzeczy, 
przez co dopuścili się wszyscy zbrodni gwałtu 
publicznego z § 85 b. u. k. i kradzieży z § 
171, 173, 174 II. b. u. k.

Jan  Dacyl, Jan Pacocha, Józef Kasprzyk, 
Jozef Motkowicz i Szymon Kasprzyk wszyscy 
z Wolicy, Sobniowa i Łask oskarżeni są o to, 
że tej samej nocy w Sobniowie dopuścili się 
tych samych zbrodni u Mendla Goldblatta; — 
dalej Józef Pacocha ze Sobniowa, lat 35; Jan 
Motkowicz z Łask, lat 59 o to, że wszystkich 
powyższych do tych zbrodni zachęcili. Wreszcie 
Wojciech Wolak i Michał Ochwat oskarżeni są
0 to, że tycb samych dopuścili się ZDrodni na 
własności Jachima Rubla w Sobniowie.

Po przesłuchaniu szesnastu świadków i skoń­
czeniu postępowanta dowodowego, oskarżyciel 
publiczny domagał się zasądzenia wszystkich 
szesnastu oskarżonyrh za zbrodnię z § 85 b. a. 
k. i 171, 173, 174 II. b. u. k., zaś co do Jó ­
zefa Pacocby i Jana Mo kowicza z §§. 5, 85 b. 
171, 173, 174 U. b. u. k. Natomiast obrońca 
domagał się uwolnienia dwunastu oskarżonych 
od zarzuconej im zbrodni. Trybunał po dłuższej 
naradzie uznał winnymi: Wojciecha Wolaka 
zbrodni z § 171, 174 II. b. u. i wymierzył mu 
karę ciężkiego więzienia przez 4 miesiące i po 
stn co dwa tygodnie. Józefa Pacochę i Jana 
Motkiewicza uznał winnymi zbrodni z §§. 5, 
85 b., 171 i 174 b. u k. i wymierzył im ró­
wnież karę ciężkiego więzienia przez 4 miesią 
ce i post co 2 tygodnie. Antoniego W anata 
winnym zbrodni kradzieży z §§. 171 i 174 b.
1 wymierzył mu karę ciężkiego więzienia przez 
3 miesiące i post co 2 tygodnie. Jana Pacochę 
uznał winnym tej samej zbrodni i wymierzył 
mu karę 2 miesiące ciężkiego więzienia z po 
stem co 2 tygodnie, wreszcie Józefa Motkowi- 
cza uznał winnym zbrodni kradzieży § 171, 
174 b. u. k. i wymierzył mu karę ciężkiego 
więzienia przez 6 tygodni z postem co 2 ty ­
godnie. Odszkodowanie przyznał trybunał od 
Józefa Pacochy i Jana Motkowicza w kwocie 
20 zlr. 50 ct., zaś zresztą odszkodowania poli­
czonego przez żydów w kwocie 300 złr., odesłał 
try lu n a ł tychże na drogę prawa. Natomiast 
dziesięciu obwinionych uwolnił trybunał od 
wszystkich zarzuconych im zbrodni.

Dział ekonomiczny.
Z targów zboiowych. — Kraków, 5 sierpnia. 

Płacono za 100 klgr. netto : Pszenica od 8 40 
do 9 50. Pszenica węgierska od — ■— do — *— 
Zyto od 5‘50 do 7-30. Zyto węgierskie od 7-80 
do 7 85. Jęczmień od 5 80 do 6-25. Owies 
z opłatą akcyzową od 7*50 do 8 50. Groch od 
8 — do 12-— . T atarka od 9‘— do 10 50. Proso 
od 5‘— do 0-— . Fasola od 8-— do 12 '— . Ja  
gły od 11*— do 13;— . Siano o d — -— do 2 4 ). 
Słoma od —■— do 1 80 Koniczyna na paszę 
od — — do 2 60. Ziemniaki nowe za hektolitr 
1 80 do 2 —. Ja ja  za kopę od 1 2  ) do 140. 
Masło za garniec od 2 65 do 3 25 Spirytus na 
9 5 1 Tralesa za hektolitr ud — •— do 8 3 —. 
Okowita na 75 Tralesa za hektolitr od — ■— 
do 6 3 —. Tym otka nasienna za 100 klgr. od 
niczyna nasienna hiuła od — •— do — •— . Ko- 
—•— do —•— . W yka od — •— do — ■—. Ko 
niczyna nasienna czei wona od — •— do — •— . 
Kukurudza od — •— do — *— . Rzepak jary do 
— •— do —*—.

Telegraficzni i telefoniczne
wiadom ości „Nowej Reformy".

Lwów, 6 sierpnia. (Telefonem.) Cesarz zatwier­
dził wybór Ignacego P i e n i ą ż k a  na prezesa, 
a Tytusa B u j k o w s k i e g o  na wiceprezesa 
Rady powiatowej w Pilżnie.

Wiedeń, 6 sierpnia. (Telef.) N . Fr. Presse do­
nosi z B i e l s k a ,  że a r e s z t o w a n o  tamże 
wczoraj po południu i odstawiono do miejsco­
wego starostwa ks. S t o j a ł  o w s k i e go, który 
w pewnym podizędnym lokalu rozdawać miał 
pismo podburzającej treści.

Wiedeń, 6 sierpnia. (Telefonem.) Wiener Ztg  
Ogłasza:

M nister handlu, w porozumieniu z ministrem 
finansów, rozpoi ządzeniem z dnia 28 lipca r. b. 
zakazał h a n d l u  o b n o ś n e g o  w miejscowo­
ściach kąpielowych K - y n i e a ,  S z c z a w n i ­
c a ,  T r u s k a w i e c ,  Ż e g i e s t ó w ,  L u b i e ń  
i Z a k o p a n e ,  na cały sezon kąpielowy każ­
dego roku, t. j. od 20-go maja do końca wrze 
śnią.

Poznań, 6 sierpnia. Pojutrze pi«yjeżdża tu 
minister skarbu M i ą u e i ,  aby w dalszym ciągu 
odbyć inspekcyę miasta i prowincyi w celu pod 
niesienia ich s t o s u n k ó w  k u l t u r n y c h ( M ) .  
Podróż ta będzie uzupełnieniem podróży, podję 
tej wraz z innymi ministrami, w miesiącu maju, 
a którą Miqael, skutkiem choroby, przerwać 
musiał.

Berlin, 6 sierpnia. Bcrliner Tay/blatt otrzy 
rnuje z Londynu depeszę, oznajmującą o nad- 
zwyczajnem zaostrzeniu się koufhktu anglo ro 
syjskiego w sprawie Chin.

Królowa W iktorya z tego powoda wysłała 
swą synowa, księżnę Walii do Kopenhagi, aby 
tam poczyniła starania gwoli pokojowego roz 
wiązania kwestyi spornej. Wyjazd tedy księżny 
Walii do Kopcnb«gi nie został spowodowany 
chorobą królowej duńskiej, jak  to doniosły nie­
które dzienniki.

Hamburg, 6 sierpnia. Senat postanowił are­
sztowanego tutaj za oszustwo przywódcę socya 
listów, Piotra H o l m a  wydać rządowi duń­
skiemu.

Paryż, 6 sierpnia. T r y b u n a ł  k a s a c y j n y  
o d r z u c i ł  s k a r g ę  Z o l i  p r z e c i w  w y r o  
k o w i  s ą d u  p r z y s i ę g ł y c h  w W e r s a l u .

Rzym, 6 sierpnia. Stan oblężenia w prowin 
cyi L i w o r n o został zniesiony.

Jubileusz arcybiskupa Issakowicza.
Lwów, 6 sierpnia. (Telefonem.) Dziś przed po­

łudniem odbyła się uroczystość jubileuszowa 
arcybiskupa ks. I s s a k o w i c z a .  Katedrę or­
miańską, plac i ulicę zapełniły tłumy publiczno­
ści. O g dżinie 9 rano jubilata wprowadzono 
do katedry. Jubilata prowadził ks. arcybiskup 
Morawski. Ks Issakowiez odprawił mszę złotą. 
Kazanie wygłosił ks. Jachimowski, proboszcz 
z Koropca, osobisty przyjaciel jubilata. Chór 
„Lutni“ odśpiewał kilka utworów.

W nabożeństwie wzięli udział arcybiskupi 
Murawski i Hryniewiecki, ks. biskup Weber, 
prałat Jurkiewicz, marszałek br. Badeni, prezy­
dent Małachowski na czele zebranej Rady miej­
skiej, wiceprezydent namiestnierwa Lidl, generał 
Tempis, reprezentacya Wydziału powiatowego 
w Bohorodczanach, deputacya Rady gminnej 
z Łyśca, rodzinnego miejsca jubilata.

Jubilat udzielił zebranym błogosławieństwa, 
poczem odbyła się ceremonia ściskania głów.

O godzinie 1 wśród okrzyków publiczności 
„Niech żyje“ wrócił ks. arcybiskup do swego 
mieszkania, gdzie przyjmował licznych gratu- 
lantów.

Następnie odbył się obiad.

Zgon kardynała Sembratowicza.
Lwów, 6 sierpnia. (Tclef.) Dziś nadeszło z 

Wiednia pozwolenie mimsterynlne na złożenie 
zwłok kardynała Sembratowicza w krypcie cer­
kwi św. Jura.

Lwów, 6 sierpnia (Telefonem). W ydział k ra­
jowy uchwalił złożyć na trumnie kardynała 
wieniec srebrny z napisem: „Ś. p. księdzu k a r­
dynałowi Semhratowiczowi — W ydział krajo­
wy". Również wydano pismo kondolencyjne do 
kapituły, zredagowane w języku polskim i rn 
skim.

Lwów, 6 sierpnia. (Telef.) Kardynał R a m ­
po 11 a imieniem papieża przysłał telegram kon­
dolencyjny. Również depeszowali: kardynał
G r u s z a  z Wiednia, prezydent Krakowa F r i e  
d l t i u  i wielu innych.

Lwów, 6 sierpnia (Telefonem.) Rada miejska 
uchwaliła złożyć na trumnie kardynała wieniec, 
złożyć kondolencyę kapitule i gremialnie wziąć 
udział w pogrzebie.

Wiedeń, 6 s erpnia. (Telef.) Minister dla Ga­
licyi J ę d r z e j o w i c z  udaje się do Lwowa na 
pogrzeb kardynała Sembratowicza, gdzie repre­
zentować będzie ca’e ministerstwo.

Sytuacya polityczna.
Wiedeń, 6 sierpnia. (Telefonem.) Ministrowie 

węgierscy br. B a n f f y  i L u k a c s  wczoraj wie­
czorem przybyli do Wieduia Dziś rano w pałacu 
ministerstwa spraw wewnętrznych odbyła się 
narada z hr. T h n o e m  i dr. K a i z 1 e m, która 
trw ał i od 10 do 1 w południe. Przedmiotem 
narad była kwestya przeprowadzenia ugody 
austro węgierskiej.

Budapeszt, 6 sierpn.a Budapesti H inap  do 
nosi, że rozprawy w kwestyi ugody austryacko- 
węgierskiei obracać się mogą jedynie w dwu 
k ierunkach : albo hr. Thun zobowiąże się do 
uczynienia parlamentu wiedeńskiego zdolnym do 
pracy, albo narzuci nową ustawę wyborczą Au- 
stryi i stworzy nowy parlament za pośrednictwem 
sejmów z uwzględnieniem 5 kuryi. Gdyby się 
to p.3 stało, wtedy należałoby z kompleksu 
przedłożeń ugodowych wyjąć niektóre ustawy i 
przeprowadzić je na Węgrzech w drodze usta­
wodawczej przez Sejm węgierski, a w Austryi 
na mocy § 14. W ten sposob granica cłowa 
między Austryą a Niemcami zostałaby rozwią­
zaną , a na Węgrzech nową przeprowadzonoby 
w tej mmrze ustawę.

Zdaniem peszteńskiego dziennika ostatni spo­
sób wybrnięcia z obecnej sytuacyi najwięcej ma 
prawdopodobi bsi wa.

„Dama zawoalowana“.
Paryż, 6 sierpnia Rewela^ye C h r y s t y a n a  

E s t e r h a z e g o  w Siecle wywołują wielką sen- 
sacyę. Twierdzi on, że sam ułatwiał porozumie­
nie pomiędzy majorem E s t e r h a z y m  a pułko­
wnikiem P a t y  d e  C l a m.  Major Esterhazy 
prosił go o odnoszenie listów do Paty’egn; Chry- 
styan, jako pośrednik, był niejednokrotnie przyj 
mowany przez pułkownika.

Chrystyan Esterhazy opowiada eo następnje:
r W dwa dni po podniesieniu przez Macieja 

Dreyfusa skargi przeciwko majorowi Esterhaze­
mu, ania 17 listopada r. z., udałem się razem 
z panią P a y s ,  do biura omnibusów przy mo­
ście Alma. Byłem tam zaledwo parę minut, gdy 
ukazał się jakiś pan, idący pud rękę z damą i 
przemówił do mnie. Był to P a t y .  Powiedział 
mi:

— Dziś o godzinie 6 wieczorem przed domem 
nr. 8 przy avenue Gabriel.

N&stępnie oddalił się. Poszedłem wtedy do 
pani Pays, która czekała na moście Ałma — i 
podałem jej czas spotkania. Potem oboje, inne- 
mi drogami, udaliśmy się do majora Esterhaze­
go. O godz. 6 udałem się na avenue Gabriel. 
Tam rozmawialiśmy. Paty rozwinął przedemną 
obraz spiski „syndykatu zdrady stanu". Odda­
łem wtedy pułkownikowi Paty’emu bilecik, któ­
ry mi dał dla niego major Esterhazy. Wtedy 
on po przeczytaniu pisma, doręczył mi zamknię­
ty list dla majora. Od tego czasu widywałem 
pułkownika Paty  de Clam prawie co wieczór. 
Najniebezpieezi iejszym przeciwnikiem — zape 
wniał Paty dc Clam — jest Picąuart.

Ostatnim razem widziałem go 31 grudnia r. z. 
o godzinie 7 rano. Dnia poprzedniego Esterhazy 
mfał rozmowę z j e d n j m ze znawców pisma, 
B e l b o m m e m

Posłał mnie do Paty’ego, ażeby go zawiado­
mić, że ekspertyza znawców pisma wypadła 
dlań korzystnie, o ile to dotyczę bordereau; ale 
z drugiej strony rzeczoznawcy utrzymują, iż li 
sty Esterhazego do pani Boulancy są prawdzi­
we. Otóż major kazał powiedzieć Paty’emu, że 
sztab generalny powinien się o to postarać, aże­
by go uniewinniono na czysto, zarówno co do 
listów, j ii, i co do bordereau. Postawiłem wte­
dy pułkownikowi Paty emu następujące ultima­
tum-. Jeśli major Esterhazy nie zostanie całko 
wicie uwolniony od zarzutów przez opinię rze 
czoznawców, zastrzeli się, ale przedtem odda 
do ogłoszenia publicznego wszystkie listy Pa- 
tj ego, które wykażą, jaką rolę grał Paty w tej

całej sprawie. Na to pułkownik Paty  de Clam 
blady z wściekłości, zawołał:

— To jest szantaż... Tak mnie wynagradza 
Esterhazy za to, że go chroniłam przed wszel 
kiemi niebezpieczeństwami, które mu zagrażały... 
Teraz przyznam się do mojego porozumienia 
z Esterhazym. Potem Paty opuścił mnie i od 
tego czasu już się z nim nie widziałem".

Następnie Chrystyan opowiada szczegółowo 
o sfałszowaniu depesz, podpisanych imionami 
„Speranza" i „Blanche". O „zawoa *wanej da­
mie" mówi Chrystyan, co następuje: „To ja 
napisałem list, w którym „zawoalowana dama" 
wyznaczała majorowi rendez-vous, w które „ak 
wierzyli, lub też wierzyć chcieli niektórzy ofi­
cerowie sztabu generalnego. Ja  sfabrykuwałem 
list, obiecujący mu „dokument ratunkowy", przy 
pomocy którego miał stawić czoło swoim nie­
przyjaciołom".

Byłem u pani Pays, przy ulicy Douai. Wtedy 
właśnie gen. Pellieux prowadził śledztwo prze­
ciwko memu kuzynowi, majorowi, i zażądał, 
ażeby major doręczył mu listy „zawoalowanej 
damy". Historyę o tej damie major musiał sfa 
hrykować, ażeby wytlómaczyć sposób, w jaki 
doszedł do posiadania ważnego, tajnego doku­
mentu. Otóż kuzyn mój obiecał generałowi Pel- 
lieux, że nazajutrz doręczy mu lis y „zawoalo 
wanej damy". Trzeba było sfabrykować i te 
listy. Znalazłszy mnie u pani Pays, major Ester­
hazy kazał mi napisać literami drukowanemi 
dwa bileciki. Jeden mniej więcej brzmiał, jak 
następuje: „Dzis o 6 wieczorem przy kościele
Montrmartre. Dawaj pan baczność, ażeby pana 
nie śledzono". Drugi bilecik naznaczał rendez- 
vous przy moście Aleksandra. Major Esterhazy 
złożył te liściki generałowi Eellieux, który miał 
mu radzić, ażeby o pierwszem spotkaniu na 
Montmartre zamilczał; ale Esterhazy wykręcił 
się objaśnieniem, iż „zawoalowana dama" na to 
pierwsze rendcz-vous nie mogła przybyć, ponie­
waż obawiała się, że śledzić ją  będą agenci 
Macieja Dreyfusa.

Ostatecznie Chrystyan zapewnia, że tak zwa­
ny „dokument ratunkowy" d o r ę c z y ł  m a j o ­
r o w i  E s t e r h a z y ' e m u  P a t y  d e  C l a m.

Po śmierci Bismarcka.
Berlin, 6 sierpnia. Co Bismarck &„m myślał

0 swoim pogrzebie, odpowiada H a r  d e n ” we 
wczorajszej Zukunft :

Już w roku 1894 wskazał on jednemn ze 
swych gości wzgórze, leżące naprzeciw pałacu 
Friedricbsruh i powiedział, że tam z żoną każe 
się pogrzebać. Tego samego dnia wieczorem 
mówił znów o swym pogrzebie i wyraźnie za 
znaczył, iż nie życzy sobie, aby z jego ciałem 
wyprawiano k o m e d y e  ż a ł o b n e .

Berlin, 6 sierpnia. W kołach dobrze poinfor­
mowanych zapewniają, że cesarz odwiedzi mau­
zoleum Bismarcka we Friedrichsruh, jak tylko 
zostanie ukończone.

Berlin, 6 sierpnia. Nordd. AUg. Ztg  donosi, 
że cesarz Wilhelm z powoju śmierci ks. Bis 
marcka otrzymał telegramy kondolencyjne, a 
mianowicie: od cesarza Franciszka Józefa, króla 
Humberta, su łtana, króla poitugalskiego, prezy­
denta południowo-afrykańskiej rzeczypospolitej
1 od wolnego państwa Uranii. Prócz tych de­
pesz nadesłał książę - regent Lmtpold na ręce 
cesarza Wilhelma wyrazy serdecznego żalu po 
zmarłym.

Hamburg, 6 sierpnia. Ze strony lekarskiej po­
dają do wiadomości publicznej, że właściwą 
przyczyną śmierci B i s m a r c k a ,  było ciężkie 
cierpienie nóg. Dr. S c h w e n i n g e r  miał już 
w październiku ubiegłego roku oświadczyć ro 
dżinie księcia, że dni jego są policzone.

Hamburg, 6 sierpnia. Car rosyjski nie przy­
słał telegramu kondolencyjnego rodzinie Bi­
smarcka; dopiero dziś nadszedł list od mini­
stra spraw zagranicznych hr. Marawiewa. Do­
nosząc o tem Hamburger Nachriehten dodają, 
że hr. Murawiew był osobistym przyjacielem 
Bismarcka.

Wojna hiszpańsko-amerykańska.
Nowy York, 6 siarpnia. New York Herald 

donosi z W a s z y n g t o n u ,  że prezydent M ac  
K i n l e y  postanowił w zatoce P a g o - P a g o ,  
na wyspach Samoańskich, odstąpionej w r. 1878 
Stanom Zjednoczonym, urządzić stacyę węglową.

Postanowienie 1o jest zasudniczo przeciwnem 
polityce byłego prezydenta Stanów CI e v e 1 a n- 
d a  i daje poznać N i e m c o m ,  że S t a n y  Z j e ­
d n o c z o n e  n i e  z a m i e r z a  ą w c a l e  z r z e ­
k a ć  s i ę  p r a w ,  p r z y s ł u g u j ą c y c h  i m n a  
o c e a n i e  S p o k o j n y m .

Rzad Unii przygotowuje wysyłkę znaczniej 
szej p« tyi węgla do wyżej wymienionej zatoki, 
a czyni to, — jak zapewniają w dobrze poin­
formowanych kołach — ze względu na m o ż l i ­
w e  z a w i k ł a n i a .

Nowy Jork, 6 sierpnia. Evcning Post donosi, 
że postanowiono bezzw łoczni wysadzić wojsko 
na kilku punktach północnych brzegów K u b y .

Powstańcy kubańscy zdobyli miasto Gibarę.
Londyn, 6 sierpnia. Times donosi z Nowego 

Jorku, że dowódcy wojsk amerykańsk icb, stojących 
pod San Jago na Kdbie, wystosowali adres (?) 
do generała S h a f t e r a ,  w którym domagają 
się odwołania tychże wojsk do ojczvzny, ponie­
waż inaczej żołnierze amerykańscy wyginą 
skutkiem chorób.

Rokowania pokojowe.
Madryt, 6 sierpnia. Wszystkie osobistości ze 

świata politycznego i wojskowego, z któremi 
konferował S a g a s t a ,  oświadczyły się za na- 
t y c h m i a s t o w e m  z a w a r c i e m  p o k o j u  ze 
Stanami Zjednoczonemi.

Madryt, 6 sierpnia. Liberał ogłasza rozmowę 
jednego ze swych współpracowników z marszał 
kiem M j r t i n e z  C a m p o s’e m , który oświad­
czył , iż jest bezwarunkowym zwolennikiem po­
koju.

Madryt, 6 sierpnia. C a s t e l  a r ,  który obe­
cnie jest chory, zawiadomił S a g a s t ę ,  iż jest 
za zawarciem pokoju. Jednakże Hiszpania po­
winna — jego zdaniem — okazać się energi­
czną wobec Stanów Zjednoczonych i starać się 
uratować swe prawa zwierzchnicze na Porto- 
riko.

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca
Michał Konopiński.

N A D E N l u m :
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 

od Redakoyi.)

Podziękowanie.
Czcigodnemu Drowi Ludwikowi Sch n ei-  

drowi za skuteczną pomoc lekarską i troskli­
wą opiekę, ja c ą  otaczał mnie w czasie mojej 
cnoroby, składam niniejszem serdeczne podzię­
kowanie wraz z wyrazami niewygasłej wdzię­
czności.

Kraków, 6 sierpnia 1898.
M ichał B ałuck i.

Skład fortepianów
W. Barabasz i  S p .

Kraków, Rynek 1 3 .  611

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, 5 sierpnia 1898.
Jółr. et:

Renta austryacka papierowa . . . . . 101 90
„ „ s r e b m a ................................ 10! 70

4% renta austryark* z ł o t a ........................... 121 85
4 1. „ „ koronowa . . 101 30
4 % „ węgierska z ło ta ................................ 120 SJ
4 % „ „ koronow i PS 8 '
Akcye Banku austro-węgierskiego . . . . 910 _

„ k red y to w e ................................................ 364 2 .
Londyn ................................................................. 120
M a ra i. 58 80
20-to M a r k ó w k i........................... 11 75
20-to F ra n k ó w k i...................... 9 53
Włoskie banknoty . . . . 44 30
D u k a i y ................................ 5 63
W ęgie^kie Losy P r e m io w e ........................... 159
Losy tureckie ...................................................... 61 10
Akcye A n g lo b a n k u ........................................... 158 _

„ U n io n b a n k u ........................... 298 _
„ Bankyerein '  . . 26S 50
„ L a e n d e rb a n k u ...................................... 229
„ Kolei Lwowsko-Czerniowieckiei . . . 294 . .
„ „ P o łu d n io w e j................................ 77 15

,  E l b e t h a l ...................................... 265 75
„ „ N o rd b a h n ...................................... 3410 _

„ dtaatsbaon 362 f>0
„ „ A ip in e ........................................... 167 2)
„ Tureckie T a b a o z n r ................................ 134 50

R u b le ...................................................................... 126 76

Rerliw, 5 s ie rp n ia  1898
Banknoty a u s t r y a c k ie ...................................... _ _
Krótki W i e d e ń ................................................ _ _
Banknoty rosyjskie _ _
Krótka Warszawa . . .  * ........................... _ _
4lj ,% Listy P o lsk ie ........................................... _ _
Renta w ło s k a ................................................. _ _
Avcye kre.V -w n austryackie........................... _ _
B bie Ultimo -- —

Wiedeń, 6 sierpnia 1898.
Spirytus gotowy 19 50
Cena nafty ............................................................ 17 50
Pszenica na j e s i e ń ........................................... 8 15
Żyto p.a je s ie ń ...................................................... 6 70
Owies na j e s i e ń ................................................ b 67

b 22

Cannlk Izby handlowo) f przemy­
słowa) w Krakowi*.

z d. 6 sierpnia 1898 r. godz. 1-sza w południe.
Złr. wal. austr

1. Walały.
Ruble p a p ie r o w e ...........................

płacą żądaj*

126 60 127 20
Marki uienreckie 58 70 58 90
Franki p a p ie ro w e .....................
20-to frankówki w złocie . ■

47 40 47 80
» 51 9 66

II. Listy Zastawia
5)4 Listy zast. prem. Ranku hip 110 _ 111 —
41', % Listy zastawne Banku hip ioo 50 101 25

96 75 97 50
4llt % Listy zastawne Banku kraj. 100 76 101 7a
4 n n n n 98 _ 98 50
4)4 Listy saat. gal. Tow. kredyt

ziem. nieok...................................... 97 76 9“ 75
5)4 L. zast gal. T. kr. ziem. 41-letnie 97 76 98 75
» % L. zaet. gal. T.kr. ziem. >o letnie 40 97 —

III. Oh lluasys 1 pażyozkl.
4% Galicyjskie obUga-yf propinać. 97 76 98 75

P iłrczk a  krąj iwa t  r. 1873 — - — —
Potyczka krajów* z r. 1893 . 97 to 98 to

4)4 Pożyczka miasta Lwowa . . 96 76 96 76
5 % Obligacje komun. Banku kraj. 10* 2a lud 26
U I  54 „ n r f> I0C - — -
4 *  Obligacje kolejowe . . . 97 50 98 50

IV Lssy
Losy miasta Krakowa . . . . 27 — <8 _

Btamsławowa 50 - 53 -

V. Akoya.
‘ k-iye Banku krsdrt. we Lwowie - _ _ _

- “ F t f  - - • 381 _ 385 _ .
„ „ Galie, dla handlu i
przemysłu w Krakowie 207 50 217 60

Akiye kolei Karola Ludwisa 211 2 ’2 50
„ kolei Lwów-Czerniowes-Jatfj 293 — 294 50

Kursa są notowane bet kuponu btwta ttórr »ię obfnT*
ooobn*

Przr inek I ukłaiack, ni sttadkaik I zaplsaek
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły ludowej".

1 Najlepszą wody no picia w czasie nie- 
oezpieczeóstwa zarazy

jest wypróbowany w takich wypadkach i przez 
powagi iekarskie zawsze zalecany

Jest on zupełnie wolny od organicznych 
pierwiastków i służy na najznośniejszy napój 
tam zwłaszcza, gdzie woda studzienna, lub 
sprowadzona wodociągami jest podejrzanej war­
tości i smaku.
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H T Ulica Ferdynanda Nr. 32 "MMI 
vis-a-vis „Platteis.“ 1II. Staila M o n ; u i  H hal? rosijsłiej i  Praoze, S9 ~Administracya i magazyny-^® 

ul. Władysława 17.

poleca prawdziwą rosyjską herbatę karawanową z ostatniego zbioru, uznaną za najlepszą, 
rawdziwy rulm JamalRa“ aż do oryginalnych flaszek Kingston.

Pisem ne zamówienia załatwia spiesznie i jak najlepiej moj oddzielny oddział wysyłkowy. 64 34 0
M eble b am b usow e w łasn ego  w yrob u . W y sy łk i w yżej 10 złr. w . a. następują  op łatn ie . I llu stro w a n e  cen n ik i zadarm o i op łatn ie .

Od 1 września b. r. S
pod przystępnymi warunkami. 1295 1 3 
M. Steli lik , Kraków, Rynek gł. 7.

Pomocnik handlowy
z działu papierowego i korzennego — 
znajdzie pomieszczenie. — Zgło­
szenia pod lit. H. Z. przyjmuje Dru­
karnia Związkowa, ni. i .  Jana 
Air. 13 w Krakowie. i3oi 1 2

W Ł O S Y  z T W A R Z Y
usuwa na zawsze , za eo się ręczy, wyciąg ro­
ślinny perfumeryi Jilek w Cieszynie. Niszczy 
korzonki włosów, które wypadają i ponownie 
już nie wyrastają. Nie jestto depMoryum. Cała 
flaszka na silniejszy porost 5 z ł r . , na słabszy 
złr. 2 60. wysyłka za powziątkiem. 1300

A D  p  Wszystko doszło — dzię- 
■ U i  kuję — żal owładnął umysł 
i serce bardzo boleśnie — nie mogę 
zrozumieć i wytłómaczyć sobie tego — 
wobec czego trudno na razie więcej 
wyrazów skreślić!

Będę w mieście — 9 — 17 — ocze­
kuję z upragnieniem  ! ................  1302

Przemyskie Towarzystwo wojskowo- 
naukowe i kasynowe

poszukuje restauratora z kaucyą 
lub innem zapewnieniem. — W olne po­
mieszkanie i lokal restauracyjny. — Bliż­
szych wyjaśnień udziela zarząd T ow a­
rzystwa. — Zgłoszenia przyjmuje do 
dnia 20 sierpnia b. r. 1303

7 r in ln v  m lO P 7 9 r7  1 wyższemi studyami —LU. 111} IIMGuŁiIIl teoretyczny i praktyczny 
wedle najnowszych wymagań — znający wyrób 
serów krajowych 1 zagranicznych, rozbiór 
tychże produktów analityczny — lat 28 , żo­
naty — poszukuje posady.

( W a  m O IO łk  obszaru 3046 mrg., w tym lasu 
"JWd IH d Ję lM  tramowego rębnego 2650 mrg , 

do sprzedania razem lub osobno. Do kupna 
potrzeba 195.000 złr. Dług banku 30.000 złr 
zostaje.

Majątek przy Krakowie
cem i dobremi budynkami. Potrzeba kapitału
24.000 z łr , bank. zostaje.— H a ją te k  1000 
mrg., z tego lasu 600 mrg. Potrzeba kapitału
54.000 z łr ., bank zostaje.
M ajątki, wille, folw arki. Młyny,  

k a m ie n ic e ,  f a b r y k i ,  d zierżaw y,  
h o te le ,  sk le p y  do sprzedania.

Poleca się guw ernantki, bony, otieyaiistów, 
pisarzy pro w  ntowyeh i wszelką służbę tak miej­
ską jak i wiejską. 1229 3 3

Agencya Ludwika Krassuskiego, 
Kraków, Mały Rynek 5, I. p.

Nauczycielka poszukuje posady do 
udzielania przedm io­

tów szkolnych, języka francuskiego i 
muzyki. A d res: Ś. Z. 1. 154 poste 
restante Tarnów. 1263 3 3

Esencyę octową ;°,truohS *
wego, dc potraw i ogórków; flaszka esen- 
cyi za 25 et. wystarczy na 4 litry octu;

Mydło czeremchowe np£
ze wszystkich mydeł toaletow. ; usuwa 
p i e g i ,  l i s z a je  ,  p lam y  i wszelkie 
wyrzuty skórne, cena 30 e t . ;

Ziółka piersiowe Dr See-
h llP flP P f) J6<1yny środek przociw 
U U I "J*3I & , katarom , kaszlowi, za- 
flegmieniu, chrypce itd., paczka 20 ct., 

poleca 1277 55 0

apteka I Ł  P R O B f f  A,
Kraków, Rynek gł. Nr.

1 4 ,  A
I. Nr. 13. X 
o o o o o e

Tysiąc Guldenówzloży kancyi w,_kształcony m ło­
dy człowiek, szukający w Krakowie lub 
na prowincyi posady kasyera, adm ini­
strato ra itp. Włada językiem polskim 
i niemieckim. Zgłoszenia pod „A. P. 
1870“ poste rest. Kraków (za oKa- 
zaniem kwitu inseratowego). 1256 3 3

Kilka

8R0WEBOV
O  PN EU M A T Y K Ó W
p  bardzo mało używanych,

jest tanio do sprzedania 
w Składzie Maszyn  

do szycia 885 15 o

J. IWANICKIEGO NASTĘPCY,
K raków , R ynek  gł. 25.

Sm e r
preparat do 

kąpieli, 
do

codziennego 
mycia 
i do 

wzmacniania 
nóg.

Aparat
„ Ł o n g life "

do
samodzielnego

oczyszczania
powietrza

w
pokojach.

Kubki do podróży
papierowe, gu­
mowe i metalowe 

składane.
R z e m y k i

do podróży.

Necesery podroźne. 
Poduszki podróżne
do wydymania

s a ty n o w e j
p l u s z o w e

skórzane.
•  •!

L a k iery
na  k a p e lu s z e .

F a r b y  
do farbowania 

materyj. 
F a rb y  do piór.

Mydło „Maypole“
do farbowania 

materyj.

REM I SPÓŁKA
Rynek 37, K raków , linia A-B

polecają 1002 3 0 
po cenach najumiarkowańszych.

Podeszwy wkładkowe. 
Pantofelki do kąpieli. 
Pantofelki domowe. 

Wachlarze z liści palm 
Wachlarze japońskie.

Artykuły chirurgiczne.
Towary gumowe hygien. do celów sanitar, 

Papier do klosetow.

Perfumy i Woda koionska. Przybory do golenia. Mydła, 
Wody i Pudry toaletowe. Odol, Kalodont, Agatol i inne 
środki do pielęgnowania zębów. Środki kosmetyczne. 

Przybory toaletowe.

-S
Lodownie pokojowe 

Lodownice do robienia 
lodów. 

Aparaty do robienia 
wody sodowej.

Opal,
F  erax©lin, 

Renzolfnar,
Benzyna, 

M y d e ł k a  
i inne środki
do czyszczenia 

sukien  
z p l a m .

Lakiery, Kremy i Pasty
do odnawiania i odświeżania żół­
tych, zielon. i czarnych bucików.

W anny, Miednice
gumowe 

do  p o d r ó ż y .
Środki do kąpieli

lecznicze.
Czapki i Kapelusze

do

Aparaty,Taśmy, 
Rękawiczki 

i Gąbki
do nacierania 

eiała.
• _______________ g

*
Plasterki na nagniotki „ M e i s n e r a ^  

i „ W a s m u t l ia .* *
Plaster dla turystów „ L u s e r a .“ 

Tynktnra na nagniotki „ C l a v e t ł i y l . “

Przybory
do

rybołówstwa 
H am aki 
dla dzieci 

i dorosłych.
Lawn-tennis.
K rokiety. 

Kule  i Kręgle.

Huśtawki. 
Przybory 

g im n a s ty c z n e  
ogrodowe. 

BALONY i PIŁKI 
gumowe  
w różnych 

g a tu n k a c h .
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P. T. Panie
mają sposobność do zaopatrzenia się

wszeik. rodzaju znanej fabryki światowej

i  Federer & Piesea w Pradze,
której FILIA otwartą została 
przy ul. fcrodzkiej pod Nr. 4 

w K rakow ie.
Sznurówki począwszy od złr. 1*—  w. a. 

w wielkim wyborze. 130-5 1 2

*
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J. A. JBACZEW SKI we Lwowie
C. K. DOSTAWCA NADWOBNY. 1130 2 0

| ,  spirytus | E sjrit fle Yin M a rp e fl’or
2  i: * ------------- —

!  * *
LUl LU 

: <

pierw szej próby

el  el j  l e p a z  e j  j  a ,  l t  o  6  o  1

I  5  K u r .  ?
i c ;  s -

i t a ó  m o ż n a  w w ą d z ł e . 70 35 36

Najlepszy i najtańszy środek do czyszczenia zębów,

Osobliwości z chemicznego laboratorium  
kosmetyków

Dr. Roberta Fischera
d o k t o r a  c h e m ii  1 k o s m e ty k a ,

Wiedeń, i., Habsburgarga&se 4, II. piętro.

na i ł o s o i  itipuatoii
W ło s y  n a  tw a r z y ,  r ę k a c h ,  r a m io n a c h  Itd .

tępi się drogą chemiczną za pomocą środka Epilatoire. Sposób je s t  prosty, nie sprawia­
jący bólu, Birutek powilny, ale niezawodny, Epilatoire mszizy bowiem po d łu ż sz e m  używa­

niu korzonki włosów zupełnie i przeszkadza ponownemu porostowi niezawodnie.

C e n y  o s o Tfc> 1 i w  o ś o i :
ś r o d e k  tę p ią c y  w ło s y  (Epilatoire) do zupełnego wytępienia i prze­

szkodzenia ponownemu porostowi, mały f l a k o n .................................złr. 5-—
wielki f l a k o n .................................„ I  O1—

P a s t a  (T e ln t)  do natychmiastowego usunięcia włosów z twarzy, ramion
i t. d., k aw a iek ............................................................................................„ I* —

K r e m  p rz e c iw  p ie g o m , słoik  .......................................................................„ 2 —
O z o n ,  w wodzie uwięziony, flakon (*/„ l i t r a ) ............................................................„ 1.25
W o d a  b lo n d  (bltndeur), flakon ( '/ ,  l i t r a ) ............................................................ „ 3‘—
„ F o “ , materya do farbowania włosów, karton jasnego do czarnego po złr.

I * 20 do złr. 3*— i .......................................................................................5‘—
P u d e r  E m a i l ,  puder na dz ień , 3 odcienia, karton z r ó ż e m ...............................  3 '—

karton bez r ó ż u .............................  2*—
Ś r o d e k  przeciw czerwoności nosa, k a r to n ................................................................. „ 2‘—
K o s m e ty c z n y  p ia s e k  k w a r e o w y  do usunięcia trądzików . . . .  „ I -5»

Broszurki o ozonie i zastosowaniu poszczególnych osobliwości za darmo i opłatnie. 
Świadectwa o nieszkodliwości wyrobów można przeglądać, jak również tysiące listów obej­
mujących podziękowania z całego świata. — Wyjaśnienia we wszelkich sprawach kosmefy- 

cznycb za darmo, także listownie. 655 5 10

W ysyłka tylko za zaliczką.
Dostać można w  K r a k o w i e  w aptece M . B r o n ia ,  Rynek główny Nr. 13.

GRAND-HOTEL NATIONAL, W I E D E Ś , I I .,  
T a b o r s t r a s s e  1 8 .

Z dawien dawna znany hotel familijny, odnowiony. 200 pokoi o d 'i  złr. wzwyż wraz z obsługą 
i światłem. Łazienki, k urząd telegraficzny i stacya telefoniczna w domu. Korzystne położenie 
dla zwiedzających wystawę jubileuszową. W czasie wystawy ceny nie są nodwyższone. Dworce 
kolejowe i przystanek żeglugi parowej tuż w pobiiżu. Tramwaj i omnibus z przed domu we

wszystkich kierunkach. 766 13 16
"W" y b o r a a  r e s t a a r a o y  a. .

W in d a  d o  w y c ią g a n iu  o só b . F . M . M a y e r ,  właściciel.

a
ZAKŁAD JUBILERSKI

A .  r  m  a t  o  w i c z
(R yn e k  g łó w n y  Nr. 17  w Krukow ie )

poleca swój Magazyn wyrobów

/.lot,rfli ft srebrnych.
Przyjmuje wszelkie zamówienia na wyprawy ślnłme. — Uskutecznia 
zamiany i reparacye po cenach umiarkowanych. 56

W  Srebro chińskie po cenach fabrycznych.

K .  % l  i ; L I \ H k l

l i  H i l

W a g i

optyk w K R A K O W IE ,  
R yn e k  39 , lin ia  A -B ,

poleca wielki wybór l o r n e t e l c  t e a -  
t r a l n y o ł i  i  p o l o w y o h ,  po

bardzo niskich cenach, mianowicie: 
Teatralne czarno emal. złr. 3'90, 4 50, 5-25, 6-25 

„ niklowane . . . złr, 4 50, 5 25, 5-50
„ aluminiowe . . . złr. 6-50, 7-50, 8-—
„ opraw a z konchy złr. 6 50, 7 25, 8-—, 10 —

Polowe czarno emaliow. złr. 6-75, 7 50, 8 '— , 8*50 
, nikl. 8 szkieł ,A lpenglas“ złr. 6*— , 8-50
, alumin. 8 szkieł „Alpenglas* złr. 11'—

C eny rozum ią s ię  z śkorkow . fu tera łam i 
a p rzy  p o łow y  eh. i z paskiem . 1100 26 o

w o d n e  b u d o w l a n e  25 cm. złr. — -70
60 . ,  !■—9 9  9 9  99

M i a r y  2 0 t o  - m e t r o w e  złr. 2-80 do 4*50

, Egzekucyjna sprzedaż dóbr tabularnych Pawliko- 
wice wraz z p a r o w ą  f a l a r y R ą  c ł a c ł i ó -  
w e k  odbędzie się dnia 2 9  s i e r p n i a  To. r .
o godzinie lOej przed południem, w c. k. Sądzie kra­
jowym w Krakowie, biuro Nr. 22 .

W Fawliko wicach, oddalonych tylko o 4  kilomtr. 
od stacyi kolejowej Wieliczka, znajduje się nieprze­
brana ilość znakomitej glinki. 1242 2 4

Z aw iadam iam y Szan. O db iorców  n a szy ch , że w y łączn e  
A zastęp stw o  d la  G a licy i i  B u k ow in y  k ó ł „H um ber“ z fab ryk  
A w B eeston  W olrerh a m p to n  i C oven try  o d d a liśm y  firm ie

I M. Gnstowtcz i Spółka
we L W O W IE , ulica Akadem icka Nr. 3. 

Humłoer & Co. Ltd.

I Be e s t o n  Wo h v e r h a mp t o n ,  C o v e n t r y  
10342130 England.

= My palacy
oświadczamy niniejszem publicznie i wszystkim, którzy chcą palić dobry tytoń 
w fajce, podajemy do wiadomości, że to możliwe jest tylko z „Mórathonem.“ 

Cóż to jest „Mdrathon ?
„Mórathon“ jest to woniejąca miSszanina ziół, k tóra dodana do tytoniu, 

nadaje dymowi wspaniały zapach, usuwa szkodliwe działanie nikotyny, a 
przeto jest bardzo zdrową.

Palący! Spróbujcie „Mdrathonu“, żądajcie wszędzie ktoMorathonu
bowiem spróbuje „Morathonu", ten już nie może palić bez „Morathonu/

Wyjąwszy trafiki, dostać go można wszędzie. Gdzie nie ma składu, tam 
wysjła za zaliczką po złr. P26 opłatnie główne miejsce wysyłkowe:

Móratłi a Droguery a
„pod bobrem" w G B A C 1J.

B a r d z o  p o p ła tn e  d la  o d s p rz e d a ją c y c h .  — Oryginalna paczka 30 cen t., paczka
na próbę 10 ct. — Liczne Ui,nan!a.

Główny skład: FELIKS GRIENNTEIDL, W IES, I., Sonnenfelsgat.se 7.
Telefon Nr. 3491. 1122 4 7

Sklep
przy ul. św. Tomasza 8 każdego  
ezaau do wynajęcia. 1241810

W Zakopanem
d o  s p r z e d a n ia  „ w i l l a  N ałęcz"  z ogro­
dem, w pięknem położeniu przy ul. Chrameówki, 
obok willi Dra Baranowskiego z Warszawy — 
wraz z całem urządzeniem wewnętrznem.

Bliższej wiadomości udziela : Dom komisowy 
A. Modlińskiego w Zakopanem, lub właściciel 
Z. Kędzierski we Lwowie, ul. Ochronek Nr. 4. 

1156 8 10

WĘGIEL KAMIENNY 
i koks

najtańszy i najlepszy, w całych wago­
nach, sprzedaje Dom komisowy i spedy­
cyjny Menderera w Przem yślu.

1283 53 104

otrzymuje się przez użycie K r e m u  tw a r z o ­
w eg o  J .  W iś n ie w s k ie g o , który w prze­
ciągu kilku dni usuwa piegi, llsz ‘e , wągry 
I wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą

W  K r a k o w i e  skład: J. Wiśniewski, Stra- 
dom 7 , droguerya; w e L w o w ie :  Fridrich 
i Beacock, ulica Hetmańska Nr. 4 ; w  B o*  
“h n i ■ Jan  Michnik, droguerya. — Z powodu 
licznych podrabiań uprasra się wyraźnis zadać: 
„Krem Jakóba W iśniewskiego, magistra farma- 
cyi“. S ł o ik  *60 c e n tó w . 1235 69 0

Zarząd dóbr Brześciany,
poczta RAJT ARO W ICE, m a  n a  
s p r z e d a ż  8  b u h a j -  
3ł ó w  i  1 5  o l e i ł o  w róż­
nym w ieku , z obory zarodow ej, pół 
kr * i oldenburskiej, po cenie 40 ct. za 
kilogram żywej wagi, ludzież I l O O  
s z t u k  d ę b ó w  od 12 cali 

grubości. 1274 3 6

mm
#
<mm
m

mmmm
#mmm

Są do sprzedania 
po cenach znacznie 

zniżonych

]

w fa b r y c e  pojazdow
dawniej

Adolf Meissner,
teraz 1125 6 6

Henryk GOLLENHOFER
w Krakowie,

Plac Matejki Nr. 4.

• • • «  m m m m m

Zakład fotograficzny
w N o w y m  S ą c z u ,  w najpiękniejszej 
ulicy miasta — z wyrobioną klientelą — 
z 4000 rocznego obrotu, jest natychmiast 
pod bardzo przystępn. warunkami do 
sprzedania z powodu wyjazdu w ła­
ściciela, który w mieście prowincyonal. 
pozostać nie chciał. Zaznacza się, że 
Nowy Sącz jest znakomitem miejscem 
dla 2 fotografów, gdyż jest tam tylko 
jedna konkureneya.— Zgłoszenia przyj­
muje A d o lf Feiner, właściciel .b a ­
zaru* w Nowym Sączu. 1288 2 2

IbfiG D A tąw Ę OTRęByi 

h Z N W K M F D d M E M 1
działała n a  skórę nadafoe

' ‘S S S g f f f l T -
Zartgrąję zapenasuyka ijjnfljr.

WYŁĄCZNY WiraiŁ

W! Ii; I  ŁUG
f i s

Soki Owocowe
dla cukierników i fabryk

Płynną treść (mięso) moreli i brzoskwiń w li­
trowych flaszkach po 52 et., w półlitrowych fla- 
szkaet po 35 et. — przy odbiorze eo najmniej 
pięcia flaszek — poleca H e r m a n  T a n ss ig ,  
f a b r y k a  m a u io la d y  i s o k ó w  o w o -  
w y c h , P r a g a - K a r l i n .  853 12 0

F O R T E P IA N Y  Z  M ECHANIKĄ A N G IE L S K Ą  N A JZ N A K O M IT SZ E J W  A U ST R Y I l- ABRYKI

S P R Z E D A J E  P O  T Y S IĄ C  K O R O N  W A L . A . G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  K R A K Ó W .

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A Szyjewsld.


